


NASZ KONKURS
na najnieprawdopodobniejsze głupstwo

N asz  „ K o n ku rs  na  na jn iepraw do­
podobniejsze g łu p stw o “ m ia ł się za ­
kończyć w d n iu  1 łipca. Ze w zg lę­
du jednak na d u ży  n a p ływ  zgłoszeń  
term in  zam knięcia  został przesun ię­
ty  na dzień 15 łipca- b. r.

Praktyczny chem ik.
Pewien profesor uniwersytetu, ko­

rzystając* z wolnej godziny pomiędzy 
wykładami, udał sit; do swego gabi­
netu, celem popracowania nad rozpo- 
czętemi doświadczeniami z dziedziny 
chemji. Ponieważ w pokoju było bar­
dzo zimno, — zapalił własnoręcznie 
w piecyku i oddał się pracy. Gdy na­
deszła pora wykładu, profesor zauwa­
żył, że ma obie ręce siln ie powalane 
węglem i zakłopotał się bardzo, gdyż 
nie chciał iść tak zabrudzony na salę 
a w pracowni nie miał ani kropli 
wody, aby sie umyć. Poradził sobie 
jednak po chwili nam ysłu inaczej. — 
Ponieważ posiadał pod reką. wielki 
piec do topienia metali, w ytw arzają­
cy równocześnie ciśn ienie kilku ty ­
sięcy atmosfer, napełnił go łomem że­
laznym i następnie płynnem żelazem, 
pod wysokiem  ciśnieniem  oblał obie 
ręce, zyslkując oprócz śnieżno białej 
skóry, jeszcze kilka garści niezwykle 
pięknych djamentów, skrystalizow ar 
nych z w ęglowego pyłu. Profesor na 
najbliższym  wykładzie opublikował 
swój praktyczny wynalazek, łatwego  
wzbogacenia się. „Aniela";

B a lla d a  sentym entalna.
Pew ien młody Hans, pionier z pod 

rasistowskiego sztandaru postanowił 
założyć własną, wzorową rodzinę. Po 
długich, skrupulatnych poszukiwa­
niach znalazł stosow ną kandydatkę 
na żonę w okazowo-rudej jak i on 
Bercie, zaopatrzonej plikiem  metryk  
do setnego pokolenia. Fakt ten zdo­
pingował jego pedanterję w przestrze­
ganiu hasła rasowej sam ow ystarczal­
ności. Od tej chwili n ie przyjął już 
pomocy rąk, które mu m ogły ułatwić  
życie, jeśli w ątpił w 100-procentową 
czystość ich rasy.

W szystko więc m usiał robić sam. Bo 
Wjszystko chciał mieć naj-naj... lepsze 
i najczystsze. W odziedziczonym po 
ojcu losie zaczął wznosić swą w ym a­
rzoną fermę czystej rasy. Ścinał więc 
drzewa, obrabiał je i budował.

Hans był duży, ale dom m iał być 
jeszcze w iększy — praca była mozol­
na, szła zwolna, a narzeczona była nie­
cierpliwa. Dla zabicia czasu dał jej 
do czytania Książkę: Życie zaczyna
się jutro". I budował dalej z zapałem, 
pocił się i rudział jeszcze bardziej na 
słońcu. A Berta zm ieniała się  w coraz 
grubszą Bertę i n iecierpliw iła się co­
raz bardziej. Uspokoił ją na dłuższy 
czas nowym tytułem  książki: „Życie 
zaczyna się po czterdziestce". I ciął 
dalej drzewo, ciosał, mierzył, rznął — 
budował. A le Hans był coraz słabszy, 
drzewa coraz cięższe, a Berta coraz 
pełniejsza instynktów  macierzyńskich  
1 marzeń o ultrarasowyni dziedzicu  
ich krwi i ambicyj.

W reszcie gdy oboje m ieli już sre­
bro we włosach, Hans powiódł Bertę 
do ołtarza. Byli u mety. W miejscu, 
gdzie' dawniej byt las, a nie było do­
mu, powstał dom, a położył się las, 
całkiem  jak Hans i Berta w pierwszą
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własną noc w w łasnym  domu. Przez 
okno sypialni patrzało sm utnie osta­
tnie ostałe, sm ukłe drzewo,, które z po­
wodu sw ej bliskości stało się tematem  
ich pierwszej m ałżeńskiej rozmowy. 
Zmęczony długą budową Hans, na 
krótko przed zaśnięciem  zwierzył się 
Bercie, że z tego ostatniego drzewka 
za oknem zrobić m usi jeszcze piękną 
kołyskę dla projektowanego dziedzica 
krwi i am bicyj cierpliw ych rodziców. 
A propos cierpliwości starał się po­
cieszyć żonę przypowiastką o w ieko­
wym turezynie Zaro-Adze, który to 
w setnym  roku życia m iał jeszcze po­
tomków.

I padło nazajutrz ostatnie drzewo 
dziedzicznego lasu i w rękach Hansa 
zmieniło się wkrótce w w spaniałą ko­
łyskę.

Radosna Berta i dumny Hans siłą  
swej twórczej wyobraźni dojrzeli w tej 
kołysce małą, krzykliwą, rudą głów ­
kę. Zdawało im się, że już kołyszą  
swoje rasowe szczęście.

A w rzeczywistości było zupełnie 
inaczej, p ilny bowiem Hans nie spo­
strzegł się, że ścięte przez niego drze­
wo było jego własnem drzewem gene- 
alogieznem. „Gustaw".

Mistrz Pędzelek.
Malarz Pędzelek był rzeczywiście 

mistrzem w swoim zawodzie. W iernie 
odtwarzał naturę żywą i martwą i io 
wprost’ do złudzenia tak, że nieraz 
nie można było odróżnić przedmiotów  
nam alowanych od prawdziwych.

Gdy na ścianie wym alował krowę, 
służąca pana Pędzelka codziennie doi­
ła  i>o kilkanaście litrów m leka i aż po 
tygodniu zorientowała się, że jest to 
tylko rysunek łudząco podobny do 
krowy.

Ofiarą padł również pies pana P ę­
dzelka. Skoro pies zobaczył nęcąco 
wym alowaną przez swego pana szyn­
kę na starej wierzbie, zaczął ją obgryzać 
i dopiero gdy przegryzł drzewo eto po­
łow y spostrzegł swoją om yłkę i prze­
konał się, że został haniebnie oszu­
kany.

W reszcie pan Pędzelek pomalował 
drewniane kule na kolor jaj. Jaja ta­
kie podsadzi kwoce, która wkrótce 
wyprowadziła gromadę kurcząt, i te,
0 dziwo, okazały się nadzwyczaj silne
1 zdrowe.

W końcu genjusz pana Pędzelka od­
dał przysługę staremu kotowi, który 
był prawie, że ślepy i nie potrafił już 
złowić żadnej m yszy. Ponieważ pan 
Pędzelek stwierdził, że wzrok kota 
wrażliwy jest jeszcze tylko na kolor 
czerwony, pom alował w szystkie m y­
szy na czerwono i odtąd gospodarz 
pozbył się plagi z domu, bowiem stary  
kot w yłow ił w szystkie myszy.

Marjaii Kowalów.

Dziwny człowiek.
W iele możnaby powiedzieć o eks­

presji jego m uzyki. Niedawno wobec 
grona znajomych popisywał się w ła­
sną kompozycją p. t.: „Burza na mo­
rzu". Grał tak niewym ownie burzli­
wie, że w szyscy słuchacze dostali 
choroby morskiej. Oddaje się  również 
nam iętnie sportom. Jako szybkobie­
gacz, może się -pochwalić n iebyleja- 
kim rekordem. Potrafi tak szybko

biegać naokoło stołu, iż samego siebie 
przegania. Chlubi się  również rekor­
dem w dziedzinie w ytrzym ałości. Otóż 
nabiera w usta lodowatej wody, siada  
na rozpalonej płycie i czeka, aż ta wo­
da się zagotuje. Znane jest również 
jego wojownicze usposobienie. K iedyś 
tak bił się z własnem i myślam i, iż 
m usiała wkroczyć policja. K. M.

Polow anie n a strusia.
Czarny postanowił upolować stru­

sia. a że łysinę m iał jak strusie jajo, 
nie potrzebował już żadnej innej bro 
ni. Tylko pom yślał:

Ł ysina moja to najlepszy sposób; 
niechno ją tylko zobaczy struś, zła­
pie się na nią, jak mysz na słoninkę. 
To mówiąc, poszedł na pustynię i wko­
pał się w piachy, aż po czub. Naze- 
wnątrz w ystawało tylko tyle jeg*o ły ­
siny, ile w ystaje strusiego jaja, do 
połowy w piasek wkopanego. Czarny 
czekał. Wkrótce nadeszła strusica i, 
zoczywszy zdała jajo, spoziera ku nie­
mu raz lewem, raz prawem okiem. 
W reszcie usiadła jako dobra matka. 
Tego tylko brakowało. Dziki złapał 
strusicę za nogi i zanióssl do domu.

Nik.
Łatające  serce.

Było to w czasie W ielkiej W ojny. 
Patrol polski, złożony z kilku legjo- 
nistów przeszukiwał okolicę pewnego 
małego miasteczka. Owocem tych po­
szukiwań było schw ytanie szpiega. — 
Nazajutrz miano go rozstrzelać. Pod  
słupem ustawiono s1 -aząńea, dziesięć 
lu f skierowało się w serce delikw en­
ta. „Ognia"1 zakomenderował -oficer, 
zagrzmiała -salwa. N ieszczęśliw y za­
chwiał się i upadł. Lekarz zbliżył się  
do ciała, aby stwierdzić śmierć. Lecz 
o dziwo! Doktór nietylko nie stw ier­
dził zgonu, lecz oznajmił, że niedoszły  
skazaniec jest zaledwie lekko zranio­
ny. Nieudolność strzału żołnierzy była 
całkowicie wykluczona, gdyż szpieg  
zraniony był w m iejsce, gdzie zazwy­
czaj znajduje się  serce Skazańca ura­
tował jego nieopanowany strach, bo 
gdy żołnierze dali ognia, serce jeńca  
uciekło nagle do pięt i wróciło na 
m iejsce dopiero po odzyskaniu chwi­
lowo straconej przytomności.

W icek W arszawiak.

Nię zwlekajcie:

skóra piecze

Jeśli jesteśc ie  źle o g o ­
leni, jeśli W as drapie  
rtożyk lub brzytw a, je ­
śli W as po go len iu  

- w ów czas n iezw łoczn ie  
zaopatrzcie się  w brzytew ki

<7 o i g x j < ? 7
Już tysiące osób  w P olsce używ a w y­
łączn ic brzytew ek TOLEDO, odnajdu­
jąc  w go len iu  praw dziw ą rozkosz. —  
Dla brzytew ek tO L E D O  nie istn ieje  
„tw ardy zarost", który dla wielu był 
d otychczas pow odem  ciągłych  k łop o­
tów . D ziś każdy dobrać m oże do sw e­
go zarostu  w łaśc iw y  rodzaj brzytew ek  
T O L E D O ,  które są produkow ane  

w 3 typach:

J /fjzduuru  

(
.tOLEOO" Simka z o. o. Kranom. Basztowa 9.

Sttraftne 
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ASY NUMERU 27-GO:
w ie c z ó r  n i e z a p o m n i a n e j

PIRiEMJElRY.
Chlubą polskiej sceny, jak .również 
ar 1 ystó w-dekora torów możn a na- 
zwać opr,a)wę isiceiniczną „K rakow ia­
ków i iGórali“ na deskach Teatru  
Słowackiego w Krakowie.

S tr .  4 -5 .
K i

POLSKA ODZNAKA 
JEŹDZIECKA.

O sporcie konnym na terenie kra­
kowskim i o działalności Ikrakow- 
skiego K lubu Jazdy Konnej.

Str. 8.

FILM IGIEŁKOWY.
Nowe drogi 'techniki'iw film ie  ry ­
sunkowym wzbudza/ją ogólne za­
interesowanie fachowców.

iS-tr. 11—12.

U ZBIEGU TRZECH KULTU-K. 
Jugosław ja, to kraj, w którym mo- 
żemy obserwować „narastanie44 
odrębnych cywiliizacyj, pozosta­
wiających po sobie wysoce cieka­
we zabytki. Str. 14—15.

NIMFY ZIELONEGO KORTU. 
Plejada gwiazd białego sportu .wal- 
ozy o prym at w Wimbledionie.

Str. 16—17.

ROZMOWA 
Z JAKEM WIKTOREM. 

Laiureait .nagrody literackiej m. 
Kraików a opowiada o siwoicb p la­
nach na przyszłość. iStr. 18.

E
MŁODOŚĆ DYKTATORÓW. 

Garść ciekaw ych szczegółów z  ży ­
cia M ussoliniego i jego kolegów  
mPo fachu44. Str. 19.

m a n n a  n a s z y c h  c z a s ó w .
O drogach, jakiem i ziemniak przy­
szedł do Europy ii zajął poczesne 
m iejsce w naszem pożywieniu.

S tr. 29.

Przebój krakowskiej fali:
„BO WINO GR1NZINGU44... 

Walc iz operetki rad jo we j „Przy­
goda w G rinzingu44 Adama Len- 
czowslkiego do słów Wł. K rzem iń­
skiego. Str. 22.

Co tańczą:
BUCZYŃSKA i SŁAW SKA.

U wie przedstaw icielki iPolski na 
Glimpjadę Taneczną w Berlinie, 
zw ierzają s ię  „Aisowi44 ze sw ych  
naidzieji i obaw. Str. 28.

K =
Powieść. — N ow ela. Życie towa­
rzyskie i artystyczne — K ącik f i ­
latelistyczny. — Koronki klocko­
we. — D ział gospodarstwo domo­
wego. — Humor i rozryw ki um y­
słowe. — Na scenie. — N ow e książ- 

'ki. — Program  radjowy.

Jeżeli dyplomaci twierdzą, że w polityce europejskiej nastały gorące czasy, to to samo inoże stwierdzić każdy 
z nas 1 to na własnej skórze. Letnie upały zw abiają ludno.ść m iast na plaże podm iejskie lub do pływalń, 
dających ochłodzenie i wypoczynek. Jedną z najhardziej uprzywiljowanych pod tym  względem stolic, jest 
bez wątpienia  ̂ Budapeszt, posiadający poza w span ia łym i rozlewnym Dunajem z jego uroczemi plażam i, rów­

nież liczne pływ alnie, a przedewszystkiem  wspaniale urządzone nowoczesne „term y44 G ellerta (na zdjęciu). 
Oto jak zmęczeni upałem m ieszkańcy Budapesztu zażywają tam m iłej kąpieli, lub flir tu ją  przy porcji lodów

1 mrożonej kawie. . Fot. J. Szwedo, Kraków.

I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N I O W Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KW AR TALN A 4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50% za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy
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Na lewo i p ra w o : K aria tydy, zdobiące filary  
k la tk i schodow ej teatru im . J. Słow ackieyo  

w Krakowie.

n igd y  n ie śp ie szy  i pan, k tóry  b o i sit; s p ó ź ­
n ić, n a leżą  do k ażd ej p rem jery , n iem al jak 
rek w izy ty  tea tra ln e . A za n im i i przed  n im i 
ciągn ą  inni. Kaz poraź zajeżd ża  au to , to  
d orożk a . T eatr rob i się  c o ra z  ja śn ie jszy . 
K arjatyd y  z p rzed sio n k a  m a ją  o c h o tę  w y ­
b iec na u licę , na sp o tk a n ie  g o śc i. P rzed  
teatrem  stoi k ilku  p a n ó w  i p a li p o śp ie s z ­
n ie p ap iero sy . Jak iś  c h ło p a k  n a h a ln ie  
sp rzed aje  k w ia ty . Jak iś  in n y  w yk rzy k u je  
ty tu ły  gazet. P o lic ja n t p o w ta rza : „p roszę  
n ie  ta m o w a ć ruchu". J eszcze  k ró tk a  ch w ila  
i teatr ra p to w n ie  zgaśn ie , a zaczn ie  się  
p rzed staw ien ie .

P rzed  tea trem  sto i cu d o w n a , u p a ln a  noc  
czer w co w a  i k o n ieczn ie  ch ce  zajrzeć  do 
środk a. P a ch n ą c a  ja śm in a m i w cisk a  się  
przez w szy stk ie  ok n a , n aw et do gard erób  
a rty stó w . Za k u lisa m i jest ja sn o , jak  
w  dzień . I gw arn o . —  N iejed en  s ło w a m i 
c h c ia łb y  p o k r y ć  trem ę. I w ieczn a  d ysk u sja  
na lem a t „czy sztuka chw yci —  czy nie 
chwyci?". W  w ą s k ic h  k o ry ta rzy k a ch  prze­
ciskają  się b a rw n e k ierezy je  K ra k o w ia k ó w  

i c y fr o w a n e  p o rtk i  
g ó ra lsk ie . Ś liczn a  
n arzeczo n a  w kra- 
k u w sk im  stroju  po- 
prnwiu sob ie  o łów  
kirm  brw i. Jesl lak 

K ^ i T r l ^ t  szm inka
się w c ią ż  rozlew a  

B W r X T i"I 1  i BB, |>o Iw arzy. K oszule  
■  a  M U l l l l ł  górali lepną do

■  | |  cia ła . Tu i lam  mi
M Ą  gn ie się p o sta ć  in s-

7 W r  p icjeń ta . R eżyser  i
SŁj ffjŁu * f i i S  p om ocn ik  reżysera

iaiflnk- ■ - są m iejscu . Za
U B U  chwile; d y ry g en t da

K i ,  znak i zaczn ie się
p rzed sta w ien ie .

uto zatacza  tuk d o k o ła  traw nika i za- 
trzym uje  się  przed  teatrem . Z auta  
w y sk a k u je  pan, który się zawsze boi 

spóźnić  i g w a łto w n y m i ru ch am i p rzyn ag la  
żo n ę  i d ziec i. W  jak  n ajszyb szem  tem p ie  
p łaci sz o fer o w i, p u czem  w szy scy  p ęd em  
w b iegają  do teatru. Na p ierw szem  p iętrze  
o k a zu je  się , że m a ją  lo żę  p a rtero w ą . P ę ­
dem  zb iegają  na d ó ł. P ó źn ie j  zaczyn a  się  
g o rą czk o w e p o szu k iw a n ie  lorn etk i, cu k ier­
ków , ch u steczk i d la  ob tarcia  sp o c o n e g o  c z o ­
ła. W reszc ie  w sz y sc y  sied zą  na sw o ic h  
m iejsca ch  i stw ierd za ją , że jest jeszcze  
d w a d zieśc ia  m in u t do ro zp oczęcia  p rzed ­
staw ien ia .

Z n aczn ie  p ó ź n ie j , lek k im , ta n eczn ym  k ro ­
kiem  n ad ch od zi pan i, której się nigdy nie 
śpieszy. J eszcze  p rzed  d rzw iam i sta je  i p o ­
sy ła  r o z n o s z o n e  sp o jrzen ie  w  k ieru n k u  
k w ietn ik ó w  przed  teatrem . W  h allu  za trzy ­
m uje się i obrzuca k ry ły czn em  o k iem  p o ­
p iersie  K araib sk iego , czy  też T ara siew icza . 
Na szep t b iletera , że ju ż  cza s , o d p o w ia d a  
d rw ią cy m  u śm ieszk iem . P rzeg ląd a  s ię  w e  
w sz y stk ic h  lu strach .
N ie  s ły s z y  trzecie- 
go d z w o n k a .  —  Od 
d rz wi  wr a ca  się r az  
j eszcze  do  g a r d e m -  
by.  a b y  p o p r a w i ć  
sob i e  matpi i l l agc .
P o l e m  wc h o dz i  na 
salę,  g d y  już jesl  M j
c i emn o,  d e p e e  po ■ ■
n o ga c h  s ą s i a d ó w  i cBj
mów i g ł ośn o  ze 
z d u m i e n i e m :  „ni e  t f l
m i a ł a m  po jęc i a ,  ż e  H
jes l  j uż  lak póź -  V

■ i t f
Pan i ,  k l ó r e j  się

Na praw o w ko le : .. .p r z e d  
teatrem  sto i cudow na, upalna  

noc czerwcow a.
P o n iża j: P arter i loże  /  piętra  

podczas spektaklu .



Jak ieś oko przy lgn ęło  do otw oru w kurty  
nic. M oże to aktor, a m oże to strażak , n u ­
dzący się  pop rostu  w  w ieczn em  pogotow iu  
ogn iow em ? P rzez o tw ór w  k urtyn ie w idać  
d ok ład n ie  s iedzących  i schod zących  się  je ­
szcze w id zów . K obiety m ają barw ne, lekk ie  
sukn ie —  w iad om o, la to . M ężczyźni są w 
ciem n ych  ubraniach  —  przecież prem jera. 
Od lóż do lóż  p osy ła ją  sob ie  uk łony . Inni 
studjują  program y. Inni zag lądają  do ork ie ­
stry, k tóra zaczyn a  już stroić in strum enty. 
R ecenzenci m ają bardzo  w ażn e m iny. D zieci 
zach ow u ją  się  z w ie lk ą  god n ością , ho im za ­
p ow ied zian o  w dom u, że nie w oln o  p o k a ­
zyw ać p alcam i!

Nad ork iestrą  w y sk ak u je  nagle sucha  
tw arzy dyrygenta . Z nany sluk  pałeczk i 
o pulpit. I pod czas, gdy m uzyka rozw ija  m i­
sterną m elod ję , teatr g w a łto w n ie  się  za c iem ­
nia, a k urtyna  się  podnosi nad p rzed staw ie­
niem  „K rak ow iak ów  i Górali". Na scen ie  
jest barw na sk rzynia  k rakow ska, z której  
p ok olei w ysk ak u ją  aktorzy, w ysty lizow an i  
na śliczne , barw ne la lk i, a ich u k azan ie  s 
w ita za każdym  razem  p ełn e  podziw u  „aaa", 
lub  też rzęsiste  braw a.

P rzygotow an e na „Dni Krakowa" przed ­
staw ien ie  „K rakow iaków  i Górali" przeszło  
w sze lk ie  o czek iw an ia . I d la tego  w arto  p rzy­
pom n ieć sło w a  recenzen ta  w ileń sk iego , k tó ­
ry przed  rów no stu d w u d ziestu  la ty , bo w  
roku 1816, w ten sp osób  p ow ita ł p rzed sta ­
w ien ie  tego czaru jącego  w id ow isk a;

„O pera ta zdolną jest i d ługo jeszcze zd o l­
ną będzie sz lach etn e i słod k ie  w  w id zach  
p o lsk ich  w zbudzać w spom n ien ia , a przy d o ­
sk on a łej i czaru jącej m uzyce tk liw e jej p io ­
senk i przejd ą  do w n u k ów  naszych  i ku s ła ­
w ie  au lora z tąż sam ą. jak j przez nas, s ło ­
dyczą p ow tarzan em i będą".

O tóż ów  recenzent w ileń sk i zn a ł się  w i­
d oczn ie  dobrze na sw ym  fachu, gdyż po slu- 
d w u d ziestu  latach  tk-liwc p io sen k i „K rako­
w iak ów  i Górali" w yw oljiją  tensam  uśm iech  
rozrzew nien ia  na ustach  słu ch aczów . A c h o ­
ciaż  opera B ogu sław sk iego  i K am ińsk iego  
p rzech od ziła  c iąg łe  m od yfik acje  i na jej 
k an w ie k ażdy in sen iza lo r  d o h a fto w y w a ł co- 
razto n ow e m otyw y, to jed nak  zach ow ała  
sw ó j czaru jący  prym ityw , sw oją  bujną n a­
rod ow ość i sz lach etn y  dem okratyzm . 
„K rakow iacy i Górale" ujrzeli św ia tło  k in ­

k ietów  w przeddzień  in su rek cji K ośc iu szk ow ­
sk iej i od tego czasu  przeszli d o  że lazn ego  
repertuaru w szystk ich  scen p o lsk ich . Ileż w 
nich b y ło  c iąg łych  w arjan tów , c iąg łych  nlu- 
zyj po litycznych , p rzem ycan ych  pod okiem  
cenzury ku w ielk iej u ciesze pub liczności. Za­
pew ne i czarująca p iosen k a  o „sercach , k tóre  
m iłość spoi..."  i o tern, że „co się cz łow iek  
stracić .boi, to tern w ięcej jeszcze kocha" , 
m iała raczej na m yśli w o ln ość , niż m iłość .
W  każdym  razie od d źw ięk  tej sztuki u p u ­
b liczn ości jest poprostu  n iezrów n an y. I len 
sam  oddźw ięk  uzyskała  i ostatn ia  jej rep re­
zentacja krakow ska.

P o w y ż e j : 
W garde­
robie po d ­
czas cha­
ra k te ry zu j 

cji.
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Poniżej: Św ietny tercet aktorski, odtw arza­
jący tytułow e role w „Krakowiakach i Gó­
ralach“ — od le w e j: pp. K azim ierz Pabisiak 
Alina M atusiakówna i Wacław Nowakowski.

„K rakow iaków  i Górali" w y sta w ił w Kra­
k ow ie Zygm unt N ow ak ow sk i, dobraw szy so ­
bie do części m uzycznej K azim ierza M eyer- 
holda, a do ch oreografji Z iem ow ita K arp iń ­
skiego. N ow ak ow sk i w ysta w ił zresztą sztukę  
tę już przed siedm iom a la ty , b ęd ąc ó w cze s­
nym  dyrektorem  tea tiu  im. .J. S łow ack iego . 
W ów czas także sukces był nadzw yczajny  
i p u b liczn ość n ie  m ogła  się d osyć n acieszyć  
tem  arcybarw nem  i arcyśp iew nem  w id o w i­
skiem . O becnie, inscenizacja  poszła  p o  lej sa ­
mej lin ji, co i w tedy ,tylko przyb yło  dużo  
n ow ych  p iosenek  i ak tualnych  d ow cip ów  i 
dużo now ych  reżysersk ich  p om ysłów .



Scena końcowa aktu  Ii-go  
„K rakow iaków  i Górali“■

R eżyscrja  Zygm. N ow a­
k ow sk iego  jest p ełn a  roz­
m achu, w id ow isk o , k tóre  
n a m  daje, przelew a  si<; 
aż po brzegi w eselem , ra­
dością  życia, n ajb u jn iej­
szą fantazją. Kiedy przy 
końcu  trzeciego aktu w 
takt m azura i oberka za 
czynają  tańczyć m alw y, 
rosnące przed  chatam i i 
żóraw  stu d zien n y  i drze­
wa i chaty, w ów czas entuzjazm  i rozbaw ien ie  
p ubliczności d ochodzi do takiego n asilen ia , 
iż w ydaje się, że za chw ilę  ca ły  teatr zacznie  
tań czyć w raz z Iiarjatydanii i w span ia łym  ży ­
randolem ...

A ktualne krakow iaczki N ow ak ow sk iego  w i­
tano z n iek łam an ą radością i hucznem i b ra­
w am i. lly la  w n ich  bow iem  ow a satyra, co  
„praw dę m ów i, w zględ ów  się w yrzeka, wielbi 
naród, czci króla, lecz sądzi cz ło w iek a 1'. Za­
cytuję 7. pam ięci jedną 7. takich p iosenek:

m ienną szatę przyw dzia ło  ż y ­
cie! A jednak odczuw am y te s ło ­
wa, k tóre przecież p ow in n y  na 
potęgę „trącić m yszką", tak jak  
je od czu w an e w ów czas!

Za ok n am i stała upalna, ja ś ­
m inam i pachnąca n oc czerw co ­
wa. P ustoszeje  p ow oli teatr pu- 
ścieją loże, fo tele , korytarze. —  
B ileterzy  zam ykają  drzw i. Zgasł 
w ielk i żyrandol. Strażak zabrał 
się do dom u. W szystk iem i 
drzw iczkam i w ycieka z  teatru  
publiczność. —  W  uszach m ają  
jeszcze sk oczne dźw ięki m azura, 
w  oczach  bajeczn ie kolorow ą  
zjaw ę „K rakow iaków  i Górali".

Jola Fuclisówna.

W S ZYS TK IE Z D JĘ C IU  FO T . „ A S "

już zaznaczyłam , W arsza­
w ianin , p. Z iem ow it Kar­
p iński. I znowuiż nie 
ch cia ło  się w ierzyć, że to 
zesp ół dram atyczny w y k o ­
nuje te w szystk ie  „pas"  
baletow e. A m azur „zw o­
dzony", zatańczony w  o- 
sta lnm  akcie przez pannę  
m łodą poryw ał wprost 
zgrabnośeią i tem pera­
m entem .

M iłym 1 był w idok p u ­
b liczn o śc i,' która p o  k a ż­
dym  akcje p rzed sta w ien ia . 
nie ch cia ła  op u ścić  sali 
teatralnej, — w yw ołu jąc  
w ciąż reżysera i aktorów . 
A a k to iz y  zziajani od g o ­
rąca, n ie m ogący  tchu  
złapać po n iedaw nych  
tańcach , b isow ali w ciąż  
na n ow o i —  w idać to b y ­
ło dosk on ale —  baw ili 
się tak sam o, jak p ub licz­
ność

Ze sceny przem ów iły  do 
publiczności krakow sk iej 
słow a, p isan e stokilka- 
d zies ią l lat temu i p rze­
m ów iły  stare m elod je, —  
kazały się zastan ow ić  nad 
niejednem , trochę szarp­
nęły za serce. —  T yle  się 
zm ieniło od czasów  B ogu­
sław skiego. tyle w o d y  11- 
p łynęło  w W iśle, lak od-

Grupa górali z I. aktu. 

Prof. K azim ierz

„Nie o<! razu Kraków stanął 
I na zwłoce tylko zyska, 
Przez lat dziesięć budowano, 
W ikarówkę i Feniksa

W  udaniu  się tego p ięknego wielowiska p o ­
n iósł dużą zasługę k ierow nik  m uzyczny p. Ka­
zim ierz M yerhold, który sk om p on ow ał bar­
dzo p iękny duet w drugim  akcie, oparły  na 
m otyw ach  ludow ych . M uzyka tej „opery n a ­
rodow ej", jak ją nazyw a afisz , w ym aga wo- 
gó le  w ielk iej p ieczo ło w ito śc i. W ybuchająca  
czasem  z n ieposkrom ionym  tem peram entem , 
innym  razem  ma dźw ięki starej pozytyw ki 
i m usi b y ć  w ykonana z w ielką fiu •'/■ją.

P iękn ie w ysty lizow an e dekoracje d a ł p. R ó­
żański. A aktorzy? Aktorzy dali tak w iele, 
że trudno p op rosili w yliczyć  w szystk ie  ich 
zasługi. Z espół dram atyczny, który naraz po  
trzech tygodn iach  prób stal się zespołem  o p e­
row ym , jcsl czem ś bądźcobądź nie często  
sp olyk an cm . Trzobaby p rzep isać ca ły  a fisz  
tego spek tak lu , ażeb y  w ym ien ić  w szystk ich  
aktorów  godnych  w yróżn ien ia . A, jak tańczy­
li! Stronę ch oreograficzn ą  przygolow ał, jak
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Skwarne lato nie odddziały wuje dodatnio na 
namiętność zwaną 1‘Llatelistylką, ale niemniej 
właśnie z okazji kończącego się sezonu postano­
wiliśmy za reprezentować naszym Czytelnikom 
kilkanaście ciekawych okazów, stanowiących 
kwintesencję rocznego „dorobku44 jednego z {kra­
kowskich zbieraczy.

Kącik filatelistyczny będziemy kontynuowali 
nadal i mamy już w tece pokaźny zapas nowo- 
8oi; wobec tego jednak, że. Redakcja użyczyła  
Pam tym razem eoikolwiek więcej miejsca, po­
stanowiliśmy. pomówić trochę o „antycznych44 
znaczkach. Zbiór ogólny W doslownem tego słowa  
znaczeniu jest obecnie nie dio pomyślenia, gdyż 

'Co krok trafiałyby, się taik ogromne luki, żo nie 
miałoby się (a o tor przecież chodzi) wyobrażenia 
°  znaczkach danego państwa. Jeden z miejsco­
wych filatelistów  przesłał nam sw e uwagi na 
ten temat i zamieszczamy je poniżej.

„Wraz z moim starszym  bratem zbieramy 
zniaczki od najmłodszych la t i wobec braku 
wskazówek, zatrzymywaliśmy początkowo w zbio­
rze wszystko, co mam tylko w ręce wpadło. 
Kupno 3-eh albumów' w roku 1923 zadecydowało 
jednak o naszym programie: W yeliminowaliśmy 
wszystkie pozaeuropejskie, ukazujące się  po tym 
terminie, a z europejskich uznajemy obecnie 
tylko kilka państw „bieżąco44, a z pozostałych 
wyłącznie regularne ser je, odrzucając zupełnie 
bezsensowne dobroczynne i  jubileuszowe „serje- 
węże44 (Hiszpanja —, Portugalja).

„Każda liszka — swój ogon chwali44, -a.każdy 
filatelista jest dumny ;ze sw ych rarytasów. Po­
wierzam więc Redakcji „Asa44 (tylko broń Boże 
nie uszkodzić!) kilka najcenniejszych okazów do 
sfotografowania, które wzbogaciły masz zbiór 
w ciągu sezonu '<1935/6. Przypuszczam, że innych 
Czytelników’ „Asia44 zaciekawi, w jaki sposób 
1 „za ile44 zdobyliśmy te znaczki, które chociaż 
są niczein wobec Mauritiusów itp., jedniaik w nie­
jednym polskim zbiorze brakują.

Stainy Zjednoczone są  według nas n a jp ięk n ie j­
szym terenem  fila te listycznym  i  u roku dodaje 
*m to, że... dale mnóstwo znaczków kosztuje
grubo ponad 10.----- Michla, ia pozatem, że ich
nigdzie zdobyć nie można... Jesteśmy zadowoleni, 
że znajdujemy się omal „u kresu44, bo możemy 
Już zair ep ro d u ko w ać 3 maj rzadsze znaczki opła­
ty. Znaczek fot. nr. 1. został wydamy w pierw­
szej oficjalnej serjii U. S. A. z ir. 1815. Gięty 
jest bez zarzutu, alę chociaż stempel ma bar­
dzo zamazany, po długich targach zapłaciliśm y  
za niego 40 zł. od likwidującego swój zbiór sta­
rego zbieracza (katalog Michla RM 150.—). Na­
stępny (nr. 2) ®ai 5 e. kosztował 54 zł. (we fir­
mie Gelli-Tanii w Brukseli). W ychodził bar­
dzo krótki okres czasu w 1856, bo zaledwie rok, 
Podobnie jak i  następny za 90 centów (Nr. 3) 
z 1860. Tego ostatniego, który nam długi czas 
brakował nie m ogliśm y nigdzie nabyć ;i udało 
się nam go uzyskać za b. niską stosunkowo 
cenę .76 zł. na aukcji u Plumridige4a w Londy­
nie, dlatego tylko że jest bez gumy. Na temat 
gumy wyraził się jeden z naszych kolegów: 
„zbieram znaczki a nie gumę44, my jednak wo­
lelibyśm y gdyby i  teu okaz był w stanie „na-

GDY 1
( y & t a BRZYDNIE

B ogate  k o b ie ty  o b rz y d ­
k iej c e r z e  — u bog ie  
dziew częta  o p rześliczne j 
skó rze! N ie  p ien iąd ze  są 
p rzyczyną te j różn icy  i 
n ie  czas, sp ęd zo n y  p rzed  
lu s tre m . M il jo n y  k o b ie t 
znalazło  p r o s tą , ta n ią  
d ro g ę  do  n a tu ra ln e j u ro ­
d y : zab ieg  k o sm etyczny
P alm olive . M y d ło  P a lm - 
o liv e  w y rab ian e  je s t  z 
m ieszan iny  o le jków  ow o ­

ców o liw nych  i p a lm o ­
w ych . O le jek  o liw kow y, 
s tw ie rd za  to  2 0 . 0 0 0  
sp e c ja lis tó w  w  d z iedzin ie  
k osm ety k i, „ t o p n i e j e "  
p rzy  te m p e ra tu rz e  ciała. 
M a su jc ie  tw arz , szy ję  i r a ­
m io n a  p ian ą  m ydlą  P a lm - 
olive. D o  k ąp ie li u ży ­
w ajc ie  ró w n ież  m ydlą  
P a lm o liv e — je s t  ono  ek o ­
nom iczne i d a je  re z u lta ty  
n iew sp ó łm ie rn e  z ceną.

C a ły  ś w ia t jw d z im a  tą . d z ie w c z ę c ą  c e tę  d łd m o lw e

Z A N I K A

Obfite ilości sz la­
chetnego olejku 
oliwkowego uty­
te  są  do wyro­
bu k a t d e g o  
kaw ałka my­
dle Palmollve.

gumowanym44. Słynna, seria Kolumba była 
przez -długi czas „zakałą44 naszej kolekcji. Na­
reszcie jedhak udało się  nam uzupełnić ją  wraz 
z kupneim całego zbioru. Cena jest przy takich, 
jak rzadko niestety trafiających się  okazjach, 
wprost śmieszną, bo 5-dolarówką (Nir. 4) wypa­
dła na liga ło  tych, gdy w Ameryce, jeśli tylko  
trafi się' wynaleźć taki egzemplarz, n ie można 
go dostać niżej pełnej ceny katalogu; (RM 80.— 
■.== 80 zł.). W ykopanie sztychów — znaczków se­
rii 11873 jest wspaniałe i; mimo, że znaczek 
urzędowy za 90 <c. jest siln ie prześwietlony, zde­
cydowałem się zapłacić za niego firmie W it­
kowski w Poznaniu 5 zł. (kat. 60.—). Czy kla­
syczny sztych n ie robi piękniejszego wirażenia 
od rotograwury, ale wykonać go należycie po­
trafi tylko prawdziwy artysta!

W wyżej wspommiainym nabytym zbiorze zna­
lazły s ię  także Portugalja za 240 reis (Michel 
120.—) i Hiszpanja z 1835 r. (Michel 1135.—), któ­
re po rozliczeniu wypadły na 19 wzgl. 20 zło­
tych. Jedynie więc w ten sposób oiożna zdobyć 
rzadsze sztuki., bo we większych sklepach m,na­
gromadzone ,są obecnie albo tylko nowości a lep­
sze sztuki i starsze egzemplarze nie są osiągalne.

Jedynie kilka firm oferuje znaczki nie ibędą- 
©e jej własnością, ale pośrednicy tylko w sprze­
daży. Tu i ówdzie zdarzają się wlięe okazje, 
.zwłaszcza przy rozpiętości cen Yverta i Michla 
i taik u Gelli-Tani udało się nam nabyć Mo­

naco 5 fir. +  5 fr. za 91) zl. (Michel 350.—) i Rosję 
za 7 rubli „bez strzałek44 za 10 zł. (RiM 200.—).

Gdyby -Monaco było lepiej centrowane, war­
te /b y łyb y  nąpewno 30% Więcej ale cóż iroblć...

W Krakowskim Klubie Filatelistycznym, na­
darzyła się raz W ciągu bieżącego sozonu zna­
komita okazja, .dzięki której przyszliśm y do po­
siadania luksusowego egzemplarza (najdroższe­
go znaczka Europy, jeśli chodzi o  wartość no­
minalną. Jest to znaczek angielski za 5 funtów  
(netto 130 zł.), który w latach dziewięć dziesią­
tych służył do frankowania przesyłek pienięż- 
n y eh ol b rz ym i e j na tliralnie wiar tości sk oro*. sa ­
ma oplata ty ło  wynosiła. Podobny egzeplarz ko­
sztował w jednej firm ie berlińskiej 300.— zl. 
i miałem szczęście, że byłem pierwszym przy 
otwarciu wyboru z likwidowanego zbioru na­
desłanego z W arszawy — i  mogłem wykorzy­
stać to, nabywając tę markę za 75 zł. Jeden 
z moich kolegów klubowych ofiarowywał nam 
natychmiast znacznie więcej, a le  bezskutecz­
nie... Jeszcze taniej stosunkowo kosztowała z  te­
go samego wyboru A nglia aa 1 funt koloru lila  
ze znaczkiem wodnym „jabłka królewskie44 
.(RM 1)80.—;/-5*4 .zł.).

Naturalnie, że - przy bieżących znaczkach nie 
•ma mowy 0 Cenach procentowych i nikt nie 
dostanie Malty za ,1 funt mi ostemplowanej niżej 
27 złotych. W tym jedynym wypadku udało nam 
Się dostać taki egzemplarz drogą wymiany za 
Feldpost I 10 Koron. W ęgry za  5 centów przed­
stawiają się blado w tak doborowem towarzy­
stwie, zwłaszcza, że .kosztowały nas — 5 groszy!

Kto wie jednak czy nie jest to najrzadszy 
z  tych wszystkich znaczków ze względu na: jak 
pisze Michel „iiberaus seltene Zahmung 01/4". 
Cena notowana 450.— jest naturalnie tylko* teo­
retyczną, ale z owej serji nie zdarzyło się nam 
nigdy drugiego egzemplarza o podobnem ząb­
kowaniu spotkać. Podobna, odmiana cieszy na­
turalnie tylko specjalistę, o ileż więcej jednak 
miałem przyjemności, gdy nabyty znaczek do­
p łaty aiustrjaicki za 20 bal. z  przedrukiem „pocz. 
ta — polska44, którego istnieje zaledwie 300 
sztuk, okazał się  prawdziwym! Obecnie wobec 
przepisów dewizowych ,kupowanie znaczków za­
granicą jest niemożliwem — mam nadzieję jed­
nak, że drogą wym iany w przyszłym sezonie 
zdobędę znowu coś co będę mógł pokazać za 
pośrednictwem „Asa44 mym kolegom.
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ki jednak p rezeso w i Klubu, k tórym  jest d o ­
w ódca B rygady  K aw alerji, p łk . P iaseck i, 

spraw a p o su w a  s ię  naprzód  a d o w ó d cy  p u ł­
ków  bron i k on n ej w  K rak ow ie n ie  o d m a ­
w iają sw ego  p op arcia  w szelk im  p o czy n a ­
n iom  Klubu.

D o ro czn ą  im prezą  Klubu jest b ieg  m y ­
ta slan o-

p rzygotow an ie , p rzep row ad ził także  za p ra­
w ę przez szereg  tygodni, k tó r ą  za ję li się  w y ­
traw ni in stru k torow ie  i św ie tn i j u d z c y  
a m ia n o w ic ie  rtm . Szczu ck i i kpt. M row ec. 
Ich to zasłu gą  jest, że  w ie le  o sób  n au czy ło  
s ię  p orząd n ie  jeźd z ić  k on n o .

M aterjału k o ń sk ieg o  d osta rczy ło , jak  zw y ­
kle w takich razach , w ojsk o . -— I Irze-

Polska odznaka jeździecka.

Ty le  s ię  s ły szy  o p o w o l­
nym  p ostęp ie  m o to ry z a ­
cji w  P o lsce , s ły szy  się  

n arzek an ia , że k o ń  w yp iera  
znow u au tom ob il, a le pod czas  
gdy n ajb ard zie j ek scen tryczn y  
strój k iero w cy  au to m o b ilo w eg o  
nie  w zb u d za  już n ie ty lk o  p o ­
dziw u , a le  n a w et za in tereso w a ­
nia, to zw y k ły  norm alny,

N a  p r a w o :  P r ó b g  n a  u je ż d ż a ln i  w z b u ­
d z a ją  o g ó ln e  za in te re so w a n ie . O d  le w e j  
są  w id o c z n i  p p .:  J e r z y  K o s s a k ,  z n a n y  
m a la r z  ( w  fu r a ż e r c e ) ,  C h lu d z iń s k a ,  
(p ie r w s z a  na  ła w c e ) , p r e z e s  k lu b u  
p ł k .  P ia s e c k i,  S z a w ło w s k a ,  r tm .  S ta r ­
n a w s k i ,  d y r .  R o g a ls k a .

W s z y s t k ie  z d ję c ia  F o t . „ A S ‘C.

P o n iż e j:  G ru p a  u c z e s tn ik ó w  z  w o d ó w  o P . O. J .
O d  le w e j:  p p . R o g a lsk a , r ed . D łu g o s z e w s k i ,  S z c z u c k a ,  
p o d c h o r . C ie n c ia ła , S tr z e le c  '< a , p o d c h o r , R o n ik ie r , p r z e d  

k o ń m i  s to i  r tm . S z c z u c k i .

sk rom n y  strój jeźd z ieck i sta je  się  w je d ­
nej ch w ili a trak cją  u licy  a jeg o  w ła śc ic ie l 
p rzed m iotem  m ało  p rzy jem n ej i p rzew aż­
n ie  iro n iczn o -z ło śliw ej ow acji.

Sport jeźd z ieck i w  kraju  k a w a lerzy stó w , 
za ja k i u ch od zi P o lsk a , je st  jednak  k o p ­
c iu szk iem . K ażda in n a  ga łąź  sportu m a  
praw o do w ięk sz ej op iek i i w zg lęd ó w , a le  
nie jazd a  k on n a. B o sp o rt ten do d ziś dnia  
u ch od zi w y łą czn ie  za sport lu d zi za m o ż­
nych S łyszy  się  zd an ie , że je ś li k o g o ś stać  
na k on ia , 110 to stać  go i na inno dod atk i 
i lik w id u je  się  tereny  jeźd z ieck ie  (tor w y śc i­
g o w y  w K rakow ie) na rzecz  in n ych  sp o r ­
tów

Sport k o n n y  w  K rak ow ie p osiad a  bardzo  
bogate  tradycje , k tóre ob ecn ie  k o n tyn u u je  
K rakow ski K lub J a zd y  K onnej. —  Jeże li  
w szy stk ie  org a n iza cje  b ory k a ją  się  z trud­
n ośc ia m i, to  cóż  d op iero  m ów ić  o lak  k o ­
sztow n ym  sp orc ie , jak jazd a  k on n a. Dzię-

ba przyzn ać, że m aterja ł
ten w w ięk sz o śc i w yp ad k ów  
b ył d o sk o n a ły . P od czas s a ­
m ych zaw o d ó w , k tóre trw ały
dw a dni i o b e jm o w a ły  pełną  
próbę konia w ierzch o w eg o  
(próba n a  u je żd ża ln i, próba  
w y trzy m a ło śc i i k on k u rs sk o ­
k ó w ), o k a za ło  się. że na tre­
n ingu sk o rz y sta li zarów n o  
jeźd źcy , ja k  i k on ie .

S zczeg ó ln ie  dobrze w yp ad ły  
am a zo n k i. P an ie: rotm istrzow a  
Szczucka, S trzeleck a , R ogalska, 
K. C hludzińska, L o teczk ó w a  
(daw na m istrzyn i P o lsk i w  nar- 
c ia stw ie ) , D z ięc io ło w sk a -S m ia -  
ło w sk a  i N agrab ian k a  zd ob y ły  
w  dobrej form ie  P. O. J., przy- 
czem  trzy p ierw sze  o trzym ały  

srebrną od zn ak ę a p o zo sta łe  b ron zow ą . —  
W śród  p an ów  p rzew aża li o ficero w ie  i p o d ­
ch o rą żo w ie  rezerw y, ch o ć  n ie  brak także  
i „praw dziw ych"  jeźd źcó w  cy w iln y ch . Start 
se n jo ró w  pp. Jerzego  K ossaka i sę d z ieg o  
W łó czk o w sk ie g o  u d ow od n ił, że także starsze  
p o k o len ie  n ie stron i od  z a w o d ó w  k on n ych .

W  k la sie  „głów n ej"  od zn ak i zdobyli: pp. 
S ad ow sk i, W . D łu g o szew sk i, S. R on iker, 
.1. C ienciała , Z. M andat, A. R yszka , Z. Cuber, 
Ii. S ztuk ow sk i, M. Szary, Z. M ajchrow icz  
i W . P rabucki.

N a leży  zazn a czy ć  przytem , że  zap raw a  
do za w o d ó w  o d b y w a ła  s ię  w n iezw y k le  . m i­
łych w aru n k ach , a u czyn n o ść  d ow ó d cy  5 <1

w i punkt cen tra l­
ny o szerszen i zn a­
czen iu . D rugim  ta ­
kim  p unktem  są 
k o n k u rsy  konne, 
o rg a n izo w a n e  c o ­

roczn ie  w  czerw cu .
W  r. b. K lub z a i­
n ic jo w a ł w K rako­
w ie  po raz p ierw ­
szy próbę o P o lsk ę  
O dzn ak ę J eźd z iec ­
ką. In ic ja ty w a  ta 
za s łu g u je  na sp e ­
c ja ln e  p o d k reślen ie  
i u zn an ie; zd o ła ła  b o w iem  p rzy ciągn ąć i zd o ­
być d la  sp orlu  jeźd z ieck ieg o  w ie lu  n ow ych  
z w o len n ik ó w .

Sam e za w o d y  b y ły b y  rzeczą d u żo  ła tw iej 
szą, a le  Klub, zd a ją c  so b ie  sp raw ę z tego  
że do za w o d ó w  k o n ieczn e  jest o d p o w ied n ie

a k , p łk . P a stern ak a  i d o w ó d cy  5 Szw . P io ­
n ierów , rtm . S zczu ck iego  u d o w o d n iła  ich 
w ie lk ie  p rzy w ią za n ie  do sportu  k on n ego . 
Z aw od y te p o zo sta w iły  po sob ie  w d zięczn e  
w sp o m n ien ie , jako im preza  ze w szech  m iar  
udana. W . I).
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p oty inż. D aw id  Sm ith  w y c ią g n ą ł rew o lw er  
1 w y ce lo w a ł. B y ło  to  zd a rzen ie  tak  n ie z w y ­
kle, że ogrod n ik . C h iń czyk  P ei-C zu , o n iem ia ł  
ze zd z iw ien ia , w y p u śc ił n a  ziem ii; k łą cze  sa ­
dzonych  przed  ch w ilą  roślin , p rzyk u cn ą! n i­
żej i z p od  p rzy m k n ię ty ch  sk o śn ie  p o w iek  
o b serw o w a ł p iln ie  a n g ie lsk ie g o  o ficera .

In ży n ier  D a w id  Sm ith  s ia ł na b o czn ej  
śc ieży n ie , w io d ą ce j w  k ieru n k u  p ól ry żo w y ch  
i row ów  iry g a cy jn y ch . B y ł to  36 -letn i w y s o ­
ki i n ie c o  p o ch y lo n y  m ężczy zn a . N a tle kę- 
l>y z ie lo n y c h  i s trze la ją cy ch  w  n ieb o  b am ­
b usów  p od o b n y  byt d o  b ia łeg o  m u ch om ora , 
•lasny sm o k in g  p o d k reślo n y  b ie lą  tro p ik a l­
nego k ask u  m n o ż y ł w  c a łe j  p o sta c i p o d o ­
b ień stw o  d o  s iw e g o  jak  m lek o  grzyb a-a lb i-  
n osa . W  w y c ią g n ię te j  p ra w ej ręce  lśn ił  s ię  
z ło w ro g o  rew o lw er .

—  „D o k o g o  b ia ły  c z ło w ie k  ce lu je?"  —  m y ­
śla ł p o sp ie sz n ie  C h iń czyk  i n ie  z n a c h o d z ił  
na to  d ręczące  go  p y ta n ie  o d p o w ied z i. N agle  
P rzyszło  m u n a  m yśl, że in ży n iera  oga rn ęła  
straszn a  ch o ro b a  „am ok"  i że b ia ły  o sz a la ł.

—  „S ło ń ce  w y su s z y ło  m u m ózg"  —  sz e p ­
n ą ł Pei-Czu' i p rzy lg n ą ł na w sz e lk i w y p a d ek  
n iżej d o  ziem i.

S uchy s trza ł p is to le to w y  p rześw id ro w a ł w  
Sekundę p ó źn ie j  len iw ą  m a rtw o tę  p o d zw ro ­
tn ik o w eg o  p o łu d n ia . S tad k o  z ie lo n o -z ło ty c h  
Papug w zb iło  s ię  z trzep o tem  nad gaj b am ­
b u sów . W  n ieru ch o m em , o d sta łem  p ow ietrzu  
P ęczn ia ł upał.

W  p ięć  g o d z in  p ó źn ie j  o g ro d n ik  fra n cu ­
sk ie j m isji k a to lic k ie j  P ei-C zu  o p o w ie d z ia ł  
o n iezw y k łem  za jśc iu  jed zą cem u  razem  z 
nim  w iecze rzę  b o y o w i. C h łopak  d o  p o słu g  
w y słu ch a ł ca łe j  o p o w ie śc i, za d a ł k ilk a  r z e ­
czo w y ch  p ytań , p oczem  o g lą d n ą ł s ię , o b liza ł  
w u śm iech u  sw o je  tłu ste  w arg i j zn a czą co  
p o stu k a ł s ię  w  c zo ło .

Z n a c z y ło  to  m n ie j  w ięce j ty le:
—  B ia ły  o f ic e r  w a rjo w a ć .
D la  tych  p o p ro stu  m y ślą cy ch  lu d zi n ie  

u leg a ło  b o w ie m  n a jm n ie jsz e j  w ą tp liw o śc i,  
że E u ro p ejczy k  i to  w  d od a tk u  c z ło w iek  na  
W ysokiem  sta n o w isk u , k tó r y  bez n a jm n ie j­
sz eg o  p o w o d u  w y cią g a  rew o lw e r  i strze la  —  
że la k i je st  o so b n ik ie m  u m y s ło w o  z b o ­
czo n y m  i d la  o to czen ia  n ieb ezp ieczn y m . 
W ied z ie li to z p rak ty k i. P rzy ta c za li w  pa- 
n iięc i fak ty . B ia ły m  n ie  s łu ż y ł k lim at p o łu d ­
n io w y ch  C hin. N ie tak  d a w n o  p rzecie  p o d o fi­
cer z p a tro lu  o ch ra n ia ją ceg o  przy fra n cu ­
skim  k o n su la c ie  kapval C harlie  V erq u ez z a ­
czą ł sp a c e r o w a ć  p o  śc ieżk a ch  o grod u  i p ia ć  
ja k  k ogu t. P ew n eg o  u p a ln eg o  d n ia  o p ę ta ł go  
zu p e łn ie  p ta si d u ch . K apral o sz a la ł, zam k ną!  
się  n a  w a rto w n i i w o ła ł, że  n ie  da s ię  z a r ­
żn ąć i zg o to w a ć . P o n ie w a ż  za ch o d ziła  o b a ­
w a, że  la d a  ch w ila  u ru ch o m i z n a jd u ją cy  s ię  
na w a rto w n i H o tsh k is , p rzeto  za strz e lili go  
w ła śn i k o led zy . P ei-C zu  p a m ię ta ł, że  o s ta t­
nim  o d g ło sem , ja k i w y d a ł śm ie r te ln ie  tr a fio ­
ny k ap ral, b y ło  o ch ry p łe  p ian ie .

Zresztą p o d o fic e r -F r a n c u z  n ie  b y ł w y ją t ­

k iem . T an cerk a  z k ab aretu  M erced es D ijo  
d o sta ła  p o m ie sza n ia  zm y słó w  n a  scen ie . 
W p ro st z M usie H a llu  o d w ie z io n o  ją  do B ia ­
łeg o  D om u  p rzy n a jc ic h sz e j  U licy . A le n ie-  
ty lk o  ją . M n óstw o in n ych .

M ózg b ia łeg o  c z ło w ie k a  b ył zd a n iem  P ei-  
Czu p o d o b n y  do cy try n y . N iew id z ia ln e , a z ło ­
w iesz c z e  p a lce  k a n to ń sk ie g o  k lim atu  w y c i­
sk a ły  tę cy try n ę  i w ted y  n a d c h o d z iło  sz a le ń ­
stw o . D la teg o  sta ry  o g ro d n ik  n ie  d z iw ił się  
z u p e łn ie  a n g ie lsk iem u  o ficero w i.

P o w o d y  n ie z w y k łe g o  p o stęp o w a n ia  D a w i­
da S m ith a  p r z e d s ta w ia ły -s ię  jed n a k  zu p e łn ie  
in a czej. P o s ia d a ły  sw o je  d a lek ie  źród o . K lę­
sk a  w o jsk  N eg u sa  w  A b isy n ji w strzą sn ę ła  
m o ra ln em i p o d sta w a m i Im p eriu m  B r y ty j­
sk ieg o . P r estiż  A n g lji d o zn a ł w  A fryce  
W sc h o d n ie j  d o tk liw e j p o r a ż k i.. A le n ie ty lk o  
w  A fryce. W e w szy stk ich  k o lo n ja c h  i d o ­
m in ia ch  h a n d lo w y c h  za czę ły  się  sy g n a liz o ­
w a ć  p ew n e  n ie p o k o ją c e  o b ja w y . R ozru ch y  
w  P a le s ty n ie , zb ro jn e  d e m o n stra c je  Ja p o n ji, 
p ery sk o p y  so w ie c k ic h  ło d z i p o d w o d n y c h  i 
n iestru d zen i a g ita to rzy  m ięd zy n a ro d ó w k i —  
w sz y stk o  to  ra zem  stw a rza ło  n a  D a lek im  
W sc h o d z ie  n erw o w ą  a tm o sfer ę  o czek iw a n ia  
i w ew n ętrzn eg o  . n a p ięc ia .

L u d zie  o b ezn a n i z tr z ę s ie n ia m i z iem i w ie ­
dzą, że w y g a s łe  n a p o zó r  w u lk a n y , za n im  z n o ­
w u  w y b u ch n ą , z a czy n a ją  w p rzód  d y m ić  
i z iać  la w ą . T o  sa m o  d z ia ło  s ię  z o jczy zn ą  
K o n fu cju sza . D a lek i W sc h ó d  d y m ił. Na b ru ­
k ach  w ie lk ic h  m ia st  z a c z ę ły  s ię  p o ja w ia ć  
n a jr o zm a itsz e  c iem n e  in d y w id u a , k rea tu ry  
b ez o zn a czo n eg o  o b y w a te lstw a , o so b n ic y  b ez  
m o ra ln e j g ęsto śc i, a g en c i o b cy ch  w y w ia d ó w  
i p o sp o lic i sz p ie d z y , za k a p tu rz en i k o m iw o ja ­
żerzy  h a n d lu  b ro n ią , b a n ic i a n o n im o w y c h  
m o ca rstw  i b ezro b o tn i ż o łd a c y  i c a ła  p lejada  
o so b n ik ó w , sn u ją c y c h  się  za  p ierw szy m i, ja k  
c ie n ie , k tó r y ch  ze  w zg lęd u  n a  w ie lo p o sta c io -  
w o ść  i n ie s ta ło ść  form  n ie sp o só b  o p isa ć , 
a  k tó ry ch  z ew n ętrzn y m  o b liczem  jest  w ła ­
śn ie  ó w  brak  ja k ie g o k o lw ie k  o b licza , n a z w i­
sk a , c z y  d a ją c eg o  s ię  sk o n tr o lo w a ć  za jęc ia .

D a w id  S m ith  zn a ł ty ch  lu d zi. N a z y w a ł ich  
a lfo n sa m i k a żd ej W ie lk ie j  P rzy g o d y . B y ­
li  to lu d z ie -h ie n y  i lu d z ie -sęp y , w ie trzą cy  żer  
d la  sw o ic h  n isk ich  a p e ty tó w . N ad m ia r  tego  
ro d za ju  k rea tu r w K an to n ie  sp ra w ił, że  p u ł­
k o w n ik  B la ck sto n e  z a n ie p o k o ił się . P u łk o w ­
n ik  B ia ck sto n e  b y ł o d p o w ie d z ia ln y  za  sp o k ó j  
k a p ita łu  i o b y w a te li b ry ty jsk ic h  w  K an ton ie  
i sto  m il w  p ro m ien iu  K an ton u . N iep o k ó j  
p u łk o w n ik a  B la c k s to n e  u d z ie lił s ię  drogą  
ra d jo te leg r a ficzn ą  d o w ó d cy  to rp ed o w ca  „A d­
m ira ł J e llico e"  i w  d w a  d n i p ó ź n ie j  d o  portu  
w  K an to n ie  z a w in ę ły  trzy  l in jo w e  jed n o stk i  
w ie lk o b r y ty jsk ie j  w o je n e j  flo ty .

P o r u c z n ik  D a w id  Sm ith , z a ję ły  w  ch a r a k te ­
rze  o ficera  m a sz y n o w e g o , o tr z y m a ł .jed n o ty -  
g o d n io w y  u rlop . N a jz w y c z a jn ie j  w  św ie c ie  
w y s ia d ł na ląd , u d a ł s ię  d o  le k a r z a  sto m a to ­
lo g a  i za czą ł p lo m b o w a ć  zęb y . P o m ięd zy  
jed n ą  w iz y lą  u d en ty sty  a d rugą, o d w ied za ł  
fra n cu sk ą  m isję  k a to lick ą , g d z ie  p rzy  sz k la n ­

ce  p ra w d z iw eg o  w in a  lu b ił p o g w a rzy ć  ze 
zn a jo m y m  k a n o n ik iem . P ro w a d z ił u śm ie ­
ch n ię te  i p ogo d n e  d y sk u sje  na tem a ty  t e o lo ­
g iczn e. P rzed  zm ierzch em  D a w id  żeg n a ł się  
se rd eczn ie  z k a n o n ik iem  i r o z p o c z y n a ł sw ój  
zw y k ły  o b jazd .

U d a w a ł się  na z ie lo n o -ż ó lte  w o d y  S tarego  
P ortu . J eźd z ił p o w o li p ryw atn ą  m o to ró w k ą  
i o b ser w o w a ł. T en  n a w p ó ł trzeźw y , u śm ie ­
ch n ię ty  c z ło w ie k  n ie  b y ł zu p e łn ie  p od o b n y  
d o  a n g ie lsk ie g o  o ficera . R aczej rob ił w r a ż e ­
n ie  z a m o żn eg o  h a n d la rza  so ją , k tóry  w  w o l­
n ych  ch w ila ch  p o zu je  na sn o b a -tu ry stę .

R zecz  d z iw n a . Jeżd żą c , D a w id  p rzy p o m i­
n a ł so b ie , w zg lęd n ie  rek o n stru o w a ł w p a m ię ­
ci w zo ry  try g o n o m etry czn e . N iek ied y  w racał 
m y ślą  d o  o x fo r d z k ie g o  U n iw ersytetu , n ie k ie ­
dy  zaś m a rzy ł o m a ły ch , u k ry ty ch  w  z ie len i 
sta cy jk a ch . W  m y śla ch  jeg o  u p o rczy w ie  p o ­
w ta rza ł s ię  sy m b o l tró jk ą ta  oraz  zarys  
d w orca  k o le jo w e g o . N iek ied y  d rogą  n ie  w ie ­
d z ieć  ja k ic h  sk o ja rzeń  d o ch o d z ił d o  traged yj  
ro zg ry w a ją cy ch  się  na d w orca ch  k o le jo w y c h ,  
a w y n ik ły ch  na tle tró jk ą ta  m a łżeń sk ieg o .

W  c h w ila c h  ta k ich  in ż y n ie r  k rzy w ił s ię  
b o le śn ie . O tw iera ł o czy , ro b ił s ię  m o m en ­
ta ln ie  tr z e ź w y  i w  je d n e j  c h w ili p rzy p o m i­
n a ł so b ie  isto tn ą  treść te r a ź n ie jsz o śc i. O to on , 
p oru czn ik  k r ó le w sk ie j  w o je n n e j m aryn ark i, 
je ź d z ił  po w o d ą ch  S tarego  P ortu  w  zu p e łn ie  
k on k retn y m  celu . S zu k a ł i w y p a try w a ł.  
O trzym ał ro zk a z  w y n a le z ie n ia  d żo n k i o  tr ó j­
k ą tn y m  żag lu . D żon k a  m ia ła  sta ć  d a leg o  od  
b rzegu . N a b u rcie  m a b yć w ym alow an y , b łę ­
k itn y  gryf. T ró jk ą tn y  ż a g ie l jest u m ó w io n em  
h a słem .

P o ru czn ik  m a p o d p ły n ą ć  b lisk o , w y w o ła ć  
w ła śc ic ie la  łod zj i rzec:

—  Ż agiel tw ó j je s t  b ia ły  ja k  m lek o .
W ła śc ic ie l d żo n k i: „ Is to tn ie , je st  b ia ły .

N ieste ty , (zn a czą ce  m ru gn ięcie) —  śp ieszę  
s ię  na pociąg ..." .

P o ru czn ik : A jaką  liczb ę  m a tw ó j p o c ią g
Żeglarz • (p r zech y la ją c  s ię  p rzez  b u r tę ) : 

„P o cią g  m ój sto i na w ie lk im  cza rn y m  d w o r ­
cu , (szep tem ) n o si liczb ę  R. 34".

P o tem  p o ru czn ik  Sm ith  m ia ł p od ać ż e g la ­
rzo w i list  i w z ią ć  w za m ia n  p a k ie t. D aw id  
d o m y ś la ł się , że  z a p ie c z ę to w a n y  list, k tóry  
n o sił w  zan ad rzu , n ie  m a ch a ra k teru  w y zn a ń  
ro m a n ty cz n y c h  i że  w  p a k iec ie , ja k i w z a ­
m ian  o trzym a, n ie  b ęd ą  s ię  z n a jd o w a ły  a k ­
c je  k a m p a n ji a n g ie lsk o -c h iń sk ie j . W ie d z ia ł  
o  tern d ob rze . P rzeczu w a ł, że  w  p a k iec ie  
zn a jd u ją  się  jak ieś w a żn e  akta .

T y m cza sem  d n i r o z w lo k ły  się . U rlop  D a ­
w id a  p rzed łu ży ł s ię  o  d a lszy  ty d z ień . D ż o n ­
ka z tró jk ą tn y m  ża g lem  n ie  n a p ły w a ła .

W  c z a s ie  p o w ro tó w  z ob ja zd u  p o  p rzy ­
sta n i D aw id  z a c z ą ł zw ied za ć  u liczk i S tare­
go  P ortu . Z an u rzon y  w  m ięk k ie  p od u szk i 
rik szy , k a za ł s ię  w ie ść  w  stro n ę  Ilu -S ań -C zu , 
c z y li „K rainy  S ied m iu  D ziw ó w " . P o  u p a l­
n ym  d n iu  z b ru d n ej z iem i w sta w a ł ż ó łta ­
w y  p y ł zm ierzch u . S ło ń ce  w b ite  śm ierte l
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Opary opium poczęty działać...

nie na m aszt radjostaeji krw aw iło senty­
m entalną czerw ienią asa kier.

D awid znal w schodnie m iasta, ale Stary 
Port w Kantonie odurzał go zaw sze tak, jak 
fajka dobrego, indyjsk iego opjum . Uliczki 
w yglądały, jak nie kończące się nigdy szpa­
lery  m istrzow sko zrobionych, ale n ieco za 
m ałych i za ciasnych dekoracyj. Z poza pa­
rawanu teatralności w yłazili żywi i ucha- 
rakteryzow anj nędzą ludzie. Niektóre b ie­
gnące znikąd zaułki były poprostu zakor­
kow ane tłum am i naw pół nagich, bezładnie  
w rzeszczących C hińczyków. Autochtoni ro ­
bili w rażenie raczej stada w iecujących  ping­
w inów  aniżeli ludzi.

W  trakcie takich wypraw  w nieznane D a­
w id  kilkakrotnie doznaw ał przykrego uczu­
cia, że jest śledzony. Oficer czuł na sw ojej 
skórze czyjeś lepkie, spocone spojrzenie. 
W  chw ilach takich od w racał się, kontrolo­
w ał gęstn iejący m rok ulicy i przejęty uczu­
ciem  od p ow iedzialności za sw oją tajem ną  
m isję, kazał się  natychm iast zaw ozić do 
domu.

W  ow e dni pow ietrze przesycone w ilgocią  
i upałem  robiło się podobnem  do żółtaw ej, 
w rzącej i naw pół lotnej cieczy. Natom iast 
w ino w  m isji katolick iej było o kilka stopni 
chłodniejsze, a rozm ow y Dawida z k anon i­
kiem hardziej długie i bardziej abstrak­
cyjne.

D w unastego dnia pobytu D awida Smitha 
w Kantonie, około godziny 1-ej przed po­
łudniem  oficer udał się jak zw ykle do m i­
sji katolickiej i nie zastał kanonika w d o­
mu. S łońce prażyło pod kątem 90 st. W  po­
wietrzu syczał p łonący upał. D awid czuł, że 
koszula przylgnęła mu do ciała, jak m okry 
i nieco za duży kostjum  kąpielow y. Dla o 
chłody w yszed ł do ogrodu j tam przypom ­
n iał sobie, że ma w kieszeni św ieżo kupiony  
autom atyczny pistolet, że nikt go nie w idzi 
i ogarnięty zrozum iałą dla celnych  strzel­
ców  chęcią w ypróbow ania pistoletu, w pro­
w adził nabój do lu fy  i w ycelow ał.

M oment ten zaobserw ow ał stary Chińczyk  
Pei-Czu. N aw prost D awida chw ia ł się łan  
w spaniałych , szkarłatnych m aków . Mniej 

0 więfcej pośrodku grzędy, pośród fali k w ia ­
tów czerw onych p ływ ał kielich m aku b ia­
łego. Oficer obrał ten b iały m ak za cel. Celo 
w ał długo i ostrożnie, m ierząc pod punkt. 
Kiedy w reszcie strzelił, posypał się deszcz  
płatków  m akow ych i roztańczyły się korony.

—  Ciekaw jestem , jak kula trafiła —  po­
m yśla ł oficer, podszedł bliżej i oglądał ślad  
pocisku. Mak byl ścięły. Łodyga chw iała  się
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jeszcze, a na okrągłym  przekroju ukazała się  
jasna jak m leko kropja cieczy.

—  „Biały człow iek  posiada m ózg podobny  
do cytryny" —  konkludow ał schow any w  
krzakach Pei-Czu i przylgnął na w szelki 
w ypadek niżej ziem i, w tej sam ej chw ili na 
zegarach w ybiła godzina jedenasta rano. 
D zw onek kaplicy m isyjnej zaczął jęczeć po­
śp iesznie, krótko i nerw ow o. Pei-Czu stukał 
się znacząco w czoło  i chyłkiem  uciekał 
do domu.

Ofifcer angielsk i stał nad kończącą się 
chw iać łodygą i przypom niał sobie strzępy 
rozm ow y, jaką kiedyś prow adził z. pewnym  
lekarzem  opjum ologiem .

—  „Istnieje stara legenda chińska —  m ó­
w ił w tedy lekarz —  że z pośród sp o łeczn o­
ści zw ykłych czerw onych m aków opjum o- 
w ych wyradza się n iekiedy m ak szczególnie  
szlachetny o kolorze białym . Biały kolor 
kw iatu jest sym bolem  pew nej arystokra- 
lyczności tego ziela i jego w yższego p osłan ­
nictwa. B iały mak jest dla Chińczyków  tein, 
czcm  w E uropie jest legendarny kwiat pa­
proci. D alej ch ińska przypow ieść twierdzi, 
że kto skaleczy lub zniszczy taki kwiat, te­
go czeka śm ierć. len  jednak, komu danem  
jesl zapalić fajkę opjum  z b iałego maku — 
człow iek laki zostaje do końca życia jasn o­
widzom  i m oże przepow iadać przyszłość".

Porucznik królew sko-brytyjsk iej w ojen ­
nej m arynarki inżynier Dawid Smith stał 
nad szczątkam i b iałego maku j sceptycznie  
się uśm iechał. Zniszczył przed chw ilą w ła­
śnie św ięty ch ińsk i m ak. Zgitotynowana ku­
lą królew ska korona kwiatu leżała  u jego  
stóp. I nagle D awid poczuł, że w stępuje w 
niego duch N iew iernego Tom asza. Zapragnął 
dotknąć palcem  dna tej w schodniej tajem ­
nicy. Zebrał trosk liw ie gęstn iejącą na sło ń ­
cu i podobną teraz do karuku kroplę opjum, 
zaw inął ją w płatek m akow y i schow ał do 
kieszeni.

W  pół godziny później porucznik Smith  
dyskutow ał z pogodnie uśm iechniętym  k a­
nonikiem  i u siłow ał staruszka przekonać
0 w yższości kościoła anglikańskiego nad k o­
ściołem  rzym sko-katolickim .

W  dużem,' zarośniętem  zieloną rzęsą, 
akwarjum , pluskały złote rybki. Za oknam i 
stał upał gęsty jak lipow y m iód. Ogrodnik 
Pei-Czu porzucił pracę i oddał s ię  słodkiem u  
dolce far niente. Biały mak zw iądł, a płatki 
ściętej korony stu liły  się i były podobne do 
trójkątnego żagla.

Tego sam ego w ieczora porucznik Smith 
zanurzony po uszy w zm roku, w skoczył do 
taksów ki i kazał się zaw ieźć do pew nego  
domu przy W oodrow  W ilson  Street. Na d o­
le znajdow ała się tam  elegancka kawiarnia
1 dancing. W  górnych piętrach sprytny  
w łaściciel ukryw ał coś w rodzaju yosziw a- 
ry oraz w ytw ornej palarni opjum .

—  „N ajbrudniejszy i najnikczem niejszy  
z tw oich parobków  wita cię szlachetny pa­
nie" —  seplen ił na w idok D awida ubrany 
w e frak w łaściciel kaw iarni Chińczyk. P o ­
rucznik z dw uznacznem  m rugnięciem  zażą­
dał pokoju i spokoju. Idąc po schodkach  
do pokoju na górze, D awid czul, że jest 
zm ęczony.

—  Jeżeli upał potrafi —  m yślał —  roz­
szerzyć rtęć w term om etrach o 16° C. róż­
nicy w ciągu jednego dnia, to cóż dopiero  
dzieje się z daleko delikatn iejszym  od rtęci 
szpikiem , jaki tkw i w kościach b iałego  
człow ieka. —  M yśląc tak, w szed ł do ośw ie­
tlonego dyskretnie przyćm ionem  św iatłem  
pokoju. Salon obity był czarnym  kirem , a 
niskie sofy  i poduszki zapraszały do sp o­
czynku. W  pokoju nie było okien.

—  Boy —  fajka, lam pa —  zakom ende­
rował porucznik i zdjął m arynarkę.

Służący-tubylec, ubrany w rodzaj kim ono, 
obsługiw ał natychm iast, zjawia! s ię  oraz w y ­
chodził cicho, jak skośnooki duch.

Zwykła m ała lam pa spirytusow a napełniła  
czarny pokój n iesam ow item  żółtem  św ia ­
tłem. W praw ej ręce D awid trzym ał rzeźbio­

ną w kości słon iow ej fajkę, a w  lew ej sre- ,, 
brny drut, n ie w iększy od ig ły  do cerow ania  
pończoch. Zręcznie osunął z drutu ziarnko  
opjum , ofiarow ane mu przez w łaściciela sp e­
lunki i dobył z k ieszen i opjum , zebrane z 
białego m aku. W praw nem i palcam i ugniótł 
opjum  na kulkę w ielkości grochu, nabił 
na srebrną igłę, n a łoży ł na fajkę i zapalił.

D aw id palił poprzednio już kilka razy.
N ie był nałogow ym  palaczem , a poprzednie  
fajk; m ia ły  charakter eksperym entu, m ają­
cego dużo pieniędzy, a nudzącego się na 
D alekim  W schodzie m ężczyzny. Bieżącą fa j­
kę D aw id zapalił z ciekaw ości.

Zbliżona do p łom ienia fajka zaczęła lekko  
skw ierczeć. Ziarno narkotyku objął płom ień  
i zam ienił je w bursztynow ą, p łonącą kro- ł* 
plę. Porucznik zaciągnął się głęboko dym em  
i po chw ili nic w iedzieć dlaczego, uśm ie­
chnął się. E lektryczne św iatło  przym knęło  
sw oje błękitne oczy.

Lam pka sp irytusow a p łonęła  równym  
żółtaw ym  płom ieniem , kropla opium  skw ier­
czała coraz g łośn iej, a Dawid uczuł, że ro­
bi się lekki, coraz lżejszy  i że podpływ a  
pod sufit. Opary opjum  zaczęły działać.

D awid leżał w  środku ciem nego pokoju.
Ściany były lak czarne, że zdaw ały się b 
czw orościanem , w yciętym  z sedna, z owego  
bezśw ietlnego m iąższu najczarniejszej pod­
zw rotnikow ej nocy. T rw ało  to chw ilę. P o­
tem czerń zaczęła się chw iać, rozsypyw ać  
w rój czarno-białych płatków  i po bliższem  
przyjrzeniu się Dawid stw ierdził z zadow o­
leniem , że prószy śnieg. P ozn aw ał zdaleka  
angielską zim ę, śnieżną, w ilgotną i ciepłą  
zarazem . Żegnał się z szeregiem  kolegów , 
odjeżdżających na św ięta B ożego N arodze­
nia. Zauważył, że każdy z przyjaciół ma na 
sobie szyldzik z w ypisanym  na nim poten­
cjałem  m atem atycznym . Byli to harm onij­
nie złączeni pół-ludzie, pół-w zory trygome- 
tryczne. Potem  w zory zb iegły się razem , p o­
czął dąć n iew idzia lny wiatr i D awid skon­
statow ał, że jodzie przez środek szm aragdo­
w ego jeziora na łódce z trójkątnym  żaglem .

—  O której odchodzi twój pociąg? —  py­
ta się D aw id n iew idzialnego żeglarza.

—  „Odchodź; z w ielk iego czarnego dw or­
ca" —  odpow iada m elodyjny baryton. „P o ­
ciąg m ój n osi liczbę R. 34".

Ale Dawid już nie słyszy. Pędzi Lux-Tor- 
pedą na dno ciem nego kenjonu. Ściany ken- 
jonu złożone są z w ielk ich , czarnych dw or­
ców , zlepionych razem , jak plastry m iodu.

Pęd robi się coraz szybszy, coraz bardziej

Poniżę i : Do portu w  Kantonie zawinęły trzy  
sednosiki w ieikobrytyjskiej flo ty  wojennej.



Scen a  z f i lm u  „n a kręco n eg o “ m etodą  
„ig ie łk o w ą

Ale także i  w tej dziedzinie film u  
zapowiada się zmiana, a co wiecej, w y­
nalazek, zm ieniający zasadniczy spo­
sób wyrobu takich film ów  •został już 
dokonany i  zrealizowany. F ilm y we­
dług nowego sposobu m iały  naw et 
bardzo znaczne powodzenie w Berlinie, 
Paryżu i Londynie. W  Polsice jeszcze 
dotychczas film ów  tych n ie  w idzie­
liśm y. A le zapewne wkrótce ii do mas 
zawitają. W ynalazcam i są Rosjanin  
Aleksiejow i Am erykanka Clairo Par­
ker w Paryżu. Obecnie dopiero ogło­
szone zostały szczegóły, jak nowe te

film y zostały w yko­
nane. A leksie jew wraz 
ze swoją współpracow­
niczką b yli jedynym i 
w yko n awcam i tego
film u. Potrzebowali 
dla uzyskania 12.000 
zdjęć o wiiele krótsze­
go czasu, aniżeli do­
tychczas i bez /użycia  
jakiegokolw iek papie­
ru rysunkowego lub 
farb.

W łaściwie, to w nowym film ie niem a  
żadnych rysunków. Zam iast tablicy, na  
której sie rysuje, jest tablica m etalowa  
o grubości 15 mm. Tablica ta pom alo­
wana jest cała na biało. W ym iary  
jej wynoszą 1 m szerokości na 1.30 m 
długości. W tablicy tej są wywiercone 
okrągłe otwory w ilości 500.000. Otwory 
te sąsiadują zatem ze sobą. W  każdym  
z tych otworków tkwi ig ie łk a  o długo­
ści 25 mm- zakończona spiczasto po 
obu stronach. P łyta  jest wiec najeżona  
igiełkam i, które są podobne do gład­
kich igiełek gram ofonowych, z tą róż­
nicą, że są ostro zakończone z obu 
stron. Ig ie łk i dają sie z w ielką łatw o­
ścią przesuwać w swoich otworkach, 
tak, że można dowolnie i z łatwością

zaw rotny, p o c ią g  z a m ien ia  s ię  w  św ie tlis tą  
sm ugę, a w resz c ie  w  rak ietę , a  D a w id  czu je , 
ze w ła śc iw ie  je st  m a ły m  c h ło p c z y k ie m , ot, 
takim  m a leń k im  i że w y p a d ł z łó ż e c z k a  
1 sPada w ła śn ie  w  stra szn ą  m ięd zy g w iezd n ą  
noc.

D op iero  na n a js tr a sz n ie jsz e m  d n ie  n ocy  
p ę k a ją  n a  n ieg o  d ob re, c iep łe , m a tczy n e  
ręce j w k ła d a ją  go z p o w ro tem  d o  łó żeczk a .

'— M am o, m am u siu ! —  w o ła  D a w id  1 m a  
Usta p e łn e  sz c z ę ś liw e g o  sz lo ch u .
. Dzy p a d a ją  ż jeg o  oczu  r z ęs iste  ja k  grad  
1 D aw id  w id z i, ja k  s ło ń c e  p rzeg lą d a  s ię  w  
tych łzach . C h ociaż , w ła śc iw ie  to sp a d ł przed  
chw ilą  d eszcz. N a r o z ło ży ste j  ja b ło n i s ied z i  
J°So d a lek a  k u zy n k a  E liza b eth . S ied z i i k o ­
łysze n ogam i. U b ran a je st  w  k ró tk ą  p erk a li-  
kow ą sp ó d n iczk ę , z p od  k tó rej w sty d liw ie  
"W glądają r ó ż o w e  p o ń czo szk i. K u zyn k a  tr z y ­
ma w  p o d o łk u  czer w o n e  ja b łu szk a , rzuca  
niem i do stu d en ta  p ierw szeg o  rok u  in ż y ­
nierii D a w id a  j w o ła  ze śm iech em :

„Dcli D a w id z ie , jak m i przykro!"

E liza b eth  p o sia d a  zd ro w ie , urok  i w ilg o t­
n e cz e r w o n e  w arg i.

T e w arg i sta n ą  s ię  p ew n eg o  d n ia  p roste , 
ró w n e  i b e z lito sn e . I p a d n ie  z n ich  k ła m ­
stw o . D a w id  s ią d z ie  nd ok ręt i p o jed z ic  
w  ch m u rn ą  od d a l. N o c  b ęd zie  m śc iw ie  d a r­
ła  ża g le . Z n ieb a , p rzeb iteg o  przez serce  k s ię ­
ży cem , b ęd z ie  s ię  są c z y ł za k ła m a n y  śród- 
n o c n y  d zień . A w arg i będą p ły n ę ły  za D a ­
w id em , p o d w o ją  się , p o tro ją , p o m n o żą  w  
fa n ta sty czn e  su m y, ro zp a d n ą  w  ró j a s tr o n o ­
m iczn y  ró ż o w y c h  p ła tk ó w .

W ła śc iw ie  n iem a w arg . Są n a to m ia st m a ­
ki. J es t  ła n  sz k a r ła tn y ch  m ak ów . M aki są  
k rw iste , ży w e  i w d u m a n e  w  b łęk it. W  p o ­
w ietrzu  sto i sy p k i, s ło n e c z n y  u p ał. Jest p o ­
łu d n ie .

D a w id  je s t  ta k ż e  m a k iem . R o śn ie  k o rze ­
n iem  w  p u lch n e j g leb ie  i d u m n ie  c h w ie je  
b ia łą  k o ro n ą . J est  b ia ły m , k r ó le w sk im  m a ­
k iem . I w id z i p rzed  so b ą  o ficera  k r ó lew sk o -  
b ry ty jsk ic j  f lo ty . O ficer sto i i ce lu je  p ro sto  
w  D a w id a .

—  „K im  ja  w ła śc iw ie  jestem "  —  m ęczy ł

s ię  r o zp a cz liw ie  D a w id . O ficerem  to r p e d o w ­
ca  „A dm ira ł JeHlicoe" czy  m akiem ?" .

T ę k ró tk ą  c h w ilę  z a s ta n o w ie ń  p rzerw a ł 
su ch y  p is to le to w y  strza ł, k tóry  n im  targn ął 
i za to p ił go  w  n ico ść .

W  k ilk a  d n i p ó ź n ie j  ry b acy  w y ło w ili  z 
p rzy sta n i w  Starym  P o rc ie  zw ło k i p o ru czn i­
ka Sm itha . W  c za s ie  tym  w  p o b liżu  m o lo  
k rą ży ła  ża g ló w k a  z b ia łym , tró jk ątn ym  ż a ­
glem . Jak  stw ierd zo n o , p o ru czn ik  Sm ith  z o ­
sta ł sk ry to b ó jczo  za strz e lo n y . K ula p rzeszła  
m u przez k ręg o s łu p  i p rzerw a ła  m lecz  p a ­
c ierzo w y .

P o m im o , że  zm a rły  b y ł a g lik a n in em , k a ­
n o n ik  fra n cu sk ie j  m isji k a to lick ie j  o d p ra w ił  
za  jeg o  d u szę  n a b o żeń stw o  ża ło b n e , na k tó ­
ry m  o b ecn y  b y ł m ięd zy  in n y m i, w ra ca ją c  do  
A nglji, a p r z e n ie s io n y  n ag le  w  stan  sp o ­
czyn k u , p u łk o w n ik  U la ck sto n e .

Ś led ztw o  n ie  u s ta li ło  nigdy, w ła śc iw y c h  
p rzyczyn  tra g iczn eg o  sk on u  p o ru czn ik a  
k r ó lew sk o -b ry ty jsk ie j  flo ty  Sm itha .

1 G I E £ £ q

N iezwykłą popu­
larnością cieszą 
się film y rysun­

kowe. Mtile.j m yszce 
Miękcy .Mouse zazdro- 
Sci sławy niejedna 
gwiazda filmowa, O- 
glądając taki film  na 
ekranie nie zdajemy 
sobie sprawy z ogro­
mu w ysiłków  i trudów, 
jakich w ym aga jego  
stworzenie. Zróbmy raz 
krótki „rachunek sumienia" na ten te­
mat. F ilm  rysunkowy, którego w y ­
św ietlenie trwa 10 minut, tj. 600 se­
kund, składa się z 14.400 poszczegól­
nych (tj. 24 zdjęć na sekundę) obraz­
ków. Każdy taki obrazek m usi być 
osobno narysowany i osobno zdejm o­
wany. Istnieją wprawdzie sposoby, za- 
potnocą których zm niejsza się ilość  
kompletnych rysunków (np. w ten spo­
sób, że przerysowuje się tylko przed­
mioty poruszające się, pozostawiając  
tło i przedmioty nieruchom e bez zm ia­
ny), ale mimo w szystkich tych sposo­
bów do w ykonania takiego krótkiego  
filmu rysunkowego potrzeba, jak się  
okazuje ogromnego sztabu współpra­
cowników' ogrom nych ilości papieru  
rysunkowego, fairb, celuloidu itd.

AS l i



regulować iich długość, w ystająca po­
nad płytę.

To jest dopiero jakgdyby .surowiec, 
z którego m ają powstać poszczególne 
obrazki. Otóż w gruncie rzeczy idzie 
tu o to, aby na płycie w yw ołać grę 
św iateł i cieni, któraby zdaleka przed­
staw iała się obrazkowo. Przypom nij­
m y sobie, że gra św iateł i cieni jest 
w łaściw ie podstawowym  elem entem  
także i sztuki m alarskiej. Jak w ięc mo­
gą powstać na tej p łycie św iatła  i  cie­
nie? W yobraźm y sobie dla uproszcze­
nia sprawy 5 igiełek , sąsiadujących ze 
sobą, a m ianowicie 4 ig ie łk i otaczające 
jedną środkową. Taka „piątka" ig ie ł­
kowa jest w ięc dla nas elem entem  
obrazka. Przypuśćm y, że w szystkie  
ig ie łk i tej piątki są jednakowo głębo­
ko osadzone w swoich otworkach. W y­
obraźmy sobie także, że p ły ta  jest 
ośw ietlona przez cztery reflektory, 
umieszczone tak, że św iatło pada od 
czterech rogów p ły ty  ku jej środkowi 
i snopy św iatła z tych reflektorowi, na­
chylone są ku p łycie najczęściej pod 
kątem 45 stopni. W tedy za każdą ig ie ł­
ką pow staje cień, który w niektórych  
m iejscach będzie zupełny, w  niektó­
rych zaś w ogóle go nie będzie. Część 
p ły ty  w sam ym  środku tej piątklil bę­
dzie zupełnie zaciem niona, to jest, n ie  
dojdzie tam św iatło żadnego z 4 refle­
ktorów, natom iast bliżej brzegu naszej 
„piątki" będźiem y m ieli m iejsca, 
w których nakrywają się cienie 8 ilamp, 
potem dwóch- a wreszcie zupełnie ja ­
sne, to znaczy naśw ietlone w pełni 
przez w szystkie 4 reflektory. Mamy 
w ięc tutaj skalę od zupełnie czarnego 
pola do zupełnie białego. Przypom nij­
m y sobie, że każdy z tych sztyftów  mo­
żna osadzić w różnej głębokości. Jest 
zatem m ożliwość ogromnego zróżnicz­
kow ania gry  św iateł i eieni a. Ig iełka  
bowiem głębiej osadzona rzuca m niej­
szy  cień. Sztuka artysty , tworzącego 
film  rysunkow y w edług nowej m eto­
dy, polega więc na tem, aby poszcze­
gólne ig ie łk i osadzać tak głęboko* by 
w rezultacie p ły ta  najeżona tem i ig ie ł­
kami w yglądała jak obraz o czar­
nobiałych plam ach, odpowiada­
jących kształtem  danemu przed­
m iotowi. Zachodzi przytem  ta  cie­
kawa okoliczność, że obraz z jed­
nej strony p ły ty  jest dokładałem 
odwróceniem, czyli negatyw em  
obrazu z drugiej strony p łyty . 
Ig iełk i bowiem m ają jednakową 
długość. Gdy zatem z jednej stro­
ny, przypuśćm y, ig ie łk i są obsa­
dzone jak najgłębiej, to znaczy 
że nie z nich nie w ystaje i w da - 
nem m iejscu p łyta  jest m aksy­
m alnie oświetlona, to w odpo­
wiednich m iejscach drugiej stro­
ny p ły ty  będzie m aksim um  cie­
nia, gdyż ig ie łk i w ystają  w zu­
pełności.

Jak z takiego ustaw iania ig ie ­
łek otrzymać można obraz jest 
zatem zrozumiałe, a le  jak z tego  
wynika, nie jest to bynajm niej

R o zm ie szc ze n ie  o tw orózu  na ig ie łk i 
w  p łyc ie .

„ P ią tka" ig ie łek , w id z ia n a  z b o ku . 
K ie ru n k i s tru m ie n i św ie tln y c h  z 
cz te rech  lam p  za zn a czo n e  są  n u ­

m eram i.

rzeczą łatwą. Trzeba być już artystą  
i mieć dużo wprawy, aby ze św iateł i  
cieni stworzyć obraz, bez w zględu na 
to, czy idzie o obraz igiełkow y, czy też 
rysunkowy. Faktem  jest, że A leksie- 
jew stw orzył film  długości 330 m„ do 
którego m usiał przygotować sobie oko­
ło 1300 pojedyńczyeh obrazków. N a  
film  -ten potrzebował on rok czasu. 
P rzeciętnie zatem fotografow ał m ie­
sięcznie 1000 obrazków, czy li uwzględ­
niając 25 dni roboczych w m iesiącu i 
S-godzinny dzień pracy, zużył on prze­
ciętnie na każdy obraz 12 minut. Rzecz 
jasna, że nile w szystkie obrazy w y­
m agały tego sam ego czasu. Przy  
niektórych wystarczyło, aby tylko n ie ­
które ig ie łk i zostały głębiej osadzone, 
niektóre znów należało w yciągnąć, aby 
z poprzedniego obrazu otrzym ać obraz 
nowy. D la łudzi wprawnych ta m ani­
pulacja ig iełkam i jest irzeczą bardzo 
prostą i w łaściw ie nie w ym aga żad­
nego w ysiłku  fizycznego, gdyż ig ie łk i 
bardzo łatwo dają się wysuwać.

O czywiście wykonawca takiego f i l ­
mu igiełkow ego m usi się posługiw ać  
wsizelkiemi skrótami, oszczędzającymi 
czas. A zatem robi on kolejno te obraz­
ki, w których m am y to samo tło i te 
same przedm ioty, tak, że łatwo jeden  
obraz przemienić w drugi, choćby przy  
w yśw ietlan iu  film u obrazki te wenie 
n ie w ystępow ały jeden za drugim. 
W ielką zaletą tego nowego system u  
jest, że p łyta  z obrazkami um ieszczona  
jest w pozycji pionowej i oś aparatu  
fotograficznego jest pozioma, wsku­
tek czego obserwacja na m atówce apa­
ratu jest bardzo ułatwiona, podczias 
gdy przy dotychczasowym  system ie  
płyta  stołu rysunkowego jest um ie­
szczona poziomo, a aparat fotografi­
czny znajduje się nad tym  stołem  
z osią, skierowaną prostopadle ku 
niemu.

Pnzy w yśw ietlan iu  film u ig iełkow e­
go odnosi się dobre wrażenie tylko  
wówczas, gdy nie obserwujem y f i l ­
mu, na ekranie z zbyt m ałej odległości. 

W bliskoś ' bowiem znać nieco, 
jakgdyby siatkę, czyli raster, 
charakterystyczny dla cynkogra- 
ficznych zdjęć, które widzim y w 
w prasie codziennej. A le przecież 
także przy zwyczajnym  film ie, 
gdy siedzim y zbyt blisko ekranu, 
w idzim y takie punkty, gdiyż każ­
da em ulsja św iatłoczuła na ta ­
śm ie film ow ej posiada struktu­
rę ziarnistą.

Zastosowanie film u ig iełk ow e­
go jest bardzo rozmaite. Prze- 
dewszystkiein dla film ów  roz­
rywkowych, a wreszcie dla f i l­
mów reklam owych. Ponadio da 
się ten system  zastosować także 
i dla film ów kolorowych, tak  
twierdzi przynajm niej p. Alek- 
siejew. Przyszłość pokaże, czy 
konkurencja film u igiełkow ego  
stanię się niebezpieczną także 
i dla film ów  rysunkowych.

Tnż. ,1. A

Gra ś w ia te ł  i c ien i na „p ią tc e “ ig ie łek , o św ie ­
tlonych  c z te rem a  re fle k to ra m i.
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CZAR LATA
Lipcowe słońce promieniami głaska 
wodę, co srebrem w  kamieniach pomyka 
spójrzcie na tego miłego bobaskal 
może to bożek jesi tego strumuka?...



U Z B IE G U  TR Z EC H  K ULTUR
W JUGOSŁAW JI

1 4 -  4 S

N iezaprzeczony czar p o ­
siada B ałkan, ten c iek a ­
w y skraw ek E uropy, 

jadzie zn ajdow ała  się o jczyzna  
H ellenów , gdzie Rzym  zetknął 
się  z Grecją, gdzie B izancjum  
lon ęło  w przepychu i w yra fin o ­
w anej kulturze.

T oteż zn a lazłszy  się na grun­
cie jugosłow iań sk im , nie m o­
głam  zagrzać w yzn aczon ego  mi 
m iejsca . Coś m nie „korciło", 
ciągn ęło  w teren.

Z jednej strony nęciła  m nie  
słon eczn a , m alow nicza  D alm a­
cja z paciorkiem  w ysp  i w y se ­
pek, p rzeglądających  się  w lu ­
strze m odrego .Tadranu, te w span ia łe  palm y, 
oliw ki, cyp rysy , kaktusy, pom arańcze, m igda­
ły i w in n ice, —  z drugiej zaś chęć poznania  
p rzeszłośc i kraju. W szak  tu każda piędź z ie ­
mi nasuwa daleką, zam ierzch łą  w izję  prze­
sz łości. P rzecież to kraj przez który p rze­
w alały  się w  ciągu w ieków  najrozm aitsze  
rasy kultury, cyw ilizacje , o który w alczy ł 
R zym  z Illiram i, hordy O strogotów , Hun- 
nów , H erulów , L iburnów , A w arów  z R zy­
m em  i B izancjum  a następ n ie W enecja , T ur­
cja. W ęgry i Austrja stara ły  się o d slaw izo -  
w ać tę ziem ię  słow iań sk ą . Te u siłow an ia  j e ­
dnak n ie zd oła ły  zm ien ić  narodow ego  ch a ­
rakteru słow iań sk ie j ziem i.

W iad om o, że h istorja  każd ego  kraju w y ­
ciska zaw sze  sw oje  p iętno  na jego  kulturze, 
cy w ilizacji, arch itekturze. I w łaśn ie  w Jugo- 
sław ji p oszczegó ln e  prow in cje p osiadają  sp e­
cjalną, siarą  w łasn ą  architekturę, u za leżn io ­
ną od  w p ływ ów  kulturalnych  i p olitycznych  
w yw ieran ych  na n ie przez p o szczegó ln e  p ań ­
stwa i narody. Przeto  m ożna  w tym  kraju  
w yróżn ić  kilka pasów  ku lturalnych , kló-

Północną Juyosław ję zdobią wspaniale, położone m iasteczka: oto wi 
dok na zatoką Huaru.

rym  jednak trudno w yk reślić  zw arte, je d ­
nolite  obszary  geograficzne. B ow iem  w n ie ­
których  ok olicach  jeden  pas zach od zi na 
drugi, lub też m ieszają  się  w zajem nie.

W  .lu gosław ji w yróżn ić  m ożna sk rzyżo­
w an ie  trzech kultur. A czkolw iek  ca ły  kraj 
od przeszło  tysiąca lat jest s łow iań sk i, p o ­
dob n ie jak  ca ły  B ałkan  —  sp otykam y tu 
często  dzięk i w iekow em u k ontaktow i z za ­
chodnim  sąsiad em  —  in teresu jące  resztki 

ruin z cza só w  rzym skich , z których najclia- 
rak terystyczn iejszy in  jest n iew ątp liw ie  p a­
łac cesarza D iok lecjan a  w Splicie. Z ew nętrz-

P o w y ż e j :  N a  g r u ­
za c h  r z y m s k ie j  k u l ­
tu r y :  — to  co p o z o ­
s ta ło  z  s ta r o ż y tn e j  

o s a d y  S a lo n y .

nv wygląd, m iast w ybrzeża D a l­
m acji w yk azu je  p iętno w ie lk ie ­
go w pływ u w en eck iego  z p o ­
przednich stu leci, a w ięc  o zd o ­
bne pa łace i pełne przepychu  
kościo ły .

W  głębi D alm acji sp otykam y  
w szęd zie dum ne pom n ik i kul- 
lury słow iań sk ie j —  bogate k la ­
sztory z czasów  p ierw szego  
chrześcijaństw a —  bizantyńską  
architekturę, św iad k ów  b oh a­
terskiej przeszłośc i serbskiej 
z okresu  średniow iecza .

D alej na p o łu dn iow y-w sch ód  
w ystęp u je  —• jako  trzecia —  
kultura m uzułm ańska, rep re­

zentow ana przez w ysm u k łe m inarety.
Patrząc na gruzy kultury rzym skiej, mi- 

m ow oli m yśl b iegn ie w p rzeszłość, w te m i­
n ione w iek i, k iedy cesarz D iok lecjan , osta t­
ni w ie lk i reform ator przedchrześcijańsk i, 

organ izator im perjum  rzym skiego w yb u d o­
w ał sob ie w Splicie pałac, w illę  i zajeżdżał 
często  w rydw anie, zaprzężonym  w czw órkę  
ogn istych  rum aków . O dkopane ruiny am fi­
teatrów , chram ów , bazy lik , łaz ien ek  i cm en ­
tarzy w  Salonie (koło  Splituj zaw ierają  z a ­
bytk i z czasów  p ierw szego  chrześcijaństw a. 
Nie pom ogły  prześladow ania  chrześcijan , 
krew św. D om niusa i A nastazego stała się  
zw iastunem  rych łego upadku p otężn ego  im ­
perjum , sięgającego  od A tlantyku po Me- 
zopotam ję, od m orza P ółn ocn ego  aż do p o­
łu d niow ych  granic Egiptu. H ordy barbarzyń­
skich Gotów, H unnów , H erulów , O strogo­
tów i A w arów , w ojn y  w enecko-tureck ie, za ­
m ien iły  sław ną Salonę w kupę gruzów , tak, 
że dziś jesl to  m iasto  um arłych , istna ne- 
kropolja. K am ienne szk ie lety  starożytnych  
budow li, p otrzask an e k o lu m n y zdają się  

jeszcze  dum ać nad w ielką przeszłością .
D ziś, po gruzach n ie stąpają  cesarze, se ­

natorow ie, jen o  żądni w rażeń  turyści i... zb łą ­
kane kozy, zw ab ion e w ystającą ze szczelin  
traw ą. D ziś z k am ienn ych  siedzeń  a m fitea ­
tru nic w o ła  rozb estw ion y  tłum  na widok  
m ęczonych  ch rześcijan: m actel

N ajlep iej reprezentow ana jest śred n io ­
w ieczna kultura serbska i b izan tyń sk a  z od  
cien iem  bądźto  w sch odn im , bądź zach od ­
nim, przez liczn e k lasztory  i cerkw ie. P 
chodzi to stąd, że m onarch ow ie  serbscy  
przez podbój terytorjów  b izantyńskich  
i przez zw iązk i m ałżeń sk ie byli w  śc isłym  
kontakcie z cesarstw em  w sch odn iem . Ale 
prócz elem en tów  w sch odn io-rzym sk ich  n ie  

m ożna pom in ąć i zach od n io-rom ań sk ich . K rólow ie serbscy, 
zrzucając jarzm o b izantyńsk ie , szukali zw iązk ów  z za ch o ­
dem , a rozszerzając sw o je  p osiad łośc i aż do D alm acji, n a­
tknęli się na lę cy w ilizację  zach od n io-rom ań sk ą . N ajlepszym  
przykładem  tego w pływ u jest k lasztor D eczani, w yb u d ow a­
ny w stylu b izantyńsko-rom ańsk im , zastosow an ie  m arm uru, 
jako  m aterjału  bu d ow lanego , a n ie ceg ły  uk ładanej naprze- 
m ian z kam ieniem . D op iero  z b iegiem  czasu  zanikają



w p ły w y  za ch o d n ie , a w s z e c h w ła d n ie  p a n u je  
sty l b iza n ty ń sk i, p rzy cze m  ła tw o  r o zp o zn a ć  
w tych  n o w sz y c h  b u d o w la c h  w p ły w  sz tu k i  
islam u . B o g a c tw o  o r n a m e n ta c y jn e  b ie r z e  g ó ­
ry nad p rostą , ja sn ą  stru k tu rą  a r c h ite k to n ic z ­
ną d a w n y ch  cerk w i. T en  k ieru n ek  d ek o ra ­
cy jn y  j orn am en tacyjn y . ro zw ija ł s ię  do tego  
sto p n ia , że w y m ia ry  b u d o w li u leg ły  z n a c z ­
nem u u szc zu p le n iu . S tąd  w ie le  ce r k w i rob i 
w ra żen ie  k a p lic , a n ie  k o śc io łó w . U derza

C zasem  sp o tk a ć  m ożn a  d w a św iaty:  
Z achód  j W sc h ó d , ż y ją c e  ra zem  w  zu ­
p e łn e j zg o d z ie  i h a rm o n ji, 11. p. 
w  S k o p lji, jak f w  S ara jew ie . O d d zie ­
la je  ty lk o  W ard ar. Z achód  m a sw o ­
je  śr ed n io w ie czn e  k la sz to ry  i w s z e l­
k ieg o  rod zaju  p o m n ik i se rb sk ie j i b i­
z a n ty ń sk ie j  sz tu k i b u d o w la n e j, n o w o ­
cze sn e  k a w ia rn ie , h o te le , k u szą ce  w y- 
s l

Kościół śu>. J e iz tg o  na wyspie. Otocic, nale­
ży  do n a jp iękn ie j po łożonych  w Jngosłau  ji.

brak tego  ro zm a ch u  p rzestr zen n eg o , w id o c z ­
n ego  w n a szy c h  k o śc io ła c h . T ej sz tu ce  b i­
z a n ty ń sk o -w sc h o d n ie j  sz c z e g ó ln ie  h o łd o w a li  
T u rcy , b u d u ją c  sw o je  k o p u la s te  m e c z e ty  na  
w zó r  b iz a n ty ń sk ic h . T a k u ltu ra  i sz tu k a  b i­
za n ty ń sk a  w y r o s ła  na g ru n c ie  sh e lle n iz o w a -  
n eg o  w sch o d u , m ia ła  su g e s ty w n y  w p ły w  na 
p a ń stw o , gd yż tak im  sa m y m  p rzep y ch em  s t a ­
ra li s ię  o ta c z a ć  w ła d cy  se rb scy . I ta sz tu k a  
b iza n ty ń sk a , ja k o  m ie sz a n in a  d oro b k u  rzy m ­
sk ieg o , h e lle ń sk e g o  ze w sc h o d n im , p rzez  s w o ­
ją  org ję  b arw , p r z e ła d o w a n ie  z ło tem , k le j ­
n o ta m i i o rn a m en ty k ę , m ia ła  w  ty ch  c z a ­
sach  zn a czn y  w p ły w  na za ch ó d , gd yż u c z n ia ­
m i B iza n cju m  b y li r ó w n ie ż  G erm an ie, tu ­
d zież  m ie sz k a ń c y  I tal ji. P o n ie w a ż  S erb ja  s ia ­
ła  na p o g ra n iczu  d w ó ch  s fer  k u ltu r a ln y c h  
t. j. z a c h o d n ie j  i w sc h o d n io -b iz a n ty ń sk ie j .  
p rzeto  p o m im o  p rzew a g i e le m e n tó w  w s c h o ­
d n ich  —  w y k a z u je  p ew n e  zw ią zk i ze sz tu k ą  
Z ach od u  tj. ro m a ń sk ą . T o też  n a  m u ra ch  n ie ­
k tó r y ch  cerk w i sp o tk a ły  się  d w a  św ia ty .

W ie le  u rok u  p o sia d a  ca ły  sz ereg  m ia st  
o c h a ra k terze  w y b itn ie  o r jen ta ln y m . Z lu b o ­
śc ią  i c ie k a w o ś c ią  d z ie c k a  z a p u szc za  się  
c z ło w ie k  w  kręte , p o g m a tw a n e , c ia sn e  z a u ł­
ki „ cza rsz iji"  M ostaru , S k o p lja , czy  in n ej  
p a la n k i, g d z ie  o m o ta n e  w  w o r k o w a te  o d z ie ­
n ia  z tw arzą  o k ry tą  k irem  —  sn u ją  s ię  jak  
c ie n ie  ż a ło b n e  —  k o b ie ty , g d z ie  p o n a d  d a ­
ch y  w y str z e la ją  w a lc o w a te  m in a r ety  z n ie ­
o d stęp n ą  g a lery jk ą  na sz c z y c ie , zastru gan ą  
ja k  o łó w e k  d la m u e zz in a , z k tó rej p ięć  
razy d z ie n n ie  w  cz tery  stro n y  św ia ta  p ły ­
n ie  w o ła n ie  do A lla ch a  i p rorok a  M ahom eta:  
„O! A llach ! O! A llach ! T y  je s te ś  w ie lk i!"  
T e k st w p ra w d z ie  sta ry , m e lo d ja  d o w o ln a , z a ­
leżn a  o d  fa n ta z j i i g ło su  m u ezz in a , jed n ak  
w ra że n ie  p o z o sta w ia  s iln e . T o sm ętn e , p r z e ­
c ią g łe , ję k liw e  n a w o ły w a n ie  m u e zz in a  ła m a ­
n y m , g a rd ło w y m  g ło se m  —  d a je  zn ak , że 
n a d ch o d z i g o d z in a  m o d litw y ...

em en la rze , kram y, le z y  i d om y, o d ­
w ró co n e  od u licy . N ie z w y k le  m a lo w n ic z y  
k o n tra st tw o rzą  le  o r jen ta ln e  b u d y n k i  
z a rch itek tu rą  sta ry ch  k la sz to ró w  s ło w ia ń ­
sk ich .

P rzez lo zb ra ta n ie , sk r z y ż o w a n ie , zsy n le -  
ly z o w a n ie  k u ltu r a ln y c h  p ierw ia s tk ó w  Z a c h o ­
du i W sc h o d u , z y s k a ła  c y w iliz a c ja  J u gosła -  
w ji, a p r z e d e w sz y stk ie m  p o d n io s ło  to jej n ie ­
za p rzec zo n y , sp e c y fic z n y  w d z ięk  i urok .

R zeczą  p o d ziw u  g od n ą  jest, iż p ię c io w ie k o -  
w e p a n o w a n ie  tu reck ie  n ie  z d o ła ło  z m ie n ić  
n a r o d o w e g o  ch a rak teru  s ło w ia ń sk ie j  z iem i, 
a le  raczej to  w ie lo w ie k o w e  zm a g a n ie  s ło -  
w ia ń sk o -tu r e c k ie  z a h a r to w a ło  ła g o d n ą , b ier ­
ną n ie w o jo w n ic z ą  n a tu rę  s ło w ia ń sk ą . T o  z d e ­
rzen ie , ten  k o n flik t  d w u  relig ij: c h r z e ś c ija ń ­
sk ie j i m a h o m e ta ń sk ie j , dw u  n a o rd ó w : s ło ­
w ia ń sk ie g o  i tu r eck ieg o , d w u  p sy ch ik  id e a ­
lizm u, g lo r y f ik a c ji, łez  i id e o lo g ji in ip erja-  
lizm u , fa n a ty z m  —  n ie w ą tp liw ie  w y w o ła ły  
w strzą s , ferm en t i rea k cję . Z m u siło  to  b o­
w iem  o trzeć  łzy , a u ją ć  m iecz  do ręk i. —  
Id ea ł w o ln o śc i w s tr z ą sn ą ł do sz p ik u  k o śc i  
u c ie m ię ż o n y m  n arod em . Ów S c la su s  S a lta u s  
w y r o b ił w  so b ie  su ro w ą , s iln ą , w śc ie k łą , n ie ­
raz d zik ą  i p ry m ity w n ą  p sy ch ik ę  d yn arca . 
J u n a ck i Serb , w  k tó r eg o  sercu  z a k o rzen io n e  
ż a r liw e  p r z y w ią z a n ie  do O jczy zn y , p rzez  p ięć  
w ie k ó w  n ie w o li sta ł s ię  w ła d czy , tw ard y , 
im p u lsy w n y , d y n a m ic z n y , żą d n y  p o św ięc en ia  
d la  id ea łu  p ra w d y  i b o h a ter stw a . B y ł 011 
w ó w c z a s  p oza  ob ręb em  eu ro p ejsk ich  p rą d ó w  
k u ltu ra ln y ch . W r e sz c ie  o sw o b o d z o n y , p o z o ­
s ta w io n y  sam  so b ie , z a czą ł ży ć  tern, co  m u  
p rzek a za ła  tra d y cja , n a w r ó c ił do p ie r w o t­
n ych ,, s ło w ia ń sk ic h  fo rm  b y to w a n ia . A gdy  
sp o str zeg ł, o  ile  w y p r z e d z iła  go przez  len  
cza s E u ro p a , za b ra ł s ię  en e r g ic z n ie  do p ra ­
cy, b u d u ją c  g m a ch  k u ltu ry  n a ro d o w ej na 
fu n d a m e n ta c h  p a tr ja rc h a ln y ch , lu d o w y ch .

D ziś w  J u g o sła w ji —  p o  u su n ię c iu  T u rcji, 
leg o  g ro źn eg o  k o n k u r en ta  na B a łk a n a ch , 
k tó r y  p rzerw a ł ż y w o t b o g a te j k u ltu ry  i sz tu ­
k i se rb sk ie j , p r o m ie n iu ją c e j  w  śr ed n io w ie czu  
na b liż sz y c h  i d a lszy c h  są s ia d ó w  —  k u l t u ­
r a  z a c h o d n i o - e u r o p e j s k a  
zn a czy  sw o je  p ię tn o  w szęd z ie  tam , gd z ie  do  
n ied a w n a  je sz c z e  p a n o w a ła  tak zw a n a  c y ­
w i l i z a c j a  h a ł k a ń s k a.

W  ten sp o só b  B a łk a n y  sta ją  s ię  jakim ś 
o lb rzy m im  k o iłem , w k tórym  ró żn e  rasy  i k u l­
tury „ w y g o to w a ły  s ię “, tw o rzą c  n o w y , c ie ­
k aw y  sto p  e tn iczn y , k tó r y  teraz d o p iero  b u ­
d zi s ię  d o  życia .

D an u ta  D erin  K adui.ska.

Ciekaw y zaby tek  arch itektury b izan lyńsko- 
rom ańskiej, to św ią tyn ia  w Deczani.

F ragm ent pałacu cesarza D ioklecjana  
w Splicie.
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Ja n  W iktor, laureat nagrody literackiej 
rn. K rakow a.

—  Cóż w am  p o w ie m  —  gd y i tak  w szy stk o  
w ie c ie . P isz ę  —  bo m u szę , a jak  p iszę  —  
w ie c ie  też...

O czyw iście . Jak ?  —  p raw d ę. N ies fa łszo w a -  
n ą praw d ę. J eś li ch o d z i o „O rkę na ugorze" , 
p raw d a ta je s t  tern cen n ie jsza , że  je st  p ra w ­
dą o p o lsk ie j  w si w sp ó łcz esn e j, o k tórej ty ­
le  fa łsz ó w  o sta tn io  u k a za ło  s ię  w fo rm a ch  
r ep o rta żu  czy  p o w ieśc i. W ik to r o w sk a  p ra w ­
da o w si n ie  je s t  c k liw ą  b u jd ą  o d z ie len iu  
za p a łek  na cztery  c zęśc i i n ie  je st  p a sz k w i­
lem  na w ieś , że  b ierna je st  i p e łn a  in ercji, 
n iem o cy . W ik tor  p o k a z a ł tak jak  je st:  n ę ­
d zę w si, a le  je j b o g a ctw o  siły , d u ch a , je j  
u p ad k i w  p ęta ch  za b o b o n ó w , a le  też  je j p ro ­
m ien n e  w z lo ty , tęży zn ę , p o tęgę  w o li, pracę  
u m iło w a n ą  p on ad  w szy stk o , k tóra  stw arza  
p rzy sz ło ść .

—  Co p isze c ie  o b ecn ie?
• — A b so rb u je  m n ie  n ie c o  p raca  d o ry w cza , 

rep orta że , a r ty k u ły  d z ien n ik a rsk ie .)  Z anim  
w ezm ę się  d o  d a lsze j  p o w ieśc i, w y k o ń cza m  
m o n o g r a fję  o u k o ch a n ej m ej z iem i —  ziem i 
n o w o są d e c k ie j , o P ie n in a ch , w k tó ry ch  od  
la t s ie d z ę  i do k tórych  za w sze  ch ę tn ie  w r a ­
cam  —  n a w et z w a sz e g o  u m iło w a n eg o  P a ­
ryża!

—  Cóż to b ęd zie  za m o n o g r a fja ?
—  U k aże s ię  o n a  w  cy k lu  o zd o b n y ch  w y ­

d a w n ictw  o  P o lsc e , o je j cu d a ch  i sk arb ach  
w serji „ W y d a w n ic tw a  P o lsk ieg o "  w  P o zn a ­
n iu .

Jan  W ik to r  jak  z a w sz e  p o w śc ią g liw y , trze­
ba z n ieg o  w y d u sza ć  „zezn an ia"  M ów im y  
o jeg o  rep o rta ża ch  c h ło p sk ic h  za ró w n o  z te ­
renu w s i p o lsk ie j , jak  sk u p isk  p o lsk ich  z a ­
g ra n icą , n a  Ś ląsk u  z a o lz a ń sk im  i o p o lsk im .

M ów im y o jeg o  n ie z w y k le  c iek a w y ch  stu- 
d ja ch  na tem a t zab ob o n u  n a  w si p o lsk ie j . —  
N iek tó re  ro zd z ia ły  tej o g ro m n ie  c ie k a w e j  
pracy , d o  k tó r e j  in a te r ja ły  zd o b y w a  W ik to r  
b ezp o śr ed n io , w ęd ru ją c  po za p a d ły ch  k ą ­
tach P o lsk i, u k a zy w a ły  się  ju ż  na ła m a ch  
„K u ryera  L itera ck o - N a u k o w eg o " , zy sk u ją c  
so b ie  n ie z w y k łą  p o czy tn o ść .

—  T o b ęd zie  taka „ m o n o g ra fja  zab ob on u "  
w ie jsk ie g o  —- m ó w i W ik to r . —  Z n ając  ją, 
p o zn ać b ęd zie  m o ż n a  ła tw ie j  i d o stę p n ie j  
w sz y stk ie  ta jn ik i d u szy  ch ło p a ... i m o ż e  l e ­
p iej go zro zu m ieć ...

—  A ta w a sza  za m ierzo n a  p o w ieść ?  —  za- 
p ytu ję .

—  B ę d z ie  to k o n ty n u a c ja  „O rki na u g o ­
rze"...

K o ń czym y „w yw iad " , gd yż c iem n o  s ię  robi 
na „stry szk u  W ik tora" . W y ch o d z im y  n a  
K rak ów  —  to W iktorow sk ie „Z w a rjo w a n e  
m iasto"  ..

W ito ld  Z ech en ter.

Jan  W iktor w tow a­
rzystw ie  redaktora  
Jana  S tank iew icza  
w ogrodzie  w illi S za  
lay w S zcza w n icy

G dy d o w ie d z ie liśm y  się , że  jury n ag ro d y  
lite ra ck ie j  m. K rak ow a je d n o m y ś ln ie  
p rzy zn a ło  n a g ro d ę  na rok  b ież. J a n o w i 

W ik to r o w i za jeg o  o sta tn ią  p o w ie ść  „O rka na  
ugorze"  —  w sz y sc y  u c ie sz y liś m y  s ię  szczerze . 
W sz y sc y , o c z y w iśc ie  b ezstro n n i. N ie u c ie s z y ­
ła  s ię  z a le d w ie  g a rstk a  z a w is tn y c h , u w a ż a ją ­
cy ch  s ię  za w sze  i sta le  za g e n ju sz y  g o d n y ch  
w o g ó le  w sz y stk ic h  n a g ró d  o d  p o czą tk u  do  
k o ń ca  św ia ta .

M ało k tóra  n agrod a  lite ra ck a  z y sk u je  ta k  
je d n o m y ś ln y  p raw ie  p o k la sk  u zn an ia , jak  
ta  w ła śn ie , k tóra  p rzyp ad ła  W ik to r o w i. D la ­
c zeg o ?  S ąd zim y , że  d la teg o , iż p rzyp ad ła  
o n a  p isa rzo w i n ie  rek la m u ją cem u  się , c i­
ch em u , trzy m a ją cem u  się  w  p ew n ej o d leg ło -  
ść i o d  sp o ró w  i k o tery j lite r a c k ic h , n ie  
b io rącem u  w  n ich  u d zia łu , p isa rz o w i, co  d o  
k tó reg o  m o żn a  b y ć  p ew n y m , że  d o sta ł n a ­
g rod ę isto tn ie  za sw e  d z ie ło , a n ie  za  sw e  
z n a jo m o śc i, p ro tek cje , d z ięk i firm ie  w y d a w ­
n iczej czy  też d zięk i n iep o ro zu m ie n iu .

N agrod a  p rzy zn an a  W ik to r o w i je s t  u zn a ­
n iem  jeg o  w ie lk ie j  p racy  lw ó rcze j, w  ciągu  
d łu g ich  lat d o cen ia n e j ty lk o  przez n ie liczn e  
gru p y jeg o  p rzy ja c ió ł i p rzy ja c ió ł jeg o  tw ó r ­
czo śc i. D łu g ie  lata\ b o w ie m  W iktor' p isa ł 
d la  n ie lic z n y c h , gd y ż  n ie  p isa ł „bujd"  se n s a ­
c y jn y ch , an i też n ie  fa łsz o w a ł r z e c z y w isto ­
śc i, n ie  lic z y ł s ię  z tern, czy  to  i tam to  w j e ­
go p o w ieśc i czy  a rty k u le  b ę d z ie  d la  tych  czy  
in n ych  n ie w y g o d n e  czy  n iep rzy jem n e . P i­
sa ł  jak w id z ia ł i p isa ł ja k  c z u ł —  a o d ­
czu w a  011 w sz y stk o  sercem  k o eh a ją c em  
w  p ierw szy m  rzęd z ie  p rzy ro d ę  i w szy stk o , 
co  z n ią  sto i w  k o n ta k c ie , a  n a stęp n ie  w sp ó ł-  
c zu ją cem  g łęb o k o  i n ieraz  b ezk ry ty czn ie  
w sz e lk ie j  n ęd zy  i w sze lk iem u  p o n iżen iu .

W sz y stk ie  u tw o ry  J a n a  W ik to ra  p rzep o ­
jo n e  są  w ła śn ie  tem  sercem  p oety . D la teg o  
też kry tyka  w ięce j o sc h ła  n iż  o d c z u w a ją ­
ca, n ie je d n o k r o tn ie  u je m n ie  za zn a cza ła  p e w ­
ną ro z le w n o ść  sty lu , p ew n e n ie sk r y s ia liz o -  
w a n ie  w  p o w ieśc ia ch  W ik to ra , w y p ły w a ją c e  
w ła śn ie  z te j c ech y  p isa rsk ie j  au tora  „O rki 
n a  ugorze" , ż e  p isze  w ię c e j  sercem  ,niż  
zg o d n ie  z k on stru k cją , z sz a b lo n em . O sta ­
tn io  jed n a k  —  śc iśle : w  dw u o sta tn ic h  u tw o ­
rach , a w ięc  w  n a g ro d zo n y m  i w p o p rze ­
d n io  w y d a n y ch  „ W ierzb ach  n ad  S ek w an ą" ,

W ik to r  po w ie lk ie j  w a lce  z so b ą  d o sze d ł do  
d o sk o n a łe g o  o p a n o w a n ia , k tóre  n ie  p r z e ­
sz k a d za  m u iść  d a le j za se rd eczn em i o d r u ­
ch am i, a r ó w n o cze śn ie  d a je  zw a rto ść , s iłę , 
p ro sto tę  k o n stru k cji p o w ie śc io w e j.

Jak  w sp o m n ie liśm y , J a n  W ik to r  p rzeb y ­
w a w  p ew n ej sa m o tn o śc i. S ied zi p rzew a ż n ie  
w  S zcza w n icy , g d z ie  n a jw ię c e j  tw o rzy . Co 
p ew ien  cza s p rzy jeżd ża  do K rak ow a, gd z ie  
p rzy  ul. K ru p n iczej m a ro m a n ty cz n ą  m a n ­
sardę , zw a n ą  w  lite ra ck ich  k o ła ch  K rako­
w a „ stry szk iem  W ik tora" . T a m  z ło w iłem  go  
i teraz, b y  p o ro zm a w ia ć  tro ch ę  z  la u r e a ­
tem  K rakow a.

—  K tóry to w y w ia d  z w am i?  —  śm ie je  
s ię  Jan  W ik tor .

D o p raw d y  n ie  w iem . W  ciągu  w ie lu  lat 
n a sze j p rzy ja źn i m ó w iliśm y  z so b ą  ty le  już  
razy  pod  k ątem  w y w ia d u  d z ien n ik a rsk ieg o . 
I w  cza sa ch  w ie lk ie j  p rężn o śc i lite ra ck ie j  
K rak ow a —  w y w ia d  do „G azety  L iterack iej" , 
p otem  w P aryżu , g d z ie  W ik to r  p rzyb ył, by 
s tu d jo w a ć  i zb ierać  in a te r ja ły  d o  „W ierzb  
n ad  Sekw an ą" , p otem  w  S zcza w n icy , g d z ie ś ­
m y w sp ó ln ie  sn u li tę sk n o tę  za P a ry żem  
i w K rak ow ie, i zn ow u  w  S zcza w n icy ..



M ł o d o ś ć  d y k t a f o n ó w

wojny": „Przed dwudziestu pięcioma
laty  byłem  porywczem i wrażliwem  
dzieckiem . K ilku moich rówieśników  
jeszcze po dziś dzień ma na głow ie śla ­
dy rzuconych przeze m nie kamieni. Ja ­
ko kierujący sie instynktem  m ały  dzi­
kus, w łóczyłem  sie od rana do wieczora 
nad rzeką, rabując gniazda ptasie i o- 
woee“.

Mimo tych skłonności m ały .Benito 
byt chłopcem  niezm iernie am bitnym  
i zdolnym  a zdaniem sw yeh pierwszych  
nauczycieli „ zdawał sie obiecyw ać w ie­
le po sobie“.

K olegjum  św. Franciszka w Faeinzy 
oraz Instytut N auczycielski w Forliim- 
popoli — to dwa następne ważniejsze 
etapy w życiu Benita. Jako ośmnasto- 
letni m łodzieniec powrócił Benito do 
domu rodziców z dyplomem nauczycie­
la i rozpoczął starania o posadę pisarza 
gm innego w Predappio, które jednak 
zakończyły sie odmową przyjęcia.

Dalszym  etąpem karjery życiowej 
M ussoliniego była posada nauczyciela

ludowego z pensją, w ystarczającą za­
ledwie na licho urzymanie, a gdy w y­
jechał do Szwajcarji, syp iał często pod 
mostom, n osił oegły i wapno jako po­
mocnik murarski, rozwoził wiino jako 
chłopiec sklepowy... i cierpiał nieraz 
głód, który skręcał mu kiszki. Mimo to, 
reki o jałm użnę nie w yciągał. Praco­
wał, uczył sie, szedł naprzód! W ierzył 
w siebie — „Gdy walczę wierze w swoje 
siły , jedynie w swoje siły" — powie kie­
dyś o sobie, a w szyscy biografow ie po­
wiedzą bezstronnie: „M ussolini — to 
siła".

* # •

Młodość Mussolimiego podobna jest 
do młodości Stalina. S ta lin  pochodzi 
z t. zw. plebsu. Jego ojciec był tro­
chę i szewcem. S yna pragnął w ykie  
rować „na pana" i d latego też Józef 
W issarjonowicz D żungaszw ili-Stalin  
znalazł sie w sem inarjum  duchownem. 
N auczycieli swoich nienawidził, podob­
n ie jak niecierpiał sw oich M ussolini. 
Literaturę zabronioną czytał gorliw ie.

O statecznie oswobodziła go rewolu­
cja rosyjska w r. 1917. W yniosła ona na 
sw ych czerwonych burzliwych falach  
Lenina i jego ucznia...

•  *  •
H itler urodził sie w r. 18S9 w Bawa- 

rji. Młodość m iał smutną. Już .jako 
trzynastoletni chłopiec stracił ojca, a 
wkrótce potem matkę-

Młody A dolf zmuszony był w ystąpić 
z gim nazjum  i wyjechać do W iednia, 
gdzie przez kilka lat zarabiał na swe 
utrzym anie m alowaniem  pokoi. W  cza­
s ie  w ielkiej w ojny światow ej w stąpił 
w szeregi arm ji niem ieckiej i zdobył 
rangę feldfebla (Mussoli osiągnął w 
szeregach włoskich rangę kaprala).

Dziś — podobnie jak Stalin i Musso­
lini — trzym a H itler w swych mocnych 
dłoniach ster rządów, grając w kon­
cercie mocarstw europejskich pierwsze 
skrzypce, a mowom jego, które czasem  
budzą grozą, przysłuchują sie miljony...

Mgr. Jan Kocznur.
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Młodość współczesnych dyktatorów  
Europy była niezw ykle burzliwa 
i obfitow ała w w iele tragicznych  

momentów.
Tak M ussolini, jak H itler i S ta lin  

Wyszli z nizin społecznych i od wcze­
snej młodości borykali sie z trudnościa­
mi, które staw iały  przed nim i nieubła­
gane prawa życia. M ussolini był synem  
kowala; ojciec S talina szył buty i  upra­
wiał kawałek roli; ojciec H itlera zaj­
mował skromną posadę urzędnika cel­
nego.

O swoich latach dziecięcych tak p i­
sze sam Duce w „Pam iętniku z czasów

P oniżej: D yk ta to r Z. S. R. R. w  otoczeniu  
prez. K om itetu W ykon. M oiotowa i ko m isa ­

rza obrony narodow ej W oroszyłowa.

W konsekwencji został wydalony z za­
kładu (groziło to również często Mus- 
solimiiemu, ale łzy matki go ratowały). 
Miał obecny dyktator Z. S. R. R. la t 19, 
gdy otworzył sie przed nim podziemny 
św iat rewolucyjny carskiej Rosji. „Ko­
ba", „David“ vel „Cziżikow" szybko stał 
sią jednym  z w ybitniejszych bojowców 
tego świata, a tropiony, jak dziki 
zwiera przez „Ochranę", zręcznie w y ­
mykał s ie  jej szponom.

M ussolini siedział w swein życiu coś 
jedenaście razy w w iezieniu, S talin  byt 
zsyłany na Syberje aż sześć razy, a zaw­
sze udało mu sie stam tąd zbiec.

Poniżej: Twórca w ielkości Włoch w otoczeniu  
sw ej rodziny. Po lew ej M ussoli niego sto i jego  

żona, po p raw ej córka hr. Ciano.
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Irlandji, ale nie znalazły w tedy uznania mi- ow i goście , że do jedzenia nadają się „korze-
m o tego, że dzisiaj stanow ią niejcdnokrot- n ie“ a n ie ow oce.
nie jedyne źródło  pokarm u tam tejszej lud- Jednak rozpow szechn ien ie ziem niaków  w 
n óści. Skutkiem  tego w krótce w ygin ęły  zu- P o lsce  nie jemu zaw dzięczam y, gdyż w tedy
pełnie. Po raz drugi przyw iózł je pod  nazwą jak o  sp row adzone przez heretyka zostały wy-
..potatoes do Anglji żeglarz 1'ranciszek Drą- klęte przez k sięży  k atolick ich . W ięc jedli je
ke z W irginji, gdzie je najpierw  zaaklim a- tylko kacerze. Po raz drugi przyw ozi je Jan
tyzow ał a następnie zasadził w sw oim  ogro- j ]] 7e sw o jej w ypraw y w iedeńsk iej. W tedy
dzie w Y onghat w Irlandji. Ale i te  w krótce ; u nas rów n ież pod aw an o je  ty lko  n a  d w o ­

rze k ró lew sk im  i na dw orach  w ielk ich  p a ­
nów . W  W arszaw ie p ierw szy upraw ia je 
ogrodnik Łaba za A ugusta II. L udność je d ­
nak nauczyła się żyw ić ziem niakam i od o- 
sadn ików  sask ich , k tórych  A ugust III sp ro ­
w adził do P olsk i i o sad ził w dom in iach  kró­
lew skich. R ozpow szechn ian ie m im o tego szło

u legły zapom nieniu . Lepsze szczęście m iały  
ziem niaki sprow adzone przez W altera Ra- 
le igh  z początk iem  XVII w ieku. B yły  to ziem ­
niaki w  sw oim  czasie zaak lim atyzow ane  
przez D rakego w  W irginji. W alter R aleigh  
organ izow ał z rozkazu k rólow ej E lżb iety ko- 
lon je angielsk ie  na terenie Am eryki P o łu d ­
n iow ej i w tedy to spotkał się po raz p ierw ­
szy z ziem niakam i, znanem i tam  p od  nazw ą  
„Openhauk" w tej okolicy , jak  o  teni w sp o ­
m ina w raporcie  do k rólow ej z 27. VI 1586.

Od początku XVII w ieku zaczęła się p o ja ­
w iać ta now a zam orska potraw a na dw orach  
k rólew skich  i k siążęcych . I tak 1616 r. p o ­
dają ją po raz p ierw szy do sto łu  królow ej 
angielsk iej Anny. Cena ziem niaków  w tedy, 
jak  to się z zap isków  tej sam ej królow ej d o ­
w iadujem y, w yn osiła  2 szylingi za funt. W e 
Francji p ierw szy do sw o jej kuchni w pro­
w adził je L udw ik XIII jako w ielką o so b li­
w ość. G orącym  zw olenn ik iem  tej now ej ro­
ślin y  upraw nej b y ł L udw ik XIV. Ten m ądry 
król, w idząc w ie lk ie  zalety ziem niaka i rozu­
m iejąc jego w ielk ie  znaczenie, jako pokarm u  
dla ubogiej lu d ności, w szelk iem i środkam i 
starał się ją rozpow szechnić. Gdy nie p om a­
gały  nakazy, p rób ow ał zakazów : i tak kazał 
zasadzić ziem niaki, dobrze je ogrodzić i p il­
n ow ać żołn ierzom , sądząc, że ow oc zakazany  
bardziej zaciekaw i i prędzej się p o  Francji 
rozejdzie. O pow iadają naw et, że chcąc ziem ­
niaki uczynić m odne, n osił do ubrania p rzy­
pięty k w iat ziem niaczany.

N ie ty lko w e F rancji, a le i w innych krajach  
E uropy rządy starały  się rozpow szechn ić  
w szelk iem i środkam i ziem niaki. Z m niej­
szano naw et p od atk i lub naw et ca łk iem  od 
nich zw aln iano ziem ie obsadzone ziem nia­
kami.

Mimo w szystko ziem niaki w ciąż jeszcze b u ­
dziły  odrazę. D op iero ok oło  1720 r. zaczęto  
je  upraw iać w Saksonji, następnie w A lza­
cji i P alatynacie. I to najpierw  jako pokarm  
dla bydła, dopiero później jako p ożyw ien ie  
dla ludzi. W  T osk an ji i L otaryngji dopiero  
o k o ło  roku 1760, następ n ie przeszły do  
L yonnais.

P ierw sze ziem niaki do P o lsk i sprow adzi! 
Seh lich ting k B ukow ca, znany kacerz, i po­
sadzi! w sw oim  ogrodzie k o ło  N ow ego Sącza  
jako osob liw ą i rzadką roślinę. N ie znał n a ­
wet praw dziw ego jej użytku. I tak przyjm u ­
jąc gości zagranicznych, podaje im  do stołu  
kw iaty  i ow oce. Ma się  rozum ieć, że w yw oła ł 
ogólną w eso łość . D op iero w tedy p ou czy li go

pow oli, gdyż P olacy  brzydzili się ziem n iaka­
mi i uw ażali je zaszkodliw e dla zdrow ia. Je­
szcze w 1783 r. X. Ł adow sk i w  sw ojej „Hi- 
storji N aturalnej K rólestw a P olsk iego"  w sp o ­
m ina o ziem niakach  jako o potraw ie, którą  
nie każdy żołądek  zn ieść potrafi. P rzyp isy ­
w ano im  rów nież pew ne w łasn ości. U tego 
sam ego autora znajdujem y, że „kartofel albo  
jabłko ziem ne m noży krew i sp o so b n o ść  do  
spraw y m ałżeńsk iej daje".

Z końcem  XVIII w ieku w e w szystk ich  k ra ­
jach rządy starają  się w szelk iem i sposobam i 
w prow adzić upraw ę z iem n iaków  i rozpo­
w szech n ić je. Jednym  z n ajw iększych  propa­
gatorów  now ej rośliny  byl s ław n y chem ik  
francusk i P erm e n c ie i, żyjący  za czasów  rew o­
lucji francuskiej. On lo przez całe sw o je  ż y ­
cie w szelk iem i sposobam i zachęcał i przeko­
n yw ał ludzi do ziem niaków . A w ięc upraw iał 
i h od ow ał n ow e odm iany. N aw et żyw ił się  
podobno praw ie w y łą czn ie  n iem i i w ym yślił 
kilkaset sp osob ów  przyrządzania kartofli. 
Spotkał się jednak tylko z n iechęcią . Gdy 
na zgrom adzeniu lu d ow ym  chciano m u p rzy­
znać zaszczytną p osad ę, ktoś krzyknął:

„N ic daw ajcie mii jej, b o  nas ziem niakam i 
potruje".

W  N iem czech  m inister von Schlabrendorf 
zm uszał ludność do upraw y ziem niaków  przy  
pom ocy  w ojska. . »

P odob n ie w Rosji K atarzyna W ielka n a­
kazyw ała  upraw ę, w yw ołu jąc w ie lk ie  bunty  
ch łopstw a.

D opiero straszny głód, jaki zapanow ał w  
całej Europie w yn iszczonej przez rew olucję, 
w czasie b lokady naszego kon tyn en tu  za N a­
poleona zm usił ludność do zw rócenia uw agi 
na ziem niaki, które od tego czasu  sta ły  się 
p ow szechnym  środkiem  żyw ności.

Jednakże ziem niak taki, jakim  go dziś zna­
m y i upraw iam y różni się zasadniczo od sw e­
go dzik iego przodka —  Solanum  tuberosum  
z C hili i Peru. M im o to pow racam y do tych  
d zik ich  p rzodków  nieraz. 1 tak gdy sucha  
zgn ilizn a  P hitoftora in fe sta n s zn iszczy ła  
w 18-1-1 r. praw ie zu p ełn ie upraw y w E u ro ­
p ie i w  A m eryce P ó łn ocn ej, Goodrich  
przyw iózł n ow e odm ian y z Am eryki P o łu d ­
n iow ej. R ów nież dzisiaj szukając odm ian  od ­
pornych na raka ziem niaczanego luli ch oro­
by w iru sow e pow odujące kędzierzaw kę liści 
sprow adzam y p ierw otn e odm ian y . am ery­
kańskie: /n i .  fl. Popławska.

Drakę je s t jednym  z  tych, 
którzy zaznajom ili Europę z ziem niakam i.

Z pośród  roślin  upraw nych, h isłorja  
ziem i,liaka jest jedną z n ajc iek aw ­
szych  i n ajb arw niejszych , a zarazem  

najhardziej p ouczających . O becnego życia  
gospodarczego zup ełn ie  sob ie bez n ich  w y o ­
brazić n ic m ożna , boć p rzecież ziem niaki 
stan ow ią  g łów ną podstaw ę pokarm u dla sze ­
rokich w arstw  ludności, zw łaszcza  w  P o l­
sce. R ów ni iż  zn aczen ie ich jako m aterja- 
łu p rzetw órczego je s l dziś olbrzym ie.

Ziem niak, ta jedna z n ajw ażn iejszych  ro­
ślin upraw nych, która obecn ie zajm uje rów ­
norzędne m iejsce  z zbożam i i stan ow i pod­
staw ę p o żyw ien ia  w e w szystk ich  p aństw ach , 
nie tak daw no jeszcze, bo pó łtora  w ieku  
w stecz, b y ł p raw ie  zupełn ie n ie znany.

D o E uropy d ostał się  z końcem  XVI stu ­
lecia i długie przechodził koleje , zanim  d o ­
szedł do tego znaczenia, jakie dziś posiada.

O jczyzną ziem niaków  są góry Peru (stąd  
zw ane w W ielk op olsee „perkam i"), i Chile, 
gdzie na długo przed E uropejczykam i były  
upraw iane przez Indjan pod nazw ą „papos". 
D o „starego św iata" przyszły dw iem a dro­
gam i: jedna z nich prow adziła  przez Hisz- 
panję. W tedy otrzym aliśm y ziem niaki o f io ­
letow ych  kw iatach  i różow ych  bulw ach . Do 
W łoch m iały się dostać po raz pierw szy już  
w roku 1519, p rzyw iezione przez n iejakiego  
Pigafettę . N apew no w iem y, że hodow ał je 
Vallam!brosa, który pisze o tern w sw ojej 
książce p. ł. „Uprawa roślin  w  Toskanji"  
w ydanej 1623 r. Zarazem podaje tam pod  
nazw ą „tartouffoli"  (stąd p ich od zen ie s łow a  
„kartofel").

Z łych ziem niaków  w roku 1587 nuncjusz  
pap iesk i o fiarow ał jako  osob liw ość kilka  
bulw lekarzow i niem ieckiem u Lorentzow i 
Schultzow i, który je  zasadził w  sw o im  ogro­
dzie pod W rocław iem , sk ąd  zaczęty przeni­
kać do P olsk i. T en sam  nuncjusz o fiarow ał 
rów nież kilka bulw  F ilip ow i de Syvry w  Bel- 
gji. Od n iego d ostał znow uż tę n ow ą eg zo ­
tyczną roślinę znaify botanik Karol d‘E cluse, 
znany rów nież pod zlatynizpw anym  nazw i- 
ski m Glusiusa, który ją zasadził w ogrodzie  
cesarza M aksym iljana w W iedniu w 1588 r. 
B yły to pierw sze kartofle w  N iem czech . 
Stąd dosta ły  się do Francji.

Druga droga ziem niaków  prow adziła  przez  
Anglję. T ędy przeszły do E uropy ziem niaki 
o bulw ach b ia łych  i kw iatach  b iałych  lub  
lekko fio letow ych . P ierw szy m ia ł przyw ieźć  
je około  roku 1565 handlarz n iew oln ik ów  
John H aw kins z Santa F e de Bogata do
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Napisał H. W IL  D E POWIEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA
Komory w spodzie okrętu już 

otwarły luki na przyjęcie ładunku 
naszej herbaty. Na końcu tylnego  
pokładu natknęliśm y się wreszcie na 
kapitana.

— A tu, masz mego bydlaka-kapi- 
taua — rzekł Harcourt. — Nie rozu­
mie ani słowa po francusku. N ie po­
trzebujesz krępować się przy nim.

Zobaczyłem przed sobą niedużego, 
bardzo grubego człowieka, o czerwo­
nej, nabrzmiałej twarzy, w yglądają­
cej z pod rudej, przypruszonej siwizną  
czupryny. Oczy, niezdecydowanego ko­
loru, m iały spojrzenie twarde i złe. 
Zwrócił się do Hareourta, rzucając 
ostrym  tonem pytania w sprawie herba­
ty, którą miano ładować. JHarcorut odpo­
w iedział mu tym  samym tonem. — „Ca- 
cane musi być życie na tym okrę­
cie — niem a eo!“ — pom yślałem. N a­
gle kapitan wskazał na mnie bez ce- 
remonji, cybuszkiem swej fajki. H ar­
court dal mu w yjaśnienia co do mo­
jej osoby. N ie dosłuchaw szy ich do 
końca, kapitan zamruczał coś n iew y­
raźnie i odwrócił się do nas plecyma. 
B ył to jego zwykły sposób przyjm o­
wania ludzi. Cieszyło go to, ilekroć 
przy pierwszem zaraz zetknięciu  
m ógł obrazić kogoś i  wogóle zam ani­
festować odraza pogardę, jaką żyw ił 
dla bliźnich. Chyba, że w takich oko­
licznościach gburowata natura jego 
wzięta górę wtedy wyrzucał z ust 
strum ień haniebnych słów i pluga­
wych przekleństw.

Po chwili powrócił do nas i jął 
w ypytyw ać o coś mego przyjaciela. 
M ówił chrapliwym , przerywanym  gło ­
sem; m iało się wrażenie, że każdem  
słowem ma ochotę ugryźć. Poezem  
zniknął w kabinie.

Tak, zaiste, było to wstrętne indy- 
widum! I pomyśleć, że potwór ten 
był kiedyś młodym człowiekiem! Bo 
z trudnością tylko można było w yo­
brazić sobie podobną istotę, owianą 
czarem młodości — żywej, gorącej, 
pełnej nadziei młodości... Czyż ta m a­
sa tłustego cielska m ogła żywić kie­
dykolwiek jakieś nadzieje? Czy mo­
gła  przeżywać dzisiaj jakieś piękne 
wspomnienia? Czyż jakiś szlachetny  
poryw zdołał poruszyć ją kiedyś,

ILUSTR. AL. Z M U D A
w przeszłości? Dziś nienawidził 
wszystko: życie swoje, ludzi i tę
wieczną wędrówkę po chińskich m o­
rzach. N ie zdołał nigdy wybić się: 
wszystko, do czego doszedł, to do­
wództwo na tym Fai-tsi-łongu! Prze­
szłość jego musiała kryć w sobie 
ohydne wspom nienia: brudne spraw 
ki — oszustwa przemytnicze w por­
tach chińskich — zwierzęce znę­
canie się nad ludźmi... Bo wszystko  
to m alowało się na jego podłej, okru­
tnej i bezwstydnej gębie. Nie, taki 
człowiek nie m usiał chyba nigdy być 
młodym!

— Jakże > ty  możesz wytrzym ać 
z tern paskustwem ? — zapytałem  me­
go przyjaciela.

— Trzeba zakosztować w szystkie­
go — odparł Harcourt. — To należy 
do gry, która się życiem nazywa. To 
bydle nie może mnie znosić. Wie, że 
pogardzam nim. Okazuję mu to zresz­
tą aż nadto wyraźnie... A le nikt nie 
godzi się służyć pod nim. Nie mógł 
znaleźć amatora na zastępcę komen­
danta na tym  okręcie. Dzikie sceny  
są na porządku dziennym m iędzy na­
mi — ale wkońcu poskramiam go 
zawsze. To jest bardzo „ekscytują­
ce" — jak powiadają A nglicy. — Ale  
w tym doskonałym bydlaku, kryje  
się dobry marynarz. Na w ylot zna 
chińskie wody — i o ile  mi się  zdaje, 
Sundajskie również... Jest znienaw i­
dzony przez wszystkich. Bo powiedz 
mi, jakie ten człowiek może mieć 
przyjem ności, poza, rozkoszą znęcania 
się nad drugimi? Zazwyczaj widuje 
się go samotnie, pykającego z fajki, 
z miną filozofa, który m edytuje nad 
absolutem wszechbytu. Prawdopodob­
nie, w chwilach tyeli, przeżuwa całą  
pustkę i monotonję swego istnienia — 
i tę pogardę, którą wie. że żyw ią dla 
niego w szyscy wokoło — i kombinuje 
jakąś złośliwość, łub nowo brudne oszu­
stwo. Ten człowiek jest zły do szpiku 
kości!

— Piękny portret — niema co! — 
rzekłem. — W gruncie więc, jest to

człowiek zły, podły - który starą się 
mścić na ludziach za pogardę i niena­
wiść, którą złość jego i zepsucie wywo­
łuje z ich strony.

— Tak — zgodził s ię  Harcourt, — 
Ale cóż na to poradzić? W jego poję­
ciu społeczność ludzka ponosi odpo­
wiedzialność za ię pogardę, którą 
budzi wokoło... Ale cóż nas obcho­
dzą tajniki duszy takiego osobnika? 
Dla m nie jest to bydle chytre i okru­
tne. Bawi mnie to, ilekroć ujarzmię 
wybuchy jego wściekłości, albo po­
mieszam jego chytre szyki.

— Dziw ny z ciebie chłopak! — 
skonstatowałem.

W tej chwili poczęto ładować skrzy­
nie z herbatą; my zaś nadzorując ła ­
dunku, rozm awialiśm y, wspominając 
przeszłość. 0  Boże! Jakże dziwnym  
byt dla mnie ten widok: Harcourt,
w roli oficera handlowej marynarki 
przybrzeżnej, pochylony nad balu­
stradą tej niechlujnej krypy! Minio- 
woli staw ał mi przed oczyma ten sam 
Harcourt, opięty w długi granatowy  
tużurek oficera m arynarki wojsko­
wej, a na rękawie świecą mu trzy 
naszywki złote... Takim pożegnałem  
go półtora roku temu! N ie mogłem  
nadziwić się dosyć cudacznym kole­
jom losu...

Wokoło nas kręcili się boso i w m il­
czeniu ludzie załogi. Jedna w drugą  
gęby należące do rasy mieszkańców  
tych wybrzeży. Znałem tę rasę na 
tyle, by móc zdać sobie sprawę, że 
ludzie ci nie byli wykwitem  uczciwo­
ści i cnoty...

— A otóż i piękny nasz pan Marti- 
gues! — rzekł nagle Harcourt.

Rzeczywiście, z łodzi, którą pod­
jeżdżał pod okręt, ajent machał 

.ku nam uprzejm ie ręką, na przywi­
tanie. Za chwilę wychodził już po 
drabince na pokład. Ukazał s ię  rów­
nież kapitan — tak samo uprzejmy, 
jak na moje przybycie... Faktury oka­
zały się w porządku, więc we trójkę 
Harcourt, M aritigues i ja ruszyliśm y  
zjeść obiad na ląd.

K iedy oddalaliśm y się, przypatry­
wałem się z łodzi Fai-tsi-longow i. 
W lekkiej mgle, unoszącej s ię  ponad
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szerokiem rozlewiskiem  ujścia rzeki, 
zacierały sią stopniowo koirtury 
statku. I w tej chw ili sylw eta stare­
go parowca — jego antypatyczny  
kapitan — załoga podobna do bandy 
opryszków — wszystko sprzęgło sie 
razem i zrodziło we m nie uczucie 
tak przykre, iż w yłoniło sie zeń, 
jakby przeczucie czegoś złego — nie­
jasne wprawdzie i nieuchwytne jesz­
cze... N iem niej, aż do obiadu czułem  
sie całkiem  nieswój.

VII.
— Teraz zna pan już, m i ii ej wiece j 

dokładnie, wszystkich aktorów tej trn- 
gedji. Od tej chwili, wypadki poczną 
sie toczyć z niebyw ałą szybkością.

F ai-tsi-long m iał wyruszyć naza­
jutrz około piątej nad rapem, z na­
stali i era przypły wu.

— Harcourt — odezwałem sie — 
zostanę z tobą na okrecie, do jutra  
rana. Będziem y mogli dłużej być ra­
zem...

— Chciałem w łaśnie prosić cię
0 to — odparł. — W każdym razie, za 
dwa lub trzy tygodnie najdalej, za­
trzym am y sie tu, wracając z Nan.kin- 
gu. Do tego czasu, bede już m iał pewne 
wiadomości... Wiesz, to, o czem wspo­
minałem ci...

Harcourt pożegnał sie z Marti- 
gues — zaczynał go mieć już rzetel­
nie dosyć — i podążyliśm y w stronę 
okrętu przez zatłoczone ulice. Bo któ- 
raż przyzwoita ulica chińska nie jest 
zatłoczona wieczorem! W ie pan, jak 
to wygląda: gapie — wędrowni ku­
charze — bogaci kupcy, niesieni w lek- 
tykaehh, odwiedzający sie  nawzajem  
wieczorną porą. W szędzie pełno ru­
chu i krzyku: Aż dziwnem jest, to
wieczne podniecenie, ten niesłychany  
zgiełk, wśród chińskiego tłumu.

Na brzegu ludzie z załogi Fai-tsi- 
longu czekali na nas z łodzią. Na 
długiem , błotnistem  wybrzeżu było 
pusto i ciemno, bo w tern miejscu 
niew iele kręciło sie statków chiń­
skich. Wśród mroku, widziałem  prze­
pisowe św iatła, na Fai-tsi-longu, zako­
twiczony daleko na wodzie, a przy 
brzegu sta ł rząd chińskich dżonek fia 
linach; niezliczone 'ich okienka, okle­
jone ipapierowemi szybkam i, rozsie- 
w aly blade, św ietliste plamki na jed- 
nolitem  tle  nocy.

— W siadaj — rzeki do mnie Har- 
eourt.

W skoczyłem  do lodzi; m yślałem , że 
Harcourt zam ierzał w łaśnie uczynić to 
samo, kiedy, oglądnąw szy się, zobaczy­
łem w chwiejnem  św ietle latarni, stoją­
cej jeszcze na brzegu, że cień jakiś po­
ja w ił sie  przy nim  Posłyszałem  nad 
sobą szept i nagle  H arcourt wydał 
okrzyk. S ch y lił sie po latarnie i pod­
niósł ją  w górę. Znowu szept. — S ły ­
szałem, że Harcourt m ówił po fran­
cusku.

— N ie rozumiem — zapewniam pa­
nią — nie rozumiem...

— A co tam? — spytałem  zacieka­
wiony.

—' Rance — w yłaź na brzeg! — szep­
nął w odpowiedzi Harcourt, pochyla­
ją sice nad wodą.

W yskoczyłem w iec żywo zpowro- 
tem na brzeg i w św ietle latar­
ni zobaczyłem młodą i  piękną kobie­
tą — bezw.zglednie Euippejke
1 ubraną po europejsku. Trzym ała  
sie oburącz ram ienia mego przyja­
ciela, a na twarzy jej matowało sie  
przerażenie.

— N ie rozumiem, doprawdy, co ta

pani — czy panna? — mówi, chociaż 
mówi po francusku... — rzekł do mnie 
Harcourt. — Ozy pani jest rzeczywi­
ście Francuską? — zwrócił sie do 
niej.

Odpowiedziała twierdząco, skinie­
niem głow y, nie puszczając ciągle je­
go ramienia.

— Niechże sie pani uspokoi — pro­
szą sią nie ląkać! — począł mówić, 
tym  dobrym i ciepłym  tonem, który 
um iał nadać swemu głosowi. — Ja­
kikolwiek powód sprowadza panią  
tutaj — zapewniam, że jest pani zu­
pełnie bezpieczną, przy nmie i moim  
przyjacielu. Ozegóż sią pani tak lą-

S ch y lił się po latarnię i podniósł ją  w górę.

ka? — 1 jak ,sią to dzieje, że znalazła  
sią pani tutaj, sama, i o tej porze? — 
To nie bardzo bezpiecznie...

Kobieta oglądnęła isią za sieb ie  
w ciemność z przerażeniem  i w yjąka­
ła eoś niezrozumiałego. Przypatrzyw ­
szy sią jej lepiej, odrzuciłem pierw­
szą moją m yśl. Podejrzewałem  bo­
wiem, że była to jakaś bezczelna 
awanturnica, grająca komedją stra­
chu, aby usidlić jednego z nas. Trwo­
ga jej ,nie była udaną. B yła  piękna — 
a podniecenie, w jakiem  w idzieliśm y  
ją, czyniło ją jeszcze piękniejszą. 
B yliśm y młodzi dbaj...

Zachodziłem w głową, kim do dja- 
bta m ogła być ta  kobieta! Za krótko 
bawiłem w Swatów, by poznać całą 
europejską kolon ją tam tejszą. W resz­
cie nieznajom a zdołała przemówić:

— Powiedziano mi — zaczęła drżą­
cym głosem — że okręt jakiś odjeż­
dża jutro... To pewnie okręt pański... 
Odjeżdżacie — naprawdę?... Panie  
błagam, niech m i pan powie, czy to 
wy odjeżdżacie?

— Możliwem jest, że są jeszcze in ­
ne okrąty, które wyruszą stąd jutro, 
o świcie. My odjeżdżamy rzeczywi­
ście.

— Proszą pana — zaczęła trwoż- 
nie — proszą mi nie odmawiać... i za­

brać m nie ze sobą... błagam!... Jestem  
Francuzką, tak, jak pan — z jednej 
ziemi jesteśmy... N iech mnie pan nie 
zostaw ia tu!

Harcourt spojrzał na to śliczne  
stworzenie, czepiające sią jego ra ­
m ienia — potem popatrzył na mnie, 
zdumiony i zakłopotany — i zwrócił 
znów oczy na młodą kobietą.

— Okrąt nasz nie bierze pasaże­
rów... N ie m ielibyśm y gdzie um ieścić 
pani...

— Gdziekolwiek — wszędzie będzie 
mi ddbrze — szeptała, gorączkowo. 
Byleby stąd — byleby m nie pan za­
wiózł na okrąąt — i zaraz...

Harcourt począł jej przedstawiać, 
jak prym ityw ne i niew ygodne po­
mieszczenie m iałaby na statku.

— A cóż mi to szkodzi! — O, gdyby  
pan wiedział, jak mi to obojętne! — 
N ajstraszniejsze m iejsce na ziem i, to 
Swatów! B yle stąd! — Błagam , jeżeli 
to od pana zależy — błagam! Niech  
pan bądzie ludzki — niech m nie pan 
zabierze zaraz... tą łodzią... ukryje 
innie... Lada m om ent m ogą tu na­
dejść... i zabrać mnie...

— Zabrać panią? — Jest pani prze­
cież Europejką — wolną kobietą.

— Nie — przerwała mu.
— N iechże sią przynajm niej do­

wiem... to jest konieczne... — począł 
nalegać. — To przecież odpowiedzial­
ność gruba... Niechże pani raczy wy- 
tłom aczyć mi...

— Dobrze — powiem  wszystko, co 
pan chce — ale jak będziemy daleko... 
na wodzie... Każda m inuta, to zguba 
dla mnie...

— Jest przecież konsul tu.
— Tak — ale nie dla mnie! — jąk­

nęła. — N ie dla m nie! — Proszą pa­
na, jestem  Francuzką — rodaczką pa 
na — niech sie  pan zlituje!

Była prawdziwie wzruszająca. P ięk­
ne jej czarne oczy były  pełne tra ­
gicznego bolu. Harcourt wahał sią 
jeszcze ehwilą... W dole, na wodzie, 
azjatycka załoga czekała w łodzi — 
bez ruchu, obojętna na wszystko. 
Młoda kobieta stała wciąż uczepiona 
do ram ienia Harcourta, a ten patrzył 
na nią. W idziałem, że podziwia jej 
piąkność — że to nam iętne błaganie 
poruszało do głąbi jego duszą... By­
łem również wzruszony — może mi 
pan wierzyć!

N agle kobieta zrobiła ruch, jakby  
chciała uklęknąć przed nim. Har- 
court schylił sią żywo i podniósł ją. .

— Nie, pani! — Tylko n ie to! — 
rzekł prawie ze złością.

P odniósłszy ją, ująw szy ją * wpół 
i kiedy patrzyłem  tak na nich, jakby  
przytulonych do siebie, doznałem na­
gle dziwnego wrażenia... B łyskaw icą  
przeleciało mi przez m yśl: „Jakże oni 
są dobrze dobrani"! — Ale on już w y­
puścił ją z ramion i odsunął sią o krok 
od niej.

— Niechże bądzie — wyrzekł. — 
Rance, skacz pierw szy i pomóż pani 
wsiąść.

Ześliznąłem sią więc znowu do lo­
dzi, 011 zaś uniósł kobietę i podał mi 
ją. Zaciążyła mi chwilą w ram io­
nach — poczułem, że drży cała. Mu­
siałem  sam posadzić ją  na ławce 
w łodzi, bo nie byłaby zdołała dojść 
do niej. Poczem skolei Harcourt sko­
czył do łodzi.

— Odbijaj! — w ydał po katońsku  
rozkaz marynarzom.

(c ią g  d a ls z g  na s tą p i* .
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"  >il>. so b o tę  od b yt s ię  w  W a rsza w ie  w  k a p licy  
Matki B o sk ie j k o śc io ła  św . K rzyża  ślu b  p. K ry­
styny D ien stl, m gr. f ilo z o fj i  i a b so lw en tk i W y ż ­
szej S zk o ły  D z ien n ik a rsk ie j  w  W a rsza w ie , a c ó r ­
ki w sp ó łp r a c o w n ik a  „1KC“ p łk . M. D ien stl-D ą -  
b row y, z p. Z ygm u n tem  K aczyń sk im , p rzem y ­
słow cem . P . K ry sty n ę  D ien stl zn ają  C zy te ln icy  
N aszego M agazynu  z k ilk u  a rtyk u łów , w  k tórych  

o p isy w a ła  ży c ie  a rty sty czn e  sto licy .

Dr. T ad eu sz  M ak o w ieck i, w sp ó ł­
p ra co w n ik  p ro g ra m o w y  P o lsk ie g o  
R adja, o trzy m a ł d o ro czn ą  n agrod ę  
P o lsk ie j  A k ad em ji U m ie ję tn o śc i W  d n iu  16 bm . p o b ło g o s ła w ił w  k o śc ie le  św . F lo -
w  d z ied z in ie  h isto r ji i lite ra tu ry  l ja n a  n a  J eży ca c h  w  P o zn a n iu  k s. in f. K łos, przy-
za św ie tn ą  m o n o g r a fję  o W y sp ia ń - ja c ie l o jca  P a n n y  M łod ej, zw ią zek  m a łżeń sk i p.
sk im  ja k o  p o ec ie  i m a larzu . P ra- B arb ary  K olszew S kiej, có rk i m ec. dr. K onra-
ca ta u k aza ła  s ię  u b ieg łej je s ie n i d o stw a  K o lsze w sk ich  z p. dr. Jan em  A lk iew i-
w  w y d a n iu  k sią żk o w em . Dr. T. czem , lekarzem ! z  P o z n a n ia . J. Ś w ią to b liw o ść
M ak ow ieck i je s t  zn a n y m  p releg en - O jciec  Ś w ięty  P iu s  X I, P an  P rezy d en t R zeczy-
lem  ra d jow ym  oraz au to rem  licz - p o sp o lite j, J. E m . k s. k a r d y n a ł P ry m a s H lon d

n ych  p rac litera ck ich . n a d e s ła li M łodej P a rze  se rd eczn e  ży cze n ia .

Poniżej: Zwycięstwo znanego niemieckiego
boksera Maxa Schtnelinga nad murzynem 
Joe Luisem, które utorowało mu drogę do 
powtórnego zdobycia mistrzostwa świata, 
zostało entuzjastycznie przyjęte przez cały 
naród niemiecki. W przygotowaniach do 
godnego powitania zwycięzcy brała żywy 
udział małżonka Schmelinga, Anny Ondra, 
urocza gwiazda filmowa, którą widzimy na 
zdjęciu w towarzystwie teściowej z portre­
tem męża. pot. Pressc Photo — Berlin.

P o w y żej:
N ied a w n o  tem u o d b y ł s ię  w  P aryżu  k o n ­
k u rs e leg a n cji p o ja z d ó w  m ech a n iczn y ch , 
w  k tó ry m  w z ię ły  u d z ia ł n iem a l w szy stk ie  
zn a n e  f irm y  sa m o c h o d o w e  św ia ta . W  k o n ­
k u ren cji s iln y ch  m a szy n  (pon ad  3 lit.) p ierw ­
szą  n ag ro d ę  u z y sk a ł w sp a n ia ły  k a b rjo le t  
m ark i „ H isp a n o -S u iza “, za ś  z sa m o ch o d ó w  
o m a ły m  litrażu  „ F ia t“ , k ló ry  w id z im y  na 
n aszem  zd jęc iu  w raz z u roczą  w ła śc ic ie lk ą .

M iss F ran ce.
F o t. T r a m p u s  — P a r y ż .

Poniżej: Prawdziwą atrakcją 'towarzyską le­
tniego sezonu w Katowicach był tradycyjnie 
odbywający się w tym okresie ,,Pokaz psów“. 
^  imprezie wzięło udział ponad 50 raso­
wych zwierząt, a największem powodzeniem 
cieszyła się konkurencja „Pani i jej pies*‘. 
Pierwszą nagrodę zdobyła p. min. Margot 
Grodziecka z Katowic, która przedstawiła 
licznie zgromadzonej publiczności swego 
ulubieńca, charta syberyjskiego „Lorda“ 

(na zdjęciu).
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N a p ra w o :  W zór  
B  —  k o ro n k o  
z k w a d r a c ik a m i  
i zą b k a m i p łó - 

c ie n k o w e m i , 
oroz (p o w y że j)  
sch em a t j e j  w y ­

ko nan ia .

którą k ręc im y  i tw orz> m y p u n k t 1. P o  
p rzero b ien iu  p o  sz p ilc e  w r a ca m y  na lew o , 
p r z e r a b ia ją c -w s z y s tk ie  park i w  k w a d ra c ie  
i d o b iera m y  p a rk ę z p u n k tu  —  h, k tó r ą  
k ręc im y  i tw o rzy m y  p u n k t —  ł.

W  tym  rząd k u , k tóry  w y p a d a  w  n a j ­
sz ersz y m  m ie jcsu  k w a d ra c ik a , p a m ię ta ć  n a ­
leży , że  o d k ła d a m y  już  p ark i sk ra jn e  z 
p u n k tó w  ,— 1 i ł n a  b ok i, do ro b o ty  d z iu ­
rek. T eraz k o ń c z y m y  K w adrat. Z p u n ktu
—  ł k lo c k u je m y  n a  p raw o  do p u n k tu  —  m  
i. tu taj po p rzero b ien iu  p o  sz p ilc e  zn ó w  o d ­
k ła d a m y  p a r k ę  na p raw o  dla- d ziu rek . Z o ­
s ta ło  n am  'w  k w a d ra c ie  ju ż  ty lk o  2 parki, 
k tó r em i tw o rzy m y  p u n k t —  o. P o  jeg o  p r z e ­
ro b ien iu  o d k ła d a m y  p raw ą  p a rk ę  n a  p ra ­
w o  d la  d z iu rek , a lew ą  p ark ę n a  le w o , ta k ­
że  do ro b o ty  d ziu rek .

M am y teraz  p rzy g o to w a n e  z p raw ej s tr o ­
i ły  d la  d z iu rek  3 p ark i z p u n k tó w  o  -r- m
—  1, ora z  z lew ej ta k ż e  3 park i z p u n k tó w  
ł —  n —  o.

T era z  n a stę p u je  ro b o ta  d ziu rek  z p raw ej  
i lew ej Strony, p rzy czem  sc h o d z i s ię  z gó ry  
po lin ja c h  sk o śn y c h  d o  b rzeg ó w . Gdy d z iu r ­
k i są g o to w e , w y k o n u je  się  n a stęp n y  k w a ­
d racik , w ed le  p r z e p r o w a d z o n e g o  op isu  i tak  
n a p rzem ia n  aż do za k o ń czen ia  p o trzeb n ej  
ilo śc i w sta w ec zk i.

W sta w e c z k a  z k w a d r a c ik ie m  p łó c ie n -  
k o  wy n i n a  8 p a r e k .

N a cz terech  sz p ilk a ch  —  ja k  sch em a t  
W zó r A —  w  p u n k ta ch  a  —  b —  c —  d 
z a w ie sz a m y  po 2 p ark i. K ażdy p rzero b io n y  
p u n k t w y r ó w n a ć  i w y c ią g n ą ć . L ew e p ark i 
o d k ła d a m y  na ty ł p o d u szk i, a p raw e p o z o ­
s ta w ia m y  z w ie sz a ją c e  się  n a  p rzo d zie .

N a ry su n k u  sc h e m a ty c z n y m  tej w s ta w e ­
czk i w id z im y  w  śro d k u  k w ad raty , 
a  po h o k a eh  d z iu rk i. A by w y k o n a ć  
k w a d ra c ik , m u sim y  zro b ić  n a jp ierw  
d ziu rk i p o  obu  .stro n a ch . Z teg o  o tr z y ­
m am y p a rk i d o  rob oty  k w a d ra c ik a .

P ra w a  p ark a  z p u n k tu  —  c i lew a  
z p u n k tu  —  d, s tw o r z ą  p u n k t —  e.
P ark i z p u n k tó w  e— d stw o rzą  p u n kt
—  f. T a k  u z y sk a ły śm y  na k w ad rat  
z praw ej stro n y  3 p ark i z p u n k tó w  
c —  e —  f.

K ob im y to  sa m o  z lew ej stron y:  
p u n k ty  a —  b d ad zą  p u n k t —  g, zaś  
a —  g stw o rzą  p u n k t —  h. T ak  j e s te ­
śm y  z le w e j  str o n y  u b rzegu  i m am y  
na k w a d ra t ta k ż e  i z le w e j stro n y  
3 p ark i, z p u n k tó w  b —  g —  h.

Z a c zy n a m y  k lo c k o w a ć  k w a d ra c ik .
W  śr o d k u  k w a d ra tu  b ę d z ie  g ła d k ie  
p łó c ie n k o , w ię c  w ew n ą trz  k w a d r a c i­
ka ż a d n a  p ark a  k ręc ić  s ię  n ie  b ęd zie , 
a le  z ew n ą trz  k w a d ra tu  w s z y stk ie  
sz e ść  p arek  k ręc im y  po d w a  razy , bo  
o n e  b ęd ą  tw o rzy ły  d z iu rk i. P ark i z 
p u n k tó w  b —  c k ręc im y  i p rz e r a b ia ­
m y  p u n k t —  i. P o  p rzero b ien iu  po 
sz p ilce , le w ą  p a rk ę o d p in a m y , a do  
p ra w ej d o b iera m y  p a rk ę z punktu
—  e, k tórą  k r ę c im y  i tw o rzy m y  punkt
—  j. K lo ck u jem y  d a le j g ła d k o  n a  le  
w o h p rzera b ia m y  w ię c  o b y d w ie  parki 
w  k w a d ra c ie  i . d o b iera m y  parkę  
z p u n k tu  —  g, k tórą  k ręc im y  i tw o ­
r zy m y  p u n k t k . W ra ca m y  n a  p raw o, 
k lo c k u ją c  g ła d k ie  p łó c ie n k o  środ k iem  
k w a d ra c ik a  aż  do p ra w eg o  b rzegu .
T u ta j d o b iera m y  p a rk ę z p u n k tu  —  f,

K o r o n k a  z z ą b k ie m  i k w a d r a c ik ie m  
p łó c ie n k o w y n i n a  i i  p a r e k .

K oro n k a  ta je st  z a s to so w a n a  d o  p rz e r o ­
b io n e j p o w y ż e j  w sta w ec zk i. P o m ię d z y  ząb- 
k am  k o r o n k i w y k o n y w a n e  są d w a  w a r k o ­
c zy k i, k a żd y  r o b io n y  z d w ó ch  parek . W ed le  
sc h e m a tu  W zó r  B za w ie sz a m y  w  p u n k ta ch  
a  —  b —  c —  d —  e po je d n e j parce  na 
k a żd ej sz p ilce . N a d a lszy c h  sz p ilk a c h , w  
p u n k ta ch  f  —  g  —  h w iesza m y  p o  d w ie  
p ark i. K oro n k ę  tę ro b im y  częśc ia m i, a to 
o so b n o  k w a d ra ty , a o so b n o  ząbk i.

Z a z n a jo m im y  s ię  w n ie j z n o w y m  ś c ie ­
g iem , t. zw . w a rk o czy k o w y m . D o sp la ta n ia  
w a rk o czy k a  p o tr zeb n e  są  d w ie  p ark i. Ścieg  
w a r k o c z y k o w y  różn i s ię  od  za sa d n ic z e g o  
śc iegu  k lo ck o w eg o , c z y li od  ca łeg o  p r z e r o ­

b ie n ia , tein , ż e  brak j i? m u p ierw szeg o  p u n ­
ktu z a sa d n icz eg o  śc ieg u . Jak  w iem y , z a s a d ­
n ic z y  śc ieg  m a trzy  p u n k ty , a w a r k o c z y k o ­
w y m a ty lk o  d w a  p u n k ty , to je s t  d rugi i 
trzeci. Brak m u w ięc  p u nktu  p ierw szeg o . 
W a rk o czy k  p lec ie  s ię  tak  d łu go  b ez  w b ija ­

nia  sz p ilek , d o p ó k i n ie  n a k r y je  p r z e ­
zn a c z o n e j d la  s ie b ie  lin ji w e  w zorze .

N a n a szy m  w zo rze  z a czy n a m y  w a r ­
k o czy k  w  p u n k c ie  —  h, w  k tó r y m  
m am y d w ie  p ark i. P ie rw szy  śc ieg  r o ­
b im y ca łem  p rzero b ien iem , a le  już  
n a stęp n y  k lo c k u je m y  w  ten  sp o só b , 
że  o b y d w ie  p ark i w  o b y d w u  ręk ach  
k r ę c im y  raz na lew o , a n a stęp n ie  
p rzek ła d a m y  śr o d k o w y  k lo c e k  z le ­
w ej ręk i za śr o d k o w y  k lo c e k  w  p ra ­
w ej ręce . Ż adnej szp ilk i n ie  w b ija m y ,  
ly lk o  p o w ta rza m y  d a lej to sam o. A 
w ię c  k ręc im y  zn o w u  raz na le w o  oby  
d w ie  p ark i i p rzem ien ia m y  śr o d k o w y  
k lo cek  w  le w e j  ręce  na p raw o za 
śr o d k o w y  k lo c e k  w  p ra w ej ręce.

N a ry su n k u  w e  W zo rze  B z p u n ktu  
—  h d o  —  r trzeb a  b ęd z ie  ten  śc ieg  
p o w tó r z y ć  ze  cz tery  razy. W a rk o ­
czy k  p lec ie  s ię  d o sy ć  c ia sn o , w y c ią ­
g a ją c  p ark i d o b rze  na b ok i. —  T ak i 
sa m  w a rk o czy k  ro b im y  m ię d z y  p u n ­
ktam i g —  s. N a stęp n ie  o b y d w a  w a r ­
k o czy k i o d p iu a  s ię  d u żą  sz p ilk ą  na 
b ok , a b y  za ją ć  s ię  k w a d ra c ik iem  w  
środ k u .

Z a c zy n a m y  od  p u n k tu  —  f, gd z ie  
w isz ą  d w ie  p ark i. K lo ck u jem y  g ła d ­
ko, c ią g le  p o su w a ją c  s ię  na lew o , aż  
d o p u n k tu  —  b. W b ija m y  n ow ą  
sz p ilk ę  tuż p rzy  d a w n ej sz p ilc e  w  tym  
p u n k c ie  i w racam y z p o w ro tem  do  
p u n k tu  —  i. T u ta j trzeb a  p a m ię ta ć , 
że p raw a  p arka z p u n k tu  —  f jest  
ju ż  o d ło ż o n a  d o  rob oty  Ząbka. P o  

„p rzerob ien iu  p u n k tu  —  i, o d k ła d a m y
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także p raw ą  p ark ę d la  ząb k a, a k lo ck u je -  
™y »a le w o , śr o d k iem  k w ad ra tu  do punktu  

j- Po jeg o  p rzero b ien iu , o d k ła d a m y  lew ą  
Parkę do ro b o ty  d ziu rek . T a k  m am y dla  
dziurek  ju ż  d w ie  p ark i, a  to z p u n k tó w
b ~  j-

P rzera b ia m y  teraz p o z o sta łe  w  k w a d ra c ie  
dw ie p ark i, tw o r z ą c  p u n kt —  k. S tąd  po  
P rzerob ien iu  p o  sz p ilce , o d k ła d a m y  lew ą  
parkę, ja k o  trzecią  dla d ziu rek , a  p raw ą  
jako trzecią  dla ząbka. Z a k o ń czy ły śm y  w 
len sp o só b  p o łó w k ę  k w a d ra tu , od k tó reg o  
ro zp o czy n a  s ię  n a sz a  k oro n k a .

K obim y n a stę p n ie  d ziu rk i, z a c z y n a ją c  od  
Pun k tów  a —  l>, co  tw o rzy  p u n k t —  1 na'
brzegu. N a stęp n ie  b ierzem y  park i 1 —  j,
tw orząc p u n k t —  ł, a z p arek  1 —  ł tw o r z y - 
»dy p u n kt —  ni. S ch o d zim y  teraz sk o śn ie  
Po lin ji od  p u n ktu  —  k do p u n k tu  — p
tw orząc po rod zę p u n k ty  n —  o.

O becn ie m a m y  w y k lo c k o w a n e  w a r k o c z y ­
ki, p ó ł k w a ra c ik a  i d ziu rk i. P rzy stęp u je m y  
do roboty  ząbka.

B ierzem y do rąk park i p ra w eg o  w a rk o  
ozyka i w b ija m y  p o m ię d z y  n ie  szp ilk ę  w  
pu n kcie  —  r. Po sz p ilc e  p rzera b ia m y , pra- 
" ą  parkę o d p in a m y  na bok, a lew a  p r z e ­
rabia parki z n a stęp n eg o  w a rk o czy k a . P o  
tein d o b ieram y p a rk ę z p u n ktu  —  f, k tórą  
kręcim y dw a razy  i p rzera b ia m y . T eraz  
dopiero  w b ija m y  sz p ilk ę  w  p u n k c ie  —  s. 
Po sz p ilce  p rzero b ien ie  i k lo c k u je m y  na 
praw o. Ale o s ta tn ie  d w ie  p ark i k ręc im y  po 
dw a razy, bo przed p u n k ta m i t —  w —  y 
trzeba zrob ić  m ereżk ę.

W  p ierw szej p o ło w ie  ząb k a  dobieram y' 
Parki z p u n k tów  f  — i —  k P rzy  d ru giej  
w y rzu cam y p ark i z p u n k tó w  x —  z —  i  na  
k w ad racik .

K w adracik  m a  fi parek, Irzy z p raw ej s t r o ­
ny z p u n k tów  x— z— ź, a trzy  z lew ej ,z  punk  
tów  n — o— tp.

S k o ń czy w szy  ząbek, rob im y ob yd w a w a r ­
k oczyk i w p u n k tach  ź— ż. W a rk o czy k i n ie  
p o w in n y  być za d łu g ie i raczej m o żn a  zro ­
bić krótsze, a n iże li przeciw n ie .

S ie k a n k a  k lo c k o w a  n a  S p a r e k .
Jed n ym  z n a jła d n ie jsz y c h  śc ieg ó w  k lo c k o ­

w ych  jest s ie k a n k a . N a u czy m y  się  jej na p o d ­
sta w ie  sc h e m a tu  W zoru  C. W  p u n k ta ch  a—  
i)— c— d— e— f z a w iesza m y  p o  jed n e j parce  na 
szp ilk ach  ,a  ty lko  w  p u n k c ie  g  d w ie  parki.

Z nając d o k ła d n ie  zasad n iczy  śc ieg  k lo c k o ­
wy .czyli c a łe  p rzero b ien ie , sk ła d a ją ce  się  
z trzech p u n k tó w , ła tw o  jest się  zorjentow ać, 
w n o w y m  śc iegu , zw a n y m  siekan k ą.

S iek an ka sk łada się ty lk o  z dw u p u n któw , 
to jest d ru giego  i trzeciego . P ie rw sze g o  p u n ­
ktu n ie  p o sia d a , czy li m a śc ieg  id en tyczn y  
z w a rk o czy k iem . R óżn ica  p om ięd zy  n iem i pa  
lega na tem , że  w a rk o czy k  p lec ie  się  w  dó!, 
tem i sam em i p ark a m i, a śc ieg  s ic k a n k o w y  
przerabia się  w szerz , jedna  parka za drugą, 
raz na le w o , drugi raz na p ra w o , w takim  
kierunku, jak śc ieg  p ló c ien k o w y .

Z aczyn am y sie k a n k ę , b iorąc do rąk dw ie  
parki z p u n k tu  g. K ręcim y raz n a  lew o  o b y ­
d w ie  parki ró w n o cze śn ie , n astęp n ie  p r z e k ła ­
dam y praw y  k lo cek  z lew ej ręki za lew y  k lo ­
cek w praw ej ręce. P rzem ien ia m y  w ięc  ś r o d ­
k o w e k lock i na p ra w o . 1 już śc ieg  s iek an k i 
go to w y . T eraz p raw ą parkę o d p in a m y , a  do  
lew ej d o b iera m y  n astęp n ą  parkę, kręcim y raz 
o b y d w ie  p a rk i na le w o  i zn ó w  śr o d k o w y  k lo ­
cek  z lew ej ręk i p rzek ła d a m y  za śro d k o w y  
klocek  w praw ej ręce . A le p o n ie w a ż  w  r ę ­
kach m o żem y  m ieć  c iągi - p o  parce  k lo ck ó w , 
w ięc sk rajn y  k locek  z p raw ej ręki m usi 
p rzejść  do lew ej ręk i

T eraz p raw ą p a rk ę  zn ow u  o d p in am y, a do 
lew ej d o b iera m y  n astęp n ą  parkę i tak  p osu  
w am y s ię  c ią g le  na lew o  aż do p u n k tu  a. 
T utaj w b ija m y  szp ilk ę tuż o b o k  d a w n ej szpil 
ki, a le  za szp ilk ą  ca łe  p rzerob ien ie  ,ahv brzeg

N a p ra w o :  W zó r D  —  w s ta w k a  j a k  
w zó r  A , lecz  w yp e łn io n a  s ie k a n k ą .

Gipiura klockow a z  zastosow aniem  tasiem ek  
płóciennych lub siekankow ych.

b y ł s iln y . L ew ą  p ark ę o d k ła d a m y  na g ó rę  po 
duszk i, a do p r a w e j  d ob ieram y n a stęp n ą  p a r ­
kę i p rzerab iam y siek a n k ę , p o su w a ją c  się  c ią ­
gle  na p raw o aż do p u n k tu  h. -Przed tym  
p u n k tem  d o b ieram y p ra w ą  p a rk ę z p u n k tu  g( 
k tórą  k ręcim y  dw a razy, d la teg o , bo m ięd zy  
p u n ktam i g— h jest  d łu ższa  lin ijk a  i n itk i na  
brzegu  m u szą  b y ć  w ięcej razy  k ręcon e. L ew ą  
p ark ę, k tórą  p rzera b ia ły śm y  ca ły  rząd sieka  n 
k i, k ręcim y  ty lk o  raz, p rzek ła d a m y  n a stęp n ie  
na praw o  jak  zw y k le  (drugi p u n kt ściegu  
k lo ck o w eg o ) i w b ija m y  sz p ilk ę  w  p u n k t h, 
po szp ilce  rob im y  ca le  p rzero b ien ie , aby 
brzeg  b y ł s iln y .

I zn ów  p raw ą parkę od rzu cam y na górę  
p od u szk i, a do lew ej d ob ieram y następną, 
k ręcim y  raz o b yd w ie , p rzem ien ia m y  śr o d k o ­
w e k lock i, ale p r a w y  k lo cek  z le w e j ręki m u ­
si być p ierw szy  p r z e ło ż o n y  gó rą  n a  praw o  
do praw ej ręk i i d op iero  w ted y  le w y  k locek  
z p ra w ej ręk i m o ż e  przejść  sjiod em  d o  lew ej  
ręki. D a lej p r a w ą  parkę od k ła d a m y , a lew ą  
p rzerab iam y ca ły  rząd sie k a n k i aż do p u n ­
ktu i. T utaj d o b ieram y skrajn ą  p ark ę z pun  
ktu a, k tórą  k ręcim y  d w a  razy , p rzerab iam y  
śc ieg  sie k a n k i, w b ijam y szp ilk ę  w p u n k t i, 
zaś p o  sz p ilc e  ro b im y  c a łe  p rzero b ien ie , aby  
tem  le w a  p a rk a  sk ra jn a  o d rzu ca  się  n a  górę  
p o d u szk i, a p r a w a  p rzerab ia  s ie k a n k ę  ca ły  
rząd c ią g le  na p raw o  aż d o  punktu  j.

*
W  k ażd ym  w zorze k lo ck o w y m  m o żn a  za­

sto so w a ć  do w y p e łn ia n ia  d ese n ia  a lb o  p łó- 
c ien k o , a lb o  s ie k a n k ę , co  k to  w o li. T ak ie  
i w  n a szy m  p rzy k ła d z ie  w id z im y  dw a razy  
te sam e k oro n k i i w sta w ec zk i, ra z  z p łócien - 
kiem , a drugi raz z s ie k a n k ą , jak  to w id z im y  
na w zo ra ch  A i B oraz D i E, k tóre  przy  
id en ty czn y m  sc h e m a c ie  różn ią  s ię  ty lk o  sp o ­
so b em  w y p e łn ie n ia  k w a d ra tó w  i ząb k ów .

AS 27



Buczyńska i Sławska

Ziuta B uczyńska  w tańcu „Kaprys".
F o t. B e n k o zu  — S z to k h o lm .

g o rą czce  p rzy g o to w a ń  p rzed ­
o lim p ijsk ic h  ży ją  n ie ty lk o  nasi 
sp o r to w cy , o k tó ry ch  w ie le  o b e c ­
n ie m ó w i s ię  i p isze , a le  ró w ­
n ież i a r ty śc i w sze lk ich  g a łęz i 
sz tu k i. P rzy g o to w u ją  się  o n i do 

zd o b y c ia  la u ró w  o lim p ijsk ic h  w  c iszy  sw y ch  
p racow n i i k to  w ie , czy  n ie  sp ra w ią  nam  ta ­
k ich  m iłych  n ie sp o d z ia n ek , jak  z ło ly  m edal 
o lim p ijsk i, zd o b y ty  d la  P o lsk i na jed n ej  
z p o p rzed n ich  O lim p jad  przez  p rzed sta w i­
cie la  n a sze j p o e z j i —  W ierzy ń sk ie g o .

S ztuk a  ta n e czn a  n ie je st  o b ję ta  o f ic ja ln y m  
program em  o lim p ijsk im . W ia d o m o  jed n a k że , 
iż w cza sie , gdy n a  b er liń sk ich  b o isk a ch  
sp o rto w y ch  rozegra  się  w ie lk a  w alk a  o św ia ­
tow y p rym at w  sp o rc ie  ,r ó w n o cze śn ie  zo rg a ­
n izo w a n y  b ęd zie  w ie lk i K on k urs T a n eczn y , 
na k tóry zjad ą  się  ta n c erze  i ta n cerk i ca łeg o  
n iem al św ia ta .

•lako rep rezen tan tk i P o lsk i w y ja d ą  na ten  
K onkurs d w ie  zp ośród  n a jle p sz y c h  p o lsk ich  
tan cerek , a m ia n o w ic ie  zn a n a  tancerk a  m o ­
d ern isty czn a  Z iuta B u cz y ń sk a  oraz rep rez en ­
tantka k la sy cz n e j ch o r e o g r a fji, p r im aballe-  
rina O pery W a rsza w sk ie j  —  Olga S ław sk a . 

W a lk a  w B erlin ie  b ęd z ie  trudna i zacięta:

tem b ard ziej in te resu ją ca , iż sp o tk a ją  się  tam  
dw a od ręb n e  p rądy —  tan iec  k la sy cz n y , b a ­
le to w y , p ie lęg n o w a n y  z w ie lk im  p ietyzm em  
w e F ran cji i w B osji S o w ie c k ie j , oraz  ta ­
n iec  m o d e rn isty czn y . T en  o sta tn i, k tó reg o  
k o le b k ą  są N iem cy , m ieć  b ęd z ie  na K o n k u r­
sie  O lim p ijsk im  p o tę żn y ch  p rzed sta w ic ie li:  
ta n c erk ę  P a lu cc a , oraz tan cerza  K reuzberga, 
u w a ża n y ch  przez  w ie le  o só b  za fa w o ry tó w  
turn ie ju . W iem y , iż ta n cerze  n ie m ie c c y  d o ­
ch od zą  o sta tn io  do w sp a n ia ły c h  w y n ik ó w  
w  u p ra w ia n y m  przez  s ie b ie  tań cu  m o d e r n i­
sty czn y m , s ię g a ją c  do ta k ich  fra p u ją cy ch  le ­
m atów , jak  w y ra ża n ie  tańcem  sa ty ry  p o li­
ty czn ej i t. p.

—  C iężko b ęd zie  co ś w y w a lc z y ć  —  m ów i 
sk ro m n ie  Z iuta B u czy ń sk a , z k tórą  rozm a  
w ia m y  na tem at K on k ursu  —  sp o tk a m y  się  
r. w ie lk ą  k o n k u ren cją . P u b lic z n o ść  n iem ieck a , 
a n ie w ą tp liw ie  i jury , n a sta w io n e  na p o r y ­
w ającą  ek sp re sję  tań ca  m o d e rn isty czn eg o , 
b ęd zie  bardzo  w y m a g a ją cą . R egu lam in  p rze­
w id u je  w y k o n a n ie  ty lk o  trzech  ta ń có w , a 
dw a z n ich  ch cę  k o n ie c z n ie  p o św ię c ić  lu d o ­
w ym  tańcom  p o lsk im . Z a led w ie  w ięc  jed en . 
1. j. ta n ie c  pod  ty tu łem  „ N iep o trzeb n e  d z ie c ­
ko" b ęd z ie  m ia ł ch ara k ter  a n a lo g iczn y  do  
w ię k sz o śc i ta ń có w , k tóre sp o d z iew a m  się  z o ­
b a czy ć  w  B erlin ie ...

—  N ie są d z i p an i —  za p y tu ję  tan cerk ę —  
iż p o lsk i ta n ie c  lu d o w y  w y w rze ć  m o że  n ie- 
m n ie jsze  w ra żen ie?  P rzec ież  w  d u żej m ierze  
w ła śn ie  tym  tańcom  z a w d z ięcz a  p a n i sw e  p o ­
w od zen ie !

Isto tn ie , m u sim y  p a m ię ta ć , iż Z iuta B u ­
czy ń sk a  m a za sob ą  w ie le  su k cesó w , z d o b y ­
tych  w y k o n y w a n e m i przez  s ie b ie  tańcam i 
lu d o w em i. P rzed  d w o m a  la ty  na k o n k u rsie  
w ied eń sk im  o trzy m a ła  p ierw szą  n agrod ę. Na 
k o n cerc ie , zo rg a n izo w a n y m  przez T ow arzy­
stw o  p o lsk o -n ie m ie c k ie  w  B er lin ie , jak  r ó w ­
n ież  na d w ó ch  teg o ro czn y ch  W ieczo ra ch  
T ań ca  a r ty sty czn eg o  w  S z to k h o lm ie  z d o b y ­
ła  B u cz y ń sk a  w ie lk ie  u zn a n ie , tań cząc p ra ­
w ie w y łą c z n ie  n asze  p o lsk ie  k ra k o w ia k i i k u ­
ja w ia k i, k tó r e  od tw a rza  z p ory w a ją cy m  
w d zięk iem .

—  D użo za w d zięcza m  —  op ow ia d a  p. Z iu ­
ta — p rzed ew szy stk iem  J a n in ie  M ierzyń sk iej, 
do k tó rej sz k o ły  u częszcza ła m  w  W a r sz a ­
w ie  przez w ie le  lat, a k tóra  n a u czy ła  m nie  
k o ch a ć  i rozu m ieć  ta n iec . N a stęp n ie  zaś  
d w om  szk o ło m  n ie m ie c k im  —  G iin ter-S ch u le  
i G p d lew sk i-S ch u le  w  M onaclijum , k tórych  
b yłam  słu ch a cz k ą .

R ów n ież  i druga p rzed sta w ic ie lk a  nasza , 
O lga S ła w sk a  z w ie lk ą  trem a o p o w ia d a  o 
p rzy g o to w a n ia ch  na k o n k u rs b er liń sk i:

—  T rem ę m am  ok ro p n ą , ch o ć  m ia łam  
cza s o sw o ić  s ię  z m y ślą  o tym  w y jeźd z ić  
do B er lin a . Już p ięć  m ie s ię c y  tem u  d osta łam  
z B erlin a  zap ro szen ie , a od  trzech  m iesięcy  
p iln ie  tren u ję  po w ie le  g o d z in  d z ien n ie  pod  
k ieru n k iem  dyr. Z ajłich a . P a n  n ie  m a p o ję ­
c ia , co  to jest za praca, jak  c iężk a  i o d p o w ie ­
dzia ln a . S zczęśc ie , że ta m o ja  trem a u stęp u je  
za w sze  z ch w ilą  w ejśc ia  na scen ę... W ięc  m o ­
że ja k o ś  tam  p ójd zie !

—  A ja k ie  ta ń ce  pan i p rzy g o to w u je?
—  T rud n y b ęd zie  w yb ór, ho jak  p an  w ie, 

m am y bardzo  o g ra n iczo n y  cza s na tan iec  
w o b e c  ju ry . Z a led w ie  p ię tn a śc ie  m inut. N ie  
u leg a  w ą tp liw o śc i, że jed n y m  a m o że  i d w o ­
m a m ym i ta ń ca m i b ęd ą  ta ń c e  do m uzyki 
C hopina. K ocham  c h o p in o w sk ie  n ie lo d je  
i rozu m iem  je. M ożliw e, że  ta ń c zy ć  b ęd ę  
P o lo n e z a  i M azurka C hopina. P rzy g o to w u ję  
p o za tem  W alca  W eb era  i M azurka Szarw en- 
ki. O sta teczn a  d ecy zja  n ie za p a d ła  jeszcze . 
B oję  s ię  o  tern w szy stk iem  m ó w ić  —  zw ierza  
się , p. O lga z ro zb raja jącą  sz czero śc ią  —  
jestem  w p rost o sz o ło m io n a  za szczy tem , jak i 
sp o tk a ł m n ie  p rzez  rep rez en to w a n ie  P o lsk i  
w 'B e r lin ie , a p rzecież  n ie zd ą ży ła m  je szc ze  
n a c ie sz y ć  się  i o sw o ić  z ty tu łem  p rim ab a lle-  
rin y , k tóry d z ierżę  za led w ie  od m iesiąca ...

T o w a r zy stw o  M iło śn ik ó w  T a ń ca  w W a r­
sz a w ie  zo rg a n izo w a ło  w ub. tygodn iu  
w  T eatrze  W ielk im  w ieczó r  d la  obu n aszych  
o lim p ijsk ich  rep rezen tan tek . Sala  b y ła  w y ­
p e łn io n a  po brzeg i, a w ie le  o só b  n aw et sta ­
ło  w  p rzejśc iach  w ob ec b raku  m iejsca . O bie 
tan cerk i p rzy jm o w a n o  w p ro st z en tu z ja ­
zm em . B raw om  j b u k ie to m  k w ia tó w , p o sy ­

łan ym  a rty stk o m  n a  scen ę  
n ie  b y ło  k oń ca .

B u czyńsk a  i S ław sk a  ta ń ­
czy ły  po osiem  tań ców , z 
których  p o  trzy  w y b io rą  na 
K onkurs b erliń sk i. Z aob ser­
w o w a n o  przytem  c iek a w y  
o b jaw . W  rep ertu arze  o b y ­
dw u tan cerek  z n a jd y w a ły  się  
m ięd zy  in n em i ta ń c e  p o l­
sk ie , op arte  na m o ty w a ch  
lu d o w y ch  i te  w ła śn ie , n ie  
in n e, p rzy ję ła  p u b liczn ość  
h u ragan em  braw . B u cz y ń ­
sk a  d o sta w a ła  n aw et za 
sw eg o  K u jaw iak a  braw a  
w  cza sie  w y k o n y w a n ia  ta ń ­
ca, za p o szc zeg ó ln e  figury.

B ęd z ie  ciekaW em , jak te 
tań ce  przyjęte  zo sta n ą  na o b ­
czy źn ie . K to w ie , m o że  n asz  
k ra k o w ia k  czy  k u jaw iak  z d o ­
będą w św ie c ie  n a leżn e  s o ­
b ie m ie jsce  K om it.

Na lew o : Olga S ła w sk a ,  
p r i m a b a l e r i n a  O pery  
W a r sza w sk ie j, w  tańcu  
p rzy g o to w a n y m  na Olim - 
p ja d ę  T aneczną  w  B e r ­
linie. F ot. D o ry s , W cirszm un .

C O  T A Ń C Z Ą s

jp v z * d jta w ic ie % k i p o M U  ju a  (H im p ia d ę  T a n e c z n ą  a #  I k e lin ie .
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  -  

obliczone na 3 —4 osoby.

ZUPA A LA COLBERT. Różne jarzyny, ładnie po­
krajane lub powycinane, gotuje się, dolewając po trosze 
dobrego rosołu. Kiedy twardsze jarzyny trochę się  
podgotowały, dodaje się garstkę drobno skrajanej, po­
przednio sparzonej zieloniej fasolki, zielonego! groszku 
i główek szparagowych. Na pół godziny przed wydlamiem 
dodaje się jeszcze małą główkę kalafiora, podzieloną na 
różyczki. Ugotowane jarzynki zalewa się rosołem, soli 
i podaje z grzankami, smażonym grzybkiem lub grosz­
kiem ip/tysiowym.

FASZEROWANE ŚWIEŻE DGÓRKI. Ołupać średniej 
wielkości grubsze ogórki, ściąć z  jednej strony, wydrą­
żyć cienkim nożem i nadżiać mięsem. Nadziamkę sporzą­
dza się z mielonego mięsa cielęcego lub wołowego, utar­
tego z jajkiem z dodatkiem usmażonej na maśle cebulki
1 łyżeczki soku cytrynowego. Napełnione ogórki układa 
się na maśle w rondlu i duisli podlane rosołem. Miękkie 
kraje się w krążki i podaje do rosołu lub jako osobne 
danie z ziemniaczkami.

LINY GOTOWANE W ŚMIETANIE. Liny należy 
fpnzied przyprawą sparzyć wrzącą wodą i szybko oskrobać, 
imaczej trudno uporać się z ich drobną łuską. Oczy­
szczane i wymyte, soli się, układa w rynce, podlewa 1/4 1 
śmietany i dusi przez 20 minut, ipoczem wykłada się jo 
na półmisek a sos zaprawia się łyżeczką mąki, roztartej 
z żółtkiem ii sokiem cytrynowym. Sosem, który (powi­
nien być dobrze zawiesisty, polewa się rybę i posypuje 
zieloną pietruszką i koprem. Osobno podaje się ziem­
niaczki z masłem.

OMLET Z KALAFIOREM (dla ozdrowieńców). Pół 
szklanki mleka posolić, zagotować i zasypać 3 dkg syp­
kiej mąki;, ubić na ogniu na gładką masę. Osobno utrzeć 
4 dkg masła i 2 żółtka, dodawać po trosze wystudzone 
ciasto,, wkońcu pianę z dwóch białek i na drobno posie­
kany mały kalafior, poprzednio ugotowany ii ostudzony.
Z masy tej wysmaża się om lety i podaje posypane 
siekaną szynką lub pairimezanem; można też, włożywszy 
ją «do formy budyniowej, natartej masłem, gotować na 
parze 35—40 mimut.

KURCZĘTA W SOSIE NATURALNYM. Z oczyszczo­
nych kurcząt odciąć łebki i nóżki, które się -osobno w y­
gotowuje na rosół do podlewania duszących się kurcząt. 
Skrzydełka zakłada się do tyłu za grzbiet, kolanka prze­
pycha się przez naciętą u dołu skórkę. Do wnętrza tak 
przygotowanych kurcząt wkłada się łyżkę masła i. pę­
czek zielonej pietruszki, naciera każde sokiem cytryno­
wym i owiązuje miitką. Spód ryneczki wykłada się ciełn- 
kiienri płatkami młodej słoninki, układa ma nich kur­
częta i  dusi pod przykryciem, dolewając w miarę po­
trzeby rosołem, aby się nie przypaliły. Z uduszonych 
kurcząt zdejmuje się niitkę, odrzuca pietruszkę i kraje 
w ćwiartki, które się układa w krąg na półmisku. Śro­
dek półmiska zajmuje ryż, makaron lub ragouit z jarzyn. 
Wszystko zalewa się sosem odgotowanym z pod kurcząt. 
Sosu nie zagęszcza się niczem.

RAKI W ŚMIETANIE PO POLSKU. 21) wyszczotkowa- 
nycli raków wrzucić do wrzątka, potrzymać minutę, 
a gdy trochę ostygną, wyjąć i wyrwać z każdego środ­
kowy płatek ogomowy wraz z Mszeczką, na.stępnie uło­
żyć je w rondlu na maśle, podlać Skąpo wodą, posolić i du­
sić pod pokrywą aż poczerwienieją, potenii podlać 
szklanką śmietany, wsypać usiekanego koperku i p ie­
truszki, podsypać łyżeczką mąkii lub tartej bułki i zago­
tować. Podaje się wraz z naczyniem, osłoniętem serwetą.

CHŁODZĄCY NAPÓJ Z CHLEBA, TZw. „K,WAS“. 
50 dkg wysuszonego, dobrego ohleba razowego, miele 
się lub trze na tarle ii zalewa w kaimiennem naczyniu 
sześciu litrami wrzącej wody. Do ostudzonego dodaje -się
2 dkg drożdży, (rozrobionych w ostudzonym płynie ii zo­
stawia tak ma 12 godzin. Na drugi dzień przecedza się 
przez muszliim do słoja, dodaje 0 dkg zwykłych rodzyn­
ków, itzw. koryntek. 50 dkg cukru i sok z połówki cy­
tryny mięsza dokładnie i zostawia zmów do drugiego 
dniilą, tj. 24 godziny, poczem można go zlać dlo butelek, 
które się dobrze korkuje i zabezpiecza drutem. Przęchom 
wuje isię w chłodnej piwnicy stojąco w piasku.

' n . KU

G i a s t e c z h u  z  o w o c a m i .

/KONSERWĄ Z SUROWYCH GRZYBÓW (dla p.
- z ‘ MufcnWaT"Żu(pełn!ie świeże, drobne grzyby nie myte (!) 

lecz tylko 'na sucho wytarto z piasku, przesypuje sie na 
misce suto sola i pozostawia w miej do drugiego dnia. 
Lepsze sa grzybki drobniejsze, aby miie musiały być 
krajane, można użyć też większych, te jednak musza 
hyc w kawałki pocięte. W następnym dniu nakłada sic 
grzyby do słoików, sypie na wierzch jeszcze trochę soli, 
owiiązuje pergaminem ii przechowuje w suehem, chłód 
nem miejscu. Przed użyciem należy je opłókać a soli.
Jako zaprawy do zup lub sosów użyć -icli można bez
plókania, nie solić już jednak wtedy potrawy. Sok, który 
sie wytwarza na spodzie słoików, może być również, 
użyty; zawsze trzeba -pamiętać o tern, że grzyby sa
słone i poza tern soli nie używać do potraw'. Sposób jest
wypróbowany, a grzyby w ten sposób konserwowane za­
chowują swój aromat lepiej, niż suszone.

Szyc. Korska.
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W  o b e c n e j  
porze sm ażenia  
ow oców  i jagód  
m ilą odm ianą  
1 ogumili będą
ciasteczka -kru­
che ,z konfitura­
m i, podane w 
‘reprodukow any  

na zdjęciu sp o ­
sób.

7 + DNI 4* DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z  d w ó ch  g łó w n y c h  d ań  o b iadu  je d n o  m o że  b y ć  w  sk r o m n ie js z y c h  gospodarstw ach

o puszczone .

Święta
rzym.-kat. ) T ydilłft 2S Lipiec

I K o f e  p c f t u r T k a 1 *'& l a s j s :  Zimna kaczka z m izerfą.

i ™ y s ę  &
I M Lasaa? Raki w śmietanie.

PulcherJI p . M la s u a i Grzybki z jajam i.

I Elżbiety kr.

|-ui2y. Weroniki

Płatek

I
Imali!

Sobota

si. Pelagjl
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W a r o W  B u h  

, nvm 2J Kai ost eki  w sosie natural
cHy z m alinJm i.Zl0mniaczkami* P 1acek kru*

_ 5 l a c ] 3 . K e fir  z ziemniaczkami.
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J ą i | S j S i _ 0 m l e ^  z  g r z y b k a m i .

kłem zielonym, ^ f o s t e k * ć i « i a S roazm 
wątróbka z s a ł a t i i  c ie lę c y  nadziewany 
z w iśn i? ą Z18jnniaczkami, Kompol
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HOCKI-KLOCKI
Oobre trawienie
w a r u n k i e m

flohreoo humoru'
Dobry humor, lo  do 
bre sam opoczucie, 
to poczucie zdrowia 
całego organizmu  
Trzeba więc dbać 
o zdrowie i s iłę  żo­
łądka. Nie wolno ni 
szczyć organów tra 
wienia obstrukcją! Żołądek, kiszki inuszą 
działać sprawnie. Jest to jeden z warunków  
zdrowia Uczcie więc żołądek punktualnego 
trawienia i wypróżniania się. Gdy żołądek źle 
trawi i zostawia w kiszkach niestrawny 
balast, do organizm u doslaje się szereg 
trucizn, w yw ołując w nim szereg n ie­
domaga ń. — Zioła magistra W olskiego do 
uregulowania trawienia ze znakiem  ochr.

„G ASTRO SA"norm o  
ją d zia łan ie żołąd  
ka i kiszek, usuw a­
ją obstrukcję, ła g o ­
dnie przeczyszczając. 
Jako środki p o­
chodzenia  natural­
nego d zia łają  zio ła  
m agistra W olsk iego  
łagodnie, n ie m ają  
przykrego sm aku i 
są ła tw e do przyrzą­
dzenia

Wytwórnlai

M a g is te r  WOLSKI
 S B  WAKSZAWA,ZŁOTA M*.

Ro z r y w k i u m y s ł o w e .
K W A D R A T Y  I SZEADIAKY.

P ro p o n u jem y  C zyteln ik om  zn a lez ien ie  
d w óch  ró żn y ch  liczb  tak ich , b y  sum a ich  
k w ad ratów  ró w n a ła  się  liczb ie  sz eśc ien n ej, a 
sum a ich sz e śc ia n ó w  rów n ała  się  k w ad ra­
tow i.

G W IAZDY I KRZYŻE.

P ro p o n u jem y  czy te ln ik o m  ro zc ięc ie  kw a  
d ralu  w zd łu ż  lin ij  na cz tery  c zęśc i w  ten  
sp osób , ab y  w szy stk ie  cz tery  c zęśc i b y ły  d o ­
k ład n ie  tego sa m eg o  k szta łtu  i p ow ierzch n i, 
or:'z żeb y  k a żd a  część  za w iera ła  jed n ą  g w ia z ­
dę i jed en  krzyż.

KOLARSKI W YŚCIG.
D w óch  k o la rzy  ro zp o czy n a  w y śc ig  na 

zam k n ię ty m  torze. Szm idt robi jed n o  o k rą ­
żen ie  w  sześc iu  m in u tach , a Szw arc w  c z te ­
rech . Po iłu m in . Szwarc, d o g o n ił S zm idta?

SPR Y T N Y  DOZORCA.

HUMOR ZA G RA N ICZN Y
K Ł O P O T L IW Y  G O ŚĆ .

J o h n  B u l i  d o  N e g u sa :  N a j ja ś n ie js z y  p a n ie , r a d z i łb y m ,  
a b y  s ię  p a n  s łą d  w y n ió s ł . . .  p o  a n g ie ls k u !  („ R ir e u).

C z a r u j ą c y
z a p a c h ...
...to w o d y  
k w iato w e

P ew ien  dozorca  m u sia ł co  noc ob ch o d zić  
n a leżą ce  do jeg o  d z ie ln icy  17 u lic  o tejsa-  
m ej d łu gości. Z a leża ło  mu o czy w iśc ie  na 
jakna jkró lszcj drodze, jed n ak  ja sn em  jest, 
że  n iek tó r e  u lice  m u sia ł z k o n ieczn o śc i p rze­
ch o d zić  po raz drugi. Ile m etrów  m usi co- 
n a jm n ie j w y n o sić  c a łk o w ite  je d n o r a z o w e  

o b ch o d zen ie , je ś li d ozorca  n a sz  ch ce  o b ejść  
w szy stk ie  u lice , za czy n a ją c  z d o w o ln eg o  
punktu  j k oń cząc na d o w o ln y m , i je ­
śli d łu g o ść  k ażd ej u liczk i w y n o si 100 m ?

P R ZY JĘC IE IM IE N IN O W E .
S yn ek  g o s p od a r z y  za u w a ży ł, że  

k a p e lu sze  g o śc i na 
im ie n in o w em  p rzy ­
jęc iu  ro zw ieszo n e  
b y ły  p rzy p a d k o w o  
w p rzep la ta n ej k o ­
le jn o śc i JC.ICJC.IC 
JC (gdzie  J o z n a ­
c za  ja sn y , C zaś  
c iem n y ). K ap elu szy  
b y ło  d z ies ię ć , a 
dw a o sta tn ie  k o ł ­
k i w iesza d ła  p o z o ­
sta ły  n ieza jęte  i 
w id ok  ten n asu n ą ł 
ch ło p cu  p o 111 y  s ł, 
aby —  b iorąc k a ż ­
d o ra zo w o  w  ręce  
no d w a  .są s ie d n ie  
k a p elu sze  i prze­
n osząc na n ie z a ję ­
te m ie jsca  —  r o z ­
w ies ić  je  w k o le j ­
n ości n a jp ierw  p ię ­
ciu ja sn y ch  obok  
s ie b ie , a n a stęp n ie  
pięciu  c iem n y ch .
P rzy stą p iw szy  do  
za b a w y , b ra ł k a p e­
lu sze  w  k a żd ą  rę ­
kę p o  jed n y m  i 
w ie sz a ł je  w tym  
sam ym  p o rząd k u -  
nio krzyżując, rąk. 
a n i n ie  p rzek ła d a ­
jąc  i po p ew n ej 
i l o ś c i  p rzenosin  
u ł o ż y ł  w szy stk ie  
tak, że dw a k o ń ­
c o w e  le w e  kołk i 
p o z o sta ły  w oln e, ,a 
po p ięc iu  ja sn y ch  

k a p e lu sza ch  n a stę ­
p o w a ło  p ięć ciem  
nych . Jak ie  były  
k o le jn e  zm ian y?

B R A K  N A  [ W A Ż N IE J S Z E G O !

J e n e r a ł  m e k .  y k a ń s k i :  N ie  m o ż e m y  r o zp o c zą ć  r e w o ­
lu c ji ,  p u ł k o w n i k u !  J e s z c z e  n ie  p r z y b y ła  o r k ie s t r a  1

(„ R ic  e ł  R a c u)

H A B A N I T A  
C A L E N D A L  
N A M I C O 
L A V A N D E
d e  B o n n e  M a m a n
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A cr Jce nłŁ
Rozpoczęły się upały, urlopy, 

teatry św iecą pustkam i, większość 
rozpoczęła ferje, zaledw ie kilka 
scen gra  jeszcze prze wahnie t. zw. 
'repertuar letni. Dochodzą do g ło­
su kornedje m uzyczne, operetki, 
farsy.

Jedynie Teatr Nowy w Poznaniu
na zakończenie sezonu dał \jako 
prem jerę granego już raz w Po­
znaniu „Antychrysta** K. II. Ros- 
two rowsk iego, k tórego wysta wio- 
no starannie, g łów nie dlatego, że 
w obeotiej sytuacji dramat ten ma 
znowu silne lakcenty aktualne. — 
Sztuka Rostworow skiego jest wy 
bitnie tendencyjną, a krytycy  
słusznie za liczają  ją do słabszych  
utworów znakom itego autora Lu­
da sza “ i ,, Kaliguli*4.

Ś w ie tn a  a r t y s t k a  Ir e n a  E ic h le ró w n a  
w y s tę p o w a ć  b ę d z ie  z  J u l ju s z e m  O s te r ­
w ą  w  T e a tr z e  N a r o d o w y m  w  UVar-

Także T eatr K am eralny w Czę­
stochow ie dał obecnie poważiniej- 
szą prem jerę, w ystaw iając kome- 
dje obyczajow o-w spółczesną Mar ji 
) asn orzewski ej- Paw 1 ilko wsk i ej , .Po­
wrót m am y“. Główną role kobie­
cą gra gościnn ie w ystępująca H a­
lina Gallowa, w innych rolach sta ­
rannie grają: Tom aszewska, lS ta­
n i sław ska, Wańska, K waskowski 
i M alatyński.

W Łodzi (czynne są obecnie dwa 
teatry letn ie . Jeden z nieb, a m ia­
nowicie „Bagatela**, w ystaw iła  ko- 
m edje muzyczną p. t. „Pan m ini­
ster 1 dessous** z Tolą Maukiewi 
czówitą, Sokołowską, Mar ją .Dą­
browską i Sem polińskim  w rolach 
głów nych. Farsowe sytuacje, me­
lodyjne piosenki, doskonała gra 
czołowych sił zespołu, zdobywają 
zasłużone sukcesy.

Czołowe sceny .Warszawy przy­
gotow ują na pierwsze dni lipea 
prem jery, które stanowić będą le­
tni repertuar. Teatr Narodowy 
wystawi najnowszą kornedje Mol- 
liara „W ielka miłość** z Osterwą 
w roli głów nej i w jego reżyserji, 
dwie zaś .popisowe postacie kobie­
ce odtwarzać będą M ieczysława

Ćwiklińska i Irena Eichlerów na.
W Teatrze Polskim  w ystawioną  

zostanie nowa komedja Bus-Feke- 
tego „Z miłości niedostatecznie**, 
grana niedawno z dużem powodze­
niem przez Teatr im. Słow ackiego  
w Krakowie. W W arszawie obsa 
de czołowych ról stanow ić będą: 
Piaskowska, Żabczyńska i Żeliska.

Teatr .Letni przygotow uje ko- 
medjc m uzyczną „Podwójna bu­
chalter ja ”*, opracowaną przez Ma- 
rjana I ł em ara, w reżyserji Wa r 
neckiego. Główną rob* odtwarzać 
będzie Adolf Dymsza. (b)

VI.
W tatach 9(1- tych uh. stulecia  

głośną był*' wypraw a polska Ste­
fana R ogozińskiego do Kamerunu, 
której celem  b yły  zarówno bada­
nia naukowe, jak i usiłow ania  
s kolo n i z o w a iuila ■ K a m e r un u po Is ki e- 
ini środkami dla .przyszłego pol- 
s k i ego osadnictw a. Społeez e ń st w o 
nasze było jednak wówczas obo­
jętno id 1-a tej rom antycznej i man­
ko we j w ypraw y, mimo, iż o po­
moc finansow ą dla niej apelowali 
lak wpływowi pisarze, jak S ien ­
kiewicz i Prus.

Obecnie nakładem  Ligi Morskiej 
i K olonjalnej ukazała sie książka 
Leopolda Janikow skiego „W dżun­
glach A fryk i1, będąca pam iętni­
kiem uczestnika i jedynego św iad­
ka ówczesnej w ypraw y „trzech  
polskich Afrykańczykóvv“, jak ich 
wówczas nazywaino. Autor opow ia­
da (koleje w ypraw y Rogozińskiego  
i opisuje w łasne przygody i prze­
życia wśród dzikich plemion mu­
rzyńskich, gdyż po rozłączeniu sie 
z Rogozińskim , zam ieszkał we 
francuskim  Gabonie wśród ludo- 
że rczego pi em i en i a Mpangue.

Bezpiecznie m ieszkał miedzy ni­
mi przez trzy lata do r. 1889, a o- 
becnie prosto, a mimo to żyw o  
•i barwnie, daje nam dokumenty  
mało znane, a ciekaiwe, dotyczące 
obyczajow ości, wierzeń re lig ij­
nych i zabobonów m urzyńskich. 
K siążkę zdobią liczne ilustracje.

Chińską dusze, życie  chińskiej 
rodziny ,oraz życie  polityczne i 
społeczne dzisiejszych  Chin, po­
znać m ożem y w cale dokładnie i do­
brze z książki m łodej -pisarki am e­
rykańskiej Nory Walni, której po­
wieść p. t. „Dom na wygnaniu** 
■ukazała sie obecnie w polskim  
prze-kładizie (nakł. J . Przew orskie­
go). Rodzina autorki przez wiele  
lat u trzym yw ała zażyłe stosunki 
z jednym  z rodów ch ińsk ich ; po­
znała w iec  Nora W'alm dokładnie 
lab irynt duszy chińskiej i dzieje 
chińskiego narodu, a przedewszyst- 
kiem potrafiła  epopeje rodziny 
chińskiej oddać szczerze ,w in tere­
sującej form ie literackiej.

Głośnem w ydarzeniem  w św iecie  
literackim  jest najnowsza powieść 
Jana Parandow skiego „Niebo w 
płomieniach** (nakł. ,,Roju*‘), po­
św iecona zagadnieniu historji Bo­
ga w m łodzieńczej duszy. W ybit- 
nym walorem książki jest, tak 
rzadka w spółczesnem  naszem po- 
wieściopiisarstwie. śiw ietna. to po­
grał* ja alkcji, rozgryw ającej sie we 
Lwowie. (b).

Dcl cln. 5 IIpca do dn. U lipca .1936.

N iedziela — 5 lipca.
S.OO: A udycja poranna.
9.00: Nabożeństwo z Kościoła 

Św. K rzyża w W arszawie.
10.30: Dawna m uzyka w nowej 

in terpretacji.
12.03: Poranek m uzyczny.
15.30: Koncert rozrywkowy.
16.30: Reportaż z życia.
17.00: Koncert solistów .
18.00: „Człowiek, k tóry był 

czwartkiem** — słuchow isko G. 'K. 
Chestertona.

18.30: („ Pod wieczorek przyj m i­
krofonie*4.

20.29 „Odwaga parni S etliffe  — 
skecz.

21.00: „N a wesołej lwowskiej 
fali**.

21.30: K oncert w wykonaniu po­
dwójnego K wartetu W okalnego  
„Pro Airfo“.

22.20: „M ałe dzieci niechaj słod ­
ko śp ią“ — audycja m uzyczna.

23.00: Muzyka taneczna.
P oniedziałek -— 6 lipca.

fi.30: A udyeja  poranna.
,12.09: Koncert południow y w w y­

konaniu Zespołu Pawła R ynasa.
15.454 „K onkurs śpiew aków  leś- 

nyćh“ — opowiad. Janiny ( l il io ­
wej dla dzieci.

16.00: K oncert popularny z Cie- 
chooi n k>a.

17.00: R ecital skrzypcowy Gra­
żyn y Ba ce wiczó w n y .

17.30: Piosenki, w w ykonaniu ze­
społu „Te 4*4.

17.50: „Urlop i polowanie** — po­
gadanka.

19.00: A udycja żołnierska.
19.30: Li ssie von Rosen odśpiewa  

piosenki hiszpańskie.
20.00: Legenda o „Sonacie k się­

ży eow ej“ Beethovena reportaż.
20.30: „Torpeda do A ugusto­

wa*4 — feljeton.
21.00: Muzyka operetkowa i ta ­

neczna.
Wtorek — 7 lipca.

6.30: A udycja poranna.
112.03. Koncert południowy.
16.00: P ieśni i piosenki (płyty).
16.45: „Hetman Żółkiewski w Mo- 

sjvwie“ — odczyt.
17.00: 'Koncert w wykonaniu Or­

k iestry  Sym fonicznej z Parku 
W ilsona w Poznaniu.

17.50: „Lubczyk — prawda Ł le- 
genda“ pogadanka.

19.00: K oncert rozryw kow y ze 
Lwowa.

‘20.00: „Duch wojewody*4 '— ope­
ra komiczna w  3-eh aktach.

22.45: M uzyka taneczna.
Środa — 8 Ilpca.

6.30 A udycja porainna.
12.03: Muzyka lekka z Basenu  

w Ciechocinku.
15445: W esoła audycja dla dzieci.

16.15: Koncert) w w ykon. R epre­
zentacyjnej O rkiestry Dętej KPW .

17.00: Koncert kameralny.
17.50: „Anegdoty! z życia  B rata  

Alberta**.
19.00: „Przygoda w Grinzingu** 

operetka w ,1 akcie.
120.00: Zespół Mario Harp Lo­

renz! koncertuje.
20.30: „W ędrówka mikrofonu po 

prowincji**: „W zorowe osiedle dla 
bezrobotnych w N aram ow icach4*.

21.05: II I  audycja z cyklu,, U tw o­
ry Chopina w wykonainiu s ły n ­
nych artystów**.

21.135: R ecital Ferdynanda M aca­
li ka (viola da gam ba).

22.20: Koncert w wykonaniu Or­
k iestry  K am eralnej.

23.00: Muzyka taneczna.

Czwartek — 9 Ilpca.
. 3.30: A udycja poranna.
12.03: Orkiestra Salonow a Euge- 

njusza Raabego (z Poznania).
16.00: Koineert. Filharmoinji W ar­

szaw skiej z Ciechocinka.
16.45: Odczyt wojskowy.
17.00: P ieśni G riega w w ykona­

niu K azim ierza K ruszew skiego.
17.20: P iotr Czajkowski: Koncert 

skrzypcow y D-Dur, w wyk. Bro­
ni sin wa H ub er m a na.

17.50: „Znaczenie pow ietrza gór­
skiego dla zdrowia*4 — pogadanka.

19.00: Słuchow isko p. t. „Romans 
eskimoski** w /g Mairka Twalna.

(19.30: Koncert polsk iej K apeli 
Lud. Feli ksa D zierżanow skiego.

29.15: Utwory Maxa Regera.
21.00: „N asze pieśni — w w yko­

naniu Kam y No rs ki ej.
21.30; Metod je rewjowe ii f ilm o ­

we.
22-15: „Zaloty** — au d ycja  m u­

zyczna.
23.00: Muzyka taneczna.

P iątek — 10 lipca.
6.(30: A udycja poranna.

12.03: 'Zapomniane utw ory sław ­
nych kompozytorów (płyty).

16.00: „Min ja tury muzyczne**.
16.45: „W ewnętrzne prace P.O.W. 

w 1914—(1915 r-“ — odczyt w ygi.
W acław Jędrzejew icz.

H7.00: R ecital śpiewaczy, S tan i- 
sł a w y K er w i n - Szy m anows k i e j .

17.20: Trio salonowe P olskiego  
Ra d ja.

19.00: Koncertt m uzyki polskiej 
z W awelu w 'Krakowie.

21.05: „M ozajka muzyczna**.
22.00: Muzyka tameczna.

Sobota — U Ilpca.
6.30: A udycja poranna.

12.03: Koncert poranny w w yko­
naniu O rkiestry 57 p. p.

14.30: W esóły koncert.
16.00: R ecital skrzypcow y Mairji 

Marco.
16.30: A rje operowo w w ykona­

niu Mi koła ja Wa rwy.
16.45: „0(1 latarni do latarni*4 — 

reportaż z portu gdyńskiego.
17.00: Koncert z Parku W ilsona  

w Poznaniu.
17.50: „Łyk żub,ró\vki“ — repor­

taż z puszczy białow ieskiej.
19.00: W ieczór m uzyki lekkiej.
20J1-5: A udycja dla Polaków za­

granicą: „Obóz harcersk i“ .
21.00: W alce w literaturze forte­

pianowej.
21.30: „Napaść przy u licy  des 

Cendres** — humoreska.
22.45: M uzyka taneczna.

Kompozycie, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca.

R eklam acje w  spraw ie nieotrzym ania lub późnego doręczania egzem plarzy n a leży  w n osić  niezw łocznie, p isem nie, 
do Urzędu Pocztow ego (doręczeniow ego), a  nie wprost do Administracji.
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